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SALETRA. 

Rozmowa była podobna do wielu in- 
nych. Różniła się tylko otoczeniem. Dwór, 
który pozostał w ręku dawnej właściciel- 
ki, Włóka gruntu, ogród i sad; resztów= 
ka nie została rozparcelowana. 

— Dlaczego upierasz się, aby awans 
społeczny nazywać demokracją? — po- 
wiedziała córka dziedziczki Halina, z któ- 
rą przed dziesięciu laty słuchaliśmy ra* 
zem wykładów o teorii prawa. Ludzie 
dochodzą do pieniędzy i tracą majątki 
w każdym ustroju, co to ma wspólnego 
z demokracją. Nie ma demokracji bez 
wolności słowa i uczciwych wyborów. 

Przez okno widać było czarny szpaler, 
jeszcze w tym roku nie strzyżony. Ster- 
czały gałęzie. Za szpalerem zaczynała się 
droga. Na lewo szło się do lasu, na pra- 
wo do pałacu w Jasienicy. Co nocy z la- 
su dobiegały strzały, był to stary szlak 
partyzancki, bandy przechodziły tędy z 
grójeckiego za Pilicę. W pałacu mieścił 
się teraz zarząd gminny Związku Samo- 
pomocy Chłopskiej. Nie miałem ochoty 
kończyć dyskusji Wydała mi się nagle 
zupełnie Śmieszna ta rozprawa o demo- 
kracji w starym dworku, o parę kilome- 
«rów od lasu, gdzie obozowały bandy 
i pałacu, który zajęła Samopomoc. 


STANISŁAW RYSZARD DOBROWOLSKI 
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O siódmej miało być zebranie-—Chodź- 
my do Jasienicy — zaproponowałem — 
może dowiemy się, co to jest demokra- 
cja. Droga była okropna. Tongliśmy w 
błocie. Kamienny pałac stał w zrujnowa- 
nym parku, większość drzew była wycię- 
ta. Z przedziurawionego dachu lała się 
woda. Schody prawie przegniły. Kolekcja 
ogromnych rogów jelenich straszyła w 
którymś z kątów. Nikt tu nie mieszkał. 
Tylko dwa małe pokoje w lewym skrzy- 
dle zajęte były przez Samopomoc. Stał 
tam połamany fortepian, połowa klawi- 
szy była wyrwana, trzy lub cztery Lud- 
wiki jak oskubane kury i dwie proste ła- 
wy. Obradował zarząd Samopomocy. Po- 
trzebna była saletra — nie było dosyć 
nawozu. Sklep w powiatowym mieście 
wymieniał metr saletry za metr pszeni- 
cy. Nie było dosyć ziarna na zasiew. Ta- 
ka wymiana to jest złodziejstwo! — krzy- 
czał jakiś młody chłopiec. Potem nagle 
zaczęto mówić o ciężarówce i o oponach. 
Powiat miał ciężarówkę, ale zajęta była 
odstawianiem  kontyngentowych kartofli. 
Druga ciężarówka stała wolna, ale nie 
miała opon. Potem znowu wrócono do 
saletry. Sekretarz gminy był w Warsza- 
wie i Łodzi. Pokazywał jakieś papiery. 
Przydział 150 metrów saletry. Ale w Ło- 
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Z „powrotu na Powiśle" 


Tego dnia szliśmy z ojcem pod krwawym sztandarem. 
Sztandar barwistym ptakiem łopotał na wietrze — 
uwięziony nad drzewcem, ważąc się do lotu, 

opadał, wzbijał znowu w wiosenne powietrze, 
broczącymi skrzydłami tłukł o gwoździe — gotów 
przed spierionymm nawałem pochodu sam — pierwszy 
drapieżnie się szponami wpić we wrogie piersi. 


Ten, co drzewce sztandaru: niósł w Ściśniętych dłoniach— 
mial śpiżowy kowała tors i śnieg na skroniach. 
Tuż za nim młody ślusarz szedł z chłopcem u boku — 


a dalej grzmiał rytm twardych, skandowanych kroków 


pochylonych stolarzy, garbarzy, giserów 

i tych, co młotem kruszą kamienie na drogach — 
brukarzy, stróżów nocnych, cieśli, tapicerów, 
kówali na wygiętych u kowadła nogach, 

ślusarzy mechaników, blacharzy, tokarzy, 
śarbatych szewców, krawców, brązowych piaskarzy, 
murarzy i — kto by ich spamiętał... 


Szli tłumem. 


Ci z szlifiermi, co w płuca łykają pył szklany, 
raz może odetchnęli powiewem wiślanym. , ( 
Co było w twarzach szklarzy, — wyrazić nie umiem. 


Tytuniowe dziewczęta o łzawych źrenicach 

furkotały pod murem w kwiecistych spódnicach; | 
niosąc chmurę zwichrzonych włosów wśród kaszkietów 
prostokątnych jak szafy tragarzy. А, 

Ile tu na rusztach oczu żaru i mrocznej zawiei — р 
о tym w aktach: co druga twarz, to twarz Okrzei . 


Na Książęcej z szpitalnej zieleni ogrodów 
strunął okwiat majowy na plecy pochodu: 
niejeden, omuśnięty lekkim puchem woni, 
rozpiął bluzę i piersi na słońce odsłonił. 


Stąd potok głów wbrew starym nawykom natury 
niewstrzymanym zalewem wspinał się do góry — 

i włewał w grdykę placu, podmywając kościół, - : 
aż z krucht szept stuł szeleścił — boże bądź miłościw. 
Zwieszone na balkonach różowe falbanki - 
załamywały dłonie w patetycznym geście, 

trzęsły się wagi w sklepach, kołysały banki, 

chwiały domy handlowe i więzienia w mieście. 

Ordery połicmajstra śrzęzły w telefonie, i 

mdlal kupiec win na Brackiej, piejąc rzewnie: ko-niec! 


Bo oto pieśń runęła jak оС, ulice. 
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dzi. Trzeba zwieźć saletrę. I znowu opo- 
ny. Zebranie trwało cztery godziny. 


Wracaliśmy późną nocą. Sekretarz gmi 
ny, trżzydziestoletni chłop, wielki jak 
drzwi, tak był zmęczony, że ledwo cho- 
dził, W południe wrócił z Łodzi. Był u 
wojewody i w centrali, — Nie chcieli dać 
— śmiał się. —Ale powiedziałem woje- 
wodzie, że nie damy rady inaczej. To mi 
obiecują 50 metrów. А ја mu ze statysty- 
ką, że u паз nadzielono 720 morgów... 


— Pan pierwszy raz w Łodzi? — Spy- 

talem. ] 
— Drugi, w grudniu byłem na zjeździe. 
— I podobało się panu miasto? 


—'Co tam miasto — machnął reką. — 
Nie było czasu... Jutro jadę po opony. 
Pożegnał się, Wracaliśmy do dworu, — 

— Jak ci się podoba ten nasz fornal? — 
powiedziała Halina. 

— Który? 

— No ten sekretarz. Pięć lat był u nas 
fornalem, potem dostał dwie morgi z par- 
celacji Jasienicy, I zamiast dbać a роѕро- 
darstwo, bieda u nich aż piszczy, został 
sekretarzem i jeździ do Łodzi po sałetrę 
i opony dla gminy. 

— Masz przykład awansu — kończy= 
łem popołudniowy: spór. 


_ Haliną bardzo się zdziwiła. — U nas 
1adł lepiej — powiedziała, » 
Nie zrozumieliśmy się. 


PRZED REWOLUCJĄ — ROK 1978 


Czy może być coś osobliwszego, niż 
mój los? Syn nie wiadomo czy skradzio- 
ny przez opryszków, wychowany w ich o- 
byczaju, przykrzę sobie między nimi i 
pragnę się imać uczciwego zajęcia: ba! 
Wszędzie mnie odtrącają: Uczę się che- 
mii, farmacji, chirurgii: i cały wpływ 
wielkiego pana ledwie zdoła uzyskać, aby 
mi powierzono lancet konowała. Zbrzy- 
dziwszy sobie dręczenie chorych bydląt, 
rzucam się, aby obrać wręcz przeciwne rze 
miosło — na łeb na szyję w teatr: obym 
był sobie kamień przywiązał do szyi! Kile- 
се komedię na tle współczesnych ^oby- 
czajów, Jako autor hiszpański rozumia- 
łem, iż moge kpić bez skrupułu z Maho- 
meta: natychmiast poseł... nie wiem już 
czyj skarży się, że obrażąm Wysoką 
Portę, Persję, część półwyspu Indów, ca- 
ły Egipt, królestwo Barka, Trypoli, Tu- 
nisu, Algieru i Marokka, i oto puszczono 
z dymem та komedie, dla przypodobania 
się władcom mahometańskim, z których 
ani jeden, jak sądzę, nie umie czytać... 
Wszcżyna się dyskusja o wartości pienię- 
dzy i czystym ich produkcie, że zaś nie 
potrzeba znać jakiejś rzeczy, aby o niej 
rozumować, tedy nie mając szeląga przy 
duszy, piszę traktat o wartości pieniędzy 
i czystym ich produkcie: i oto wnet wi- 
dzę, z głębi dorożki, jak spuszczają dla 
mnie zwodzony most turmy więziennej, 
u której wrót zostawiłem nadzieję i wol- 
ność... Sprzykrzywszy sobie żywienie nie- 
sławnego  pensjopnariusza, wypuszczono 
mnie wreszcie na ulicę... Aby skorzystać 
z tej lubej swobody, zapowiadam pismo 
periodyczne: i w mniemaniu, że nie wej- 
dę do niczyjego podwórka, daję mu mia- 
no „Dziennik bezużyteczny”. Tam do li- 
cha! widzę jak się podnosi przeciw mnie 
tysiąc nieboraków Żyjących z kałamarza; 
zamykają mi pismo i otom znowu bez za- 
jęcia. Rozpacz mnie już ogarnia: ktoś za- 
krzątnął się dla mnie o posadę, ale na 
nieszczęście miałem kwalifikacje: trzeba 
było rachmistrza, otrzymał ja tancmistrz. 
Pozostało mi już tylko kraść; puściłem się 
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„Tak wy, szłachetni, różnego narodu 
Wolności świtów zamknięci orłowie, 
Przed czasem zgaśli konspiratorowie, 
Młodzieńcy w grobach lub starcy zamłodu, 
Zdawałoby się, że cząsów zakony 

Własnymi łamiąc muskuły i nerwy, 

Co potem w dziejach, to ступісіе pierwej 
Na samych sobie, jak święty szalony, 
Wracając co wiek z oczyma błędnymi \ 
Do odpoznania się — w klatce — na ziemi“ 
Cyprian. Norwid. * 
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O społecznym awansie 


na banczek Faraona; dopieroż dobrzy lu- 
dzie! Zaczynają się kolacyjki, tak zwane 
dobre towarzystwo otwiera mi uprzejmie 
domy, zatrzymując dla siebie trzy czwar” 
te zysku. Mogłem się odratować, zaczyna- 
łem rozumieć, że aby wyjść w świecie na 
swoje. lepiej być filutem, niż mędrcem. Ale 
ponieważ każdy naokoło mnie łupił, wy- 
magając, abym był uczciwym, trzebaż by 
zginąć i tym razem.. Podejmuję tedy 
dawny tobołek i pasek z angielskiej skó- 
ry; następnie zostawiając na szerokim 
gościńcu dym głupcom, którzy się nim 
karmią oraz wstyd, jako zbyt ciężki dla 
piechura, idę od miasta do miasta, goląc 
brody: nareszcie żyję bez troski. Wielki 
pan zjeżdża do Sewilli; poznaje mnie, 
pomagam mu do żeniączki, i w nagrodę, 
że dzięki mym staraniom, posiadł swoją 
żonę, chce dobierać się do mojej... 
ы Beaumarchais: Wesele Figara 


W OKRESIE REAKCJI BURBOŃ- 
SKIEJ (1815 — 1830) 

Król Francji zasiadł na tronie, zaglą- 
dając to tu, to tam, czy nie dojrzy jakiejś 
pszczoły w swoich dywanach. Jedni po- 
suwali mu kapelusz i rzucał weń pienią- 
dze; drudzy ukazywali mu krucyfiks i са- 
łował go, inni krzyczeli mu jeno w ucho 
wielkie brzmiące nazwiska, tym odpowia- 
dał, aby przeszli do wielkiej komnaty, że 
tam jest dźwięczne echo; inni wreszcie 
pokazywali, jak skrzętnie zatarłi pszczo* 
ły na swych starych płaszczach, i tym da- 
wał nową odzież. 

Dzieci patrzały па to wszystko, туч 
śląc wciąż, iż cień Cezara wyląduje w 
Cannćs i zdmuchnie te widma; ale cisza 
trwała ciągle ną niebie zaś widniał jeno 
odblask blądych lilij. Kiedy chłopcy mó- 
wili o sławie, powiedziano im: „Zostańcie 
księżmi", kiedy mówili o ambicji: „Zo- 
stańcie księżmi”, o nadziei, miłości, sile, 
życiu: „Zostańcie księżmi!" 


Musset: Spowiedź dziecięcia wieku. 


W TYM SAMYM CZASIE W NIECO 
INNEJ SFERZE 


I oto twój-bilans młodzieńcze. Posia- 
damy tam na wsi papę, mamę, cioteczną 
babcię, dwie siostry (osiemnaście i sie- 
demnaście lat), dwóch małych braci 
(piętnaście i jedenaście) oto inwentarz. — 
Ciotka wychowuje panny. Proboszcz u- 
dziela łaciny braciom. Rodzina zjada wig- 
cej kasztanów niż chleba, papa oszczędza 
spodnie, mama sprawia jedną suknię w 
zimie, a jedną w lecie, siostry łatają jak 
mogą. Wiem, wiem, bywałem na Połu- 
dniu. Tym trybem idą rzeczy u was, sko- 
ro ci posyłają tysiąc dwieście franków, 
folwarczek zaś przynosi ledwo trzy tysią- 
ce. Trzymamy kucharkę i służącego, trze- 
ba zachować decorum, papa jest baronem! 
Co do nas jesteśmy ambitni, spokrewnieni 
jesteśmy z Beauseantami, a chodzimy 
piechotą; chce nam się majątku, a nie 
mamy szeląga, jadamy frykanda, mamy 
Vauquier, a smakowałyby nam proszone 
obiadki, sypiamy na tapczanie, a chcieli- 
byśmy pałacu! Nie potępiam twoich chę- 
ci. Mieć ambicję, serdeńko, to nie każ- 
demu jest dane. Spytaj się kobiet jakich 
mężczyzn szukają: ambitnych.. Sporzą* 
dzam inwentarz twoich pragnień, nim 
postawię ci pytanie, A to pytanie brzmi 
następująco: Mamy wilczy apetyt, ostre 
ząbki, w jaki sposób weźmiemy się do 
rzeczy, aby napełnić miskę? Mamy naj: 
pierw do schrupania kodeks: to nie jest 
zabawne i nie uczy niczego, ale trzeba. — 
Niech będzie. Zdajemy egzamin adwoka- 
cki, aby zostać sędzią karnym, wysyłać 
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nieboraków więcej wartych od nas na ga- 
lery, z piętnem na ramieniu dla dowie- 
dzenia bogaczom, że mogą spać spokoj- 
nie. To nie wesołe, a przytem diablo dłu- 
gie, Najpierw dwa lata obkuwania w Pa- 
ryżu, przyglądania się na czczo anana- 
som, na które idzie nam ślinka. To mę- 
czące, wciąż pragnąć, nigdy nie mogąc 
się nasycić. Strawisz się tedy w tej mg- 
czarni, najokropniejszej ze wszystkich, 
jakie nam pokazano w piekle dobrego Bo- 
ga. Przypuśćmy, że będziesz rozsądny, 
że będziesz pił mleko i układał elegie: 
trzeba ci będzie zacząć... od tego, iż zo- 
staniesz substytutem jakiegoś ciury, w 
zapadłej dziurze, gdzie rzad ciśnie ci ty- 
siąc franków lafy, tak jak się stawia mi- 
ške zupy psu rzeźnika. Naszczekuj za 
złodziejami, pieniaj się za bogacza, wy- 
syłaj na gilotynę tęgich zuchów. Moje 
uszanowanie! Jeśli nie będziesz miał pro- 
tekcji zgnijesz w trybunale na prowin- 
cji. Około trzydziestego roku będziesz 
sędzią z tysiącem dwustoma frankami na 
rok, jeżeli do tego czasu nie Śmigniesz 
togą 6 вовпе. Skoro dojdziesz czter- 
dziestki, ożenisz się z córką młynarza, 
posiądającą jakieś sześć tysięcy fran: 
ków reńty. Padam do nóżek, Miej protek- 
cję, będziesz prokuratorem w trzydzies- 
tynt roku а tysiącem talarów płacy i a- 
żenisz się z córką mera. Jeżeli popełnisz 
parę politycznych podłostek, jak naprzy- 
kład, wyczytać na kartce wyborczej: 
Villele, zamiast Manuel (rymuje, to u- 
spokają sumienie) będziesz w czterdzie- 
stym roku prezydentem sadu i możesz 
zostać posłem. Uważ, drogie dziecko, iż 
popelniliśmy małe kompromisy 2 sumie 
niem, wytrzymaliśmy dwadzieścia lat nu: 
dy, tajonych udręczeń i że siostrzyczki 
zwiędły tymczasem w. staropanieństwie. 
Mam zaszczyt również zwrócić uwagę, że 
jest we Francji tylko dwudziestu prezy- 
dentów Sadu, a jest nas dwadzieścia ty- 
sięcy kandydatów, między którymi znaj- 
dują się chwaty gótowe sprzedać własną 
rodzinę, aby się wspiąć o jeden szczebel. 
Jeżeli to rzemiosło сіе mierzi, przyjrzyj 
my się czemu innemu. Рап baron de Ra- 
stignac chce zostać obrońcą? Och, ślicz- 
nie, Trzeba się szamotać dziesięć lat, wy- 
dawać tysiąc franków miesięcznie, mieć 
bibliotekę, gabinet, bywać w świecie, ca- 
łować togi adwokatów, aby dostać spra" 
wę, zamiatać trybunał własnym  języ- 
kiem. Gdyby ten fach prowadził do с2е- 
goś, nie mówiłbym ani słowa, ale pokąż 
mi w Paryżu pięciu obrońców „którzy w 
pięćdziesiątym roku życia zarabiają ро" 
пай pięćdziesiąt tysięcy rocznie? Ва, 
nimbym miał wydać duszę na takie spo” 
dlenie, wolałbym raczej zostać korsa- 
rzem. Zresatą skąd wziąć pieniędzy? 
Wszystko to nie jest wesołe, Chcesz się 
żenić? To znaczy uwiązać sobie kamień 
u szyi; przytem jeśli się ożenisz dla pie- 
niędzy, cóż się stanie z naszym poczuciem 
honoru, szlacnectwem?.., 

Szybkie zdobycie fortuny, to problem, 
jaki sobie stawia w tej chwili pięćdziesiąt 
tysięcy młodych ludzi, znajdujących е 
w twoim położeniu. Jesteś jednostką tej 
liczby, Osądź, jakie wysiłki cię czekają 
i jak zacięta będzie walka, Musicie się 
pozjadać wzajem, niby pająki w garnku, 
zważywszy, że nie та pięćdziesięciu буч 
sięcy dobrych posad... 

Balzac: Ojciec Goriot , 


W WARSZAWIE W ROKU 86r, © 
Był tu jeden profesor z gimnazjum 
realnego, obejrzał pompę i powiedział, 
że na nic się nie zda, ale że chłopak zdol- 
ny i powinien uczyć się. Od tej pory ma- 
my sądny dzień w sklepie. Wokulski shar- 
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dział, gościom odmrukuje, w dzień wy- 
gląda jakby drzemał, a zato uczy się po 
nocach i kupuje książki... Mówi, że por 
jedzie do Kijowa, do uniwersytetu. Ha, 
niech jedzie, móże choć jeden subiekt 
wyjdzie na człowieka. Ja mu tam nie 
przeszkądzam; kiedy jest w piwnicy, nie 
napędzam do roboty, niech sobie czyta. 
Ale na górze dokuczają mu subiekci i 
goście... 

„Stach był jeszcze ze trzy lata u Hop- 
fera i przez ten czas pofobił dużo zna+ 
jomości ze studentami, z młodymi urzęd- 
nikami rozmaitych biur, którzy na wyś- 
cigi dostarczali mu książek, ażeby mógł 
zdać egzamin do uniwersytetu... 

Spośród tej młodzieży wyróżniał się 
niejaki pan Leon... Ten jakby był moim 
pomocnikiem w politycznej edukacji Wo- 
kulskiego: kiedy bowiem ja opowiądałem 
o Napoleonie i wielkim  posłannictwie 
Bonapartych, pan Leon mówił a Mazzi- 
nim, Garibaldim i im podobnych znako= 
mitościach. A on umiał podnosić du- 
chak, 

— Pracuj — mówił nieraz do Stachą — 
i wierz, bo silna wiara może zatrzymać 
słońce w biegu, a ńie dopiero polepszyć 
stosunki ludzkie. 

— A może mnie wysłać do uniwersyte- 
tu? —zapytał Stach. 

— Jestem pewien — odparł Leon z 2а- 
iskrzonymi oczyma — że gdybyś choć 
przez chwilę miał taką wiarę, ја pierw- 
ši apostołowie, jeszcze dziś znalazłbyś 
się w uniwersytecie... 

— Albo u wariatów — mruknął Wokul- 
ski,.. 

«Dziwne było pożegnanie Wokulskie- 
go zę sklepem; pamiętam to, bo sam po 
niego przyszedłem... Zeszedł Мо piwnicy 
uściskać Machelskiego, gdzie zatrzymał 
się kilka minut. Siedząc na krześle, w ja- 
dalnym pokoju, słyszałem jakiś hałas, 
śmiechy chłopców i gości „alem nie po- 
dejrzewał figla, Naraz (otwór prowadzą: 
cy do lochu był w tej samej izbie) widzę, 
że z piwnicy wydobywa się para czerwo* 
nych rąk. Ręce te opierają się o podłogę 
i tuż 2а niemi ukazuje się głowa Stacha 
raz i drugi. Goście i chłopcy w śmiech. 

— Aha! — zawołał jeden stołownik — 
widzisz jak trudno bez schodów wyjść 
z piwnicy? A. tobie zachciewa się odrazu 
skoczyć ze sklepu do uniwersytetu!... 

Prus: Lalka. 


STATYSTYKA 


Wedlug statystyki, przeprowadzonej w 
roku 1938/39, pośród słuchaczy wyż" 
szych uczelni w Polsce było nieco mniej 
niż a proc. synów drobnych rolników i rō- 
botników, Liczba studentów wynosiła 
około 50.000, a więc tylko 1.000 dzieci ro” 
botników I chłopów znalazło się na wyż- 
szych uczelniach. Ponieważ czas studiów 
trwał średnio 8 lat „przyjąć można, że w 
Polsce przedwrześniowej corocznie zāles 
dwie 200 dzieci robotniczych i chłopskich 
rożpoczynało studia wyższe. System Se" 
lekcji klasowej , stosowany przez szkołę 
sanacyjną, był w praktyce całkowity. 


CHLOPIEC I DZIEWCZYNKA 
. Z ZAPAŁKAMI 


Motyw „chłopca z zapałkami wystę: 
puje we wszystkich życiorysąch milione= 
rów amćrykańskich, którzy, dobiegali 
szęśćdziesiątki-w latach pierwszej wojny 
światowej, Chłopiec z zapałkami przemie- 
nia się czasami w pucybuta, liftboy'a, ga- 
zeciarza, Sg to tylko odmiany tej samej 
sytuacji społecznej. Droga do majątku 
rozpoczyna się od zaoszczędzenia pierw 
szej złotej pięciodolarówki potem nastę: 
роја już tylko coraz bardziej szczęśliwe 
operacje finansowe, Cytówane fragmenty 
z dzieł klasyków literatury pokazywały 
różne historyczne typy awansu apołecz= 
nego. Młody kapitalizm amerykański 
stworzył własny i nowy mit — chłopca 
z zapałkami, który stał się milionerem. 
Warto go w paru słowach scharakteryzo- 
wać; х 


Mit o chłopcu z zapałkami przypomi- 
na loterię klasową. Wielka wygrana wy* 
pada na milion losów. Vautrin młodemu 
Rastignakówi obiecywał lepsze szanse: 
jedną na piećdziesiąt tysięcy. Taka byłą 
szansa zrobienia kariery w okresie reakcji 
burbońskiej, co prawda tylko dla zuboża* 
łych szlachciców. Legenda o marszałkach 
napoleońskich w osiermastym roku życia 
i trzydziestołetnich prałatach burbońskich 
pokazywała życiową wartość odwagi i hi- 
pokryzji. Jak działał wtedy mechanizm 


awansu społecznego odsłonił Stendhal. 
Powieść pozytywistyczna nagradzała swo 
ich bohaterów za powściągliwość, pracę i 
zdrowy rozsądek. Dodatkową premię da- 
wało wyzbycie się przesądów klasowych: 
bogaty ożenek z ogobą niższego stanu zy 
skiwał pełną aprobatę moralną, prowa- 
dzenie dobrze prosperującego sklepu było 
czynem patriotycznym, obranie kariery 
lekarza lub inżyniera dowodem idealiz- 
mu. 

Amerykański mit o chłopcu z zapałka- 
mi tylko w nieznacznym stopniu apoteo- 
zował wartości osobiste: energię, pomy- 
słowość, przedsiębiorczość. У rzeczywi= 
stości był apoteczą złotej pięciodołarówki, 
szybkości obrotu pieniężnego. Chłopiec 
sprzedawał zapałki, potem papierosy, 
potem stare żelazo, potem opony samo- 
chodowe, potem samochody, potem... fa- 
bryki samochodów. Każdy przedmiot był 
tylko i wyłącznie towarem, jedyną jego 
cechą charakterystyczną była cena гурко- 
wa. Szybkość obrotu zapewnia bogactwo, 
Taka była treść wychowawczą wielko- 
kapitalistycznego mitu o chłopcu z zapał- 
kami. 

Do Europy mit ten zawgdrował w la- 
tach kryzysu i nie wzbudził zaufania. 
Dorośli słusznie uważali, że jest znacznie 
rozsądniej dawać dzieciom do czytania 
opowiadanie o „dziewczynce z zapałka- 
mi", zamiast życiorysów „chłopców = za- 
pałkami”, Bajkę o dziewczynce z zapał- 
kami napisat Andersen. Za nim powtarza- 
ło ją wielu autorów. Dziewczynka sprze: 
daje zapałki w noc wigilijną, Wpatrzona 
w oświetlone okna, za którymi widzi pięk 
nie ubrana choinkę, spokojnie i cicha za- 
marza. Przed śmiercią ma bardzo przy= 
jemne sny. U autorów o pogodniejszym 
usposobieniu dziewczynka nie umiera i o- 
piekują się nią bogate dzieci o dobrych 
serduszkąch, Jest to, na upartego, także 
mit o awansie społecznym. „Dziewczyn 
ka z zapałkami” znacznie bardziej ой 
„chłopca z zapałkami" przemawiała do 
wyobraźni dzieci europejskich w latach 
międzywojennych. Я 


CIOTKA AMELIA 
I TANIA Z WORONEŻA 


Moja ciotka Amelia wykładała дд u- 
niwersytecie warszawskim.  Zajstowała 
się archeologią. Interesowała się tylko 
tym, co Było 5 do 7 tysięcy lat temu. Póź- 
niejszą historię rodu ludzkiego uważała 
za zupełnie nieinteresującą i całkowicie 
niepewna, z powodu wielkiej ilości sprzecz 
nych ze sobą dokumentów. Kronikom 
średniowiecznym równie mało wierzyła, 
jak współczesnym gazetom. Określała to 
wszystko mianem plotki. 

Ciotka Amelią całe życie marzyła o 
dalekich wyprawach archeologicznych, o 
samodzielnym przeprowadzeniu badań, o 
odkopywaniu starych grobowców. Ciotka 
Amelia nigdy nigdzie nie wyjeżdżała. Nie 
miała pienigdzy 

Swoją największą pracę, grubą 
trzystustronicową książkę, napisała na 
podstawie trzech zdjęć, dwóch planów 
i krótkiego opisu wyprawy archeolozicz- 
пеј paru uczonych Anglików do jakichś 
zasypanych miast w Tybecie. W pracy 
tej nie tylko podała nowa teorię wpływu 
obrzędów magicznych na pierwsze odkry= 
cia techniczne, ale również dokładnie o- 
kreśliła miejsce, gdzie należy w owym 2а- 
sypanym mieście tybetańskim szukać no- 
wych świątyń i to, co się w nich odnaj- 
dzie, W planie zasypanych miast tybe- 
tańskich orientowała się znacznie lepiej 
niż w planie Warszawy. Następna wy- 
prawa uczonych angielskich całkowicie 
potwierdziłą przypuszczenia mojej ciotki. 
W dowód uznania nazwano nawet jedną 
z odkrytych świątyń jej imieniem. 

Na międzynarodowym zjeździe histo- 
ryków, który йа parę lat przed wojną 
odbył się w Warszawie, moja ciotka Ame- 
lia poznała Tanie. Tania była córką koł- 
chożnicy spod Woroneża. Skończyła uni- 
wersytet w Leningradzie. Studiowała ar- 
cheologie. Mając dwadzieścia dwa lata 
została kierowniczką wielkiej wyprawy 
archeologów radzieckich na Pamir. Wy- 
prawa trwała sześć miesięcy. Była po- 
dobno bardzo niebezpieczną. Przyniosła 
duże rezultaty naukowe. Dzieje tej хууч 
prawy opisane zostały w bardzo pięknej 
książce, wydanej przez Akademię Nauk 
w Leningradzie, . 

Tania znała pracę mojej ciotki-| poszła 
do niej ż wizyta. Tania bardzo dziwiła 


się,że тоја ciotka ma tak ładnie urzą” 


Sig, 


dzone mieszkanie. Ale ją jeszcze bardziej 
dziwiło; żę ciotka nigdy nie wzięła udzia- 
łu w wyprawie . archeologicznej. Natos 
miast inoja ciotka Amelia uważała га 
bardzo lekkomyflne, że Akademia Nauk 
powierza kierownictwo wielkiej wyprawy 
nalikowej za-letniej dziewczynie, którą 
dopiero со ukończyła studia і zaczytuje 
się nowoczesnymi powieściami, 

AWANS SPOŁECZNY W POLSCE 

PRZEDWRZEŚNIOWEJ 

Kiedy ро raz pierwszy przed wojną 
czytałem „Pamiętniki Chłopów” wydało 
mi się, że zostałem przeniesiony w Świat 
o innej siłe ciążenia. Dlugo nie umiałem 
swego wrażenia określić inaczej niż meta- 
forą. W rozważaniach o życiu pisanych 
przez inteligentów, w  pseudo-filozofii 
praktycznej, w powieści psychologicznej 
opór rzeczywistości materialnej zostawał 
niemal całkowicie pominięty. Wszystko 
działo się jak gdyby wewnątrz nas ѕа- 
mych. О wychowaniu dzieci i malżeń- 
stwie, o pracy i rozrywkach, o urządzeniu 
mieszkania i udziale w życiu społecznym 
mówiło się jak o zjawiskach zależnych 
wyłącznie od upodobań 1 zdolności, a w 
najlepszym wypadku od głupoty i roz- 
sądku środowiska. Wydawało się, że aże- 
by zmienić swoje lub cudze życie wystar 
czy tylko przestawić coś w sobie samym 
lub innych o czymś przekonać. Rzeczy” 
wistość społeczna była prawie wyłącznie 
rzeczywistością psychologiczną. Podczas 
wojny przekonałem się, јак і wielu in- 
nych, że było to złudzeniem. 

Kiedy dziś czytam: „Młóde pokolenie 
chłopów Chałasińskiego, „Życiorysy ro- 
botników” i „Pamiętniki chłopów'* widzę 
w tych książkach obraz rozpaczliwej i dás 
remnej walki o awans społeczny. Są to 
dzieję ludzi, którzy zmienić chcą rodzaj 
życia, jaki prowadzą, na jaki zostali ska- 
zani przez fakt urodzenia sie w środawi- 
sku pozbawionym możliwości spo 
łęcznego awansu, Sa to dzieje ludzi, któ- 
rzy chcą żyć inaczej niż żyją, którzy tra= 
аја na opór sztywnej rzeczywistości spor 
łecznej. 

„Istotą demokracji — mówiła w sta 
rym dworze Halina — jest wolność sło- 
wa i uczciwe wybory . Słusznie! Możlj 
wość. wyboru jest istotą demokratyczne” 


go ustroju. Ale są ważniejsze wybory ad + 


powszechnego głosowania, Wybór Tosu; 
wybór rzeczy pierwszych i zasadniczych: 
wybór zawodu, wybór miejsca pracy. wy- 
bór książki, dobór ludzi, z którymi chce= 
my się spotykać. Większość ludności w 
Polsce nie miała możliwości ani wyboru 
pracy, ani wyboru rozrywek, środowiska, 
gazety i książki. Życie ich było zdetermi- 
nówane przez warunki materialne od ko- 
lebki do grobu. Życie ich własne i życie 
ich dzieci. 

Istnieje awans indywidualny jednostek 
i awens klas społecznych. W ostatnm 
dziesięcioleciu przed wojną stałe zmniej- 
szanie się dochodu spolecznego odbywało 
się kosztem ludności pracującej. Nastę- 
pował proces masowego obniżania się sto- 
py życiowej, proces „równania w dół”. — 
Udział mas w życiu kulturalnym nię ist- 
nial, udział mas w życiu politycznym 20- 
stał stłumiony przy pomocy wszystkich 
środków aparatu państwowego. 

Pozostawał awans indywidualny, arry- 
wizm zdolnych jednostek. Jakie były 
szanse awansu społecznego dla robotni- 
ków i chłopów. Okrefila je liczba 200 dzie- 
ci, które z tych warstw rokrocznie docie* 
rały do Uniwersytetu. Awans społeczny 
przez zdobycie wykształcenia jest tylko 
jedną z form awansu. Drugą formą awan- 
su jest dorobienie się, zdobycie pieniędzy, 
zmiana sytuacji materialnej. 

Przez dziesiątki lat awans ten umożli- 
wiala emigracja. Emigracja w skali ma- 
sowej skończyła się po roku 1925. Wy- 
jazd na roboty sezonowe nie tworzył no- 
wych źródeł dobrobytu, pozwalał tylko 
przetrwać, przeżyć, nie umrzeć z głodu. 
Jeden tylko ruch, uchwytny cyfrowo, па- 
zwać, można od biedy awansem społecz- 
nym. Było to zakładanie straganów po 
miasteczkach przez bogatszych chłopów. 
Był to awans do drobnomieszczaństwa, 
albo raczej do „łumpenmieszczaństwa '. 
Tworzył grupę społeczną całkowicie za- 
leżną od koniunktury i to bardziej poli- 
tycznej niż gospodarczej. Był 10 awans 
społeczny, który pozornie tylko zwięk= 
szał możliwości wyboru własnego losu 
przez jednogtkę, Dawał jej ochłanu fortu- 
my i wyłączał ja z prawdziwego udziału 
w życiu społecznym, 
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AWANS SPOŁECZNY W DEMOKRA- 
CJI LUDOWEJ 

Na Śląsku byłem na wspólnym posie- 
dzeniu dyrekcji jednej z kopalń i rady za- 
łogowej. Omawiano rozdział przydzia- 
łów, warunki pracy, kursy dla młodocia- 
nych robotników, Po zebraniu któryś z 
górników wyjął z kieszeni kawał chleba. 
Chleb był nieomaszczony, 

— Przed wojną było lepiej — zagadną- 
łem. | 

— Lepiej się jadło — odpowiedział. — 
Ale za to miesiąc temu brałem udział w 
układaniu umowy zbiorowej. 

Jesteśmy obecnie w Polsce świadkami 
awansu spolecznego nowego typu. Nie bę- 
dę mówił o robotnikach, którzy zostali 
dyrektorami fabryk, о chłopach, którzy 
są starostami. Ten awańs społeczny objął 
dotychczas tylko kilkaset ludzi. Chcę mó- 
wić o awansie społecznym, który objął 
dziesiątki tysięcy robotników i chłopów. 
Chcę mówić o członkach rad załogowych, 
o sekretarzach związków zawodowych, о 
radnych gminnych, powiatowych i miej- 


„skich, o członkach organizacji młodzieży, 


o zarządach powiatowych Związku Sa- 
mopomocy Chłopskiej, o brygadach ro- 
botniczych, które pomagały chłopom w 
przeprowadzonej reformie rolnej, które 
dzisiaj wyjeżdżają na wieś pomagać w od- 
biorze kontyngentów. Przypatrzmy się 
życiu tych ludzi, Ich położenie material- 
ne nie uległo zmianie. Jedzą nędznie, u- 
brani są fatalnie. Zmieniła się ich sytua- 
cja społeczną. Od ich przedsiębiorczości, 
energii, uczciwości i rozsądku zależy 109 
warsztatu pracy, gminy, gromady, wielu 
istnień ludzkich. Byli niczym. Są kimś. 
Biorą czynny udział w życiu społecznym. 
Otrzymali możliwość wyjścia z bytu zde- 
terminowanego całkowicie przez nędzę 
materialna. Otrzymali prawo wyboru. 
Wyboru społeczności, do której z własnej 
woli chcą należeć, Stali się po raz pierw- 
szy obywatelami. Zostali z własnej woli 
żołnierzami i przywódcami Obozu Re- 
formy. Biorą udział w zebraniach 
i zjazdach. Czytają książki i gaze- 
ty. Spotykają się z ludźmi z najbar- 
dziej różnorodnych Środowisk. Walczą o 
dobro gromady, do której należą, o przy- 
działy аа swojej fabryki, o szkołę dla 


„swoich dzieci. Życie ich stało się pełne. 


Przeżywają bogactwo ciągle nowych sy- 
tuacji społecznych. Dotychczas nie mo- 
gli nawet decydować o własnym losie. — 
Teraz decydują wspólnie o losie wielu 
istnień ludzkich. Życie ich nabrało sensu. 
Życie ich nabrało godności. Oni tworzą i 
zmieniają społeczną rzeczywistość Polski. 

Doktryny personalistyczne broniły war- 
tości doświadczenia wewnętrznego, apote- 
ożowały harmónijny rozwój osobowości, 
dostosowanej do otoczenia, zadowolonej 
ге :вууеко losu. Powstały w latach kryzy- 


зи, Były kryzysową receptą na szczęście. 


Recepta dla ubogich duchem. Moralnoś- 
cią społeczeństwa o zamkniętym awansie 
społecznym. 

Demokracja ludowa wytwarza typ czło 
wieka, który walczy o zmianę material- 
nych warunków środowiska, w którym 2у= 
je. Demokracja ludowa wychowuje czło- 
wieka, który przełamuje opór martwych 
instytucji społecznych. W demokracji 1u- 
dowej awans społeczny jednostki zależny 
jest nie ой. jej sytuacji materialnej, lecz 
od twórczego współudziału w życiu spo- 
łecznym. Jan Kott 


W poprzednim (16) numerze „Kuźnicy“ 
z dnia 29 kwietnia 1946 r.: Ryszard Matu- 
sżewki: Przyjąć czy odrzucić? — Stanisław 
Libera: Poiski liberalizm. — Adam Ważyk: 
50 lat poezji francuskiej (IT). Włodzimierz 
Słobodnik: Skroś śpiew i noc. — Jan Papii- 
ga: Najpiękniejszy rejs. — Tadeusz Kubik: 
Pucz. — Andrzej Braun: Jedna noc. — Julia 
Hartwig: Wznowienie wydawnictwa „Euro- 
ре“. — Jerzy Barski: W obronie „czystej! 
nauki, czy w obronie nauki? — Bolesław 
Dudziński: Dwa głosy о faszyźmie. — Wi- 
told Wudel: Najpierw kadry techniczne. — 
Władysław Broniewski: Kamienie na sza- 
niec. — Adam Ważyk: Rozmaitości — Udrę- 
czona fizyka. — ph: Przegląd prasy. — 
St. R. Dobrowolski: Ten co nie lubi samogo- 
nu. — kb. Bohdan Czesko: Kronika zagra- 
niczna. — Jan Szczepański: Książka o рѕу- 
chologii jeńca, — Noty. 
ранна. == Ша W нале аланы. 


Prenumerata zapewnia regular- 
ue otrzymywanie „Kuźnicy“ Za- 
prenumerować można w każdym 
urzędzie pocztowym, Prenumerata 


kwartalna wynosi 75 zł 


TEOFIL WOJEŃSKI 


Z teki Instytutu Pamięci Narodowej 


Organizacja tajnego nauczania 
w okresie okupacji 


Organizaciją i osiągnięcia tajnego naucza- 
nia w Półsce w okresie okupacji wiemieckiei 
zasługuje па upamiętnienie przede wszyst- 
kim dlatego, że działalność na polu tajnej 
oświaty bandziei niż jakakolwiek inna akcja 
w czasie okupacji była wyrazem solidarnej 
postawy całego społeczeństwa w stosunku do 


zamierzeń wroga. W żadnej innej dziedzinie 


walki z okupantem wysiłki społeczeństwa nie 
były tak harmonijne, zgodne, zdecydowane 
i powszechne, W żadnej imej dziedzinie 
ме były tak rzadkie wypadki zdrady lub 
nawet przeciwstawiania się. Żadna też akcja 
w okresie okupacji mie była w tym stopańu 
samorzutia і żądna też nie była w tym sto- 
pniu powsźechnym wyrazem dojrzałości po- 
litycznej, poczucia odrębności narodowej, 
przywiązania do rodzimej kultury i zdolności 
organizacyjnych zbiorowości polskiei, 

Gwoli prawdzie historycznej należy bo- 
wiem stwierdzić, że orgamizacja tajnego nan- 
czamia powołana była do życia przez czyn- 
niki społeczne, zanim zorganizowany został 
tajny aparat admiejstracii państwowej i że 
po zorganizowaniu tego aparatu decydiutiącym 


pozostał w organizaci tajnego nauczania 
czynnik społeczny. Rola t. zw. delegatury 
Rządu londyńskiego na kraj, spróowadzałą 


się do reiestracii i aprobaty poczynań czyn- 
ników społecznych ma polu tailnego naucza- 
nia. W rękach też tych czynników spoczy- 
wała całkowicie iniciatywa i egzekutywa 
са!еі akcii. Jeżeli przedstawiciel delesattiry 
londyńskiej na polt tajnego nauczanią i kie- 
rownicy biur okręgowych mogli skutecznie 
rozwijać swoją działalność. zawdzięczali to nie 
faktowi, że byli mianowani przez delezaturę 
rządu londyńskiego, ale faktowi, że działali 
z ramienia organizacii społecznych. 

Tymi czynnikami społecznymi, które zde- 
cydowały o powodzeniu całei akcji, były: 
nawczycielstwo, młodzież i rodzice. Czynnik 
pierwszy, nauczycielstwo — z natury rzeczy 
odesrał rolę maiwiększą, zarówno w sensie 
inicjatywy, jak i aparatu wykonawczego. 
Śmiało i bez przesady można powiedzieć, że 
właściwą siłą rnotoryczną akcii była zdecy- 
dowaną wola nauczyciela i wychowawcy 
polskiego przeciwstawienia się zakusom wro- 
ga, zmierzającym do zniszczenia podstaw 
odrębnej i związanej z potrzebami spoles 
czeństwa kultury polskiej, ` м 

Co -do intenci) okupanta niemieckiego w 
tei dziedzinie nauczycielstwo nie miało żad- 
nych złudzeń od chwili wkroczenia wojsk 
niemieckich na ziemie polskie. Nie miało 
i nie mogło mieć złudzeń — wróg bowiem 
mie ukrywał i nie maskował swoich zamie- 
rzeń zniszczenia kultury polskiej, by ułatwić 
sobie skolonizowanie, zgermanizowanie 
i włączenie raz na zawsze ziem zabranych 
w %6bręb państwa niemieckiego. Obrona kul- 
tury marodowei, kultywowanie jej mimo 
wszelkich przeszkód, stawianych przez okiu- 
panta, nabierały w tych warunkach chąrak- 
{егп walki na jednym z ważniejszych fron- 
tów w obronie niepodległości narodu. Zro- 
zumiało to natczycielstwo, zrozumiała mlo- 
dzież. zrozumieli rodzice. Т to zrozumienie 
stało się właściwym podłożem 1 impulsem 
organizowania tajnego nauczania. 

Najwieksza Świadomość tego stanu rzeczy 
panowała oczywiście w szeregach nauczy- 
cielstwa. Nauczycielstwo posiadało również 
największe pod tym względem możliwości — 
bylo zwartą grupą społeczną, dobrze zorga- 
nuizowaną. Pod tym względem znacznie go- 
rzei z natury rzeczy przedstawiały się dwa 
pozostałe zainteresowane w organizacii taj- 
nego nauczania czyneki społeczne: młodzież 
i rodzice. Stąd bardziej bierna rola tych ostat- 
nich czynników w organizacii tainego natt- 
czamia. 

W akcii brały mdział wszystkie istniejące 
przed woiną organizacie nauczycielskie і dy- 
rektorskie. Świadczy О tym powołana z ini- 
ciatywy Związku Nauczycielstwa Polskiego 
(Z. М, P), działającego w czasie okupacii 
pod nazwą  Tainej Organizącii Nauczyciel 
skiei (Т. О. NJ — Komisia międzyarganiza- 
cyjna, nazywana również Komisją Oświato- 
wą. W skład tei Komisii wchodziłi delegaci: 
Z. N. Р. w ilości podwójnej w stosunku do 
innych organizacii (ze względu na wybitną 
przewagę liczebną i reprezentowanie 2атб- 
упо nauczycieł szkół powszechnych јак 
1 Średnich), delegaci Т, №. S. W, (Towarzy= 
stwa Nauczycieli Szkół Średnich i Wyższych), 
Chrześciijańskiego Stowarzyszenia Natczy- 
cieli Szkół Powszechnych, Stowarzyszenia 
Nauczycieli Szkół Zawodowych. Dyrektorów 
szkół państwowych i prywatnych. Z organi- 
zacji tych maiwiększą wagę ze względu na 
іеі niewspółmiernie większą ilość człorików, 
stan organizacji i tradycię miał Z. N. Р. а 
właściwie lewicowe koła tej organizacii. Mi- 
mo różnie ideologicznych Komisia pracowała 
przez cały czas zgodnie, różnice zdań hyłv 
niewielkie, dzięki ograniczeniu dzałalności 
Komisji do spraw zwiazanych z aktualnymi 
sprawami tajnego nauczania. 


_ 


Początkowo zasięg działalności Komisji 
obejmował całą okupację niemiecką, później, 
po zorzamizowamiu się delegatury rządu lon- 
dyńskiego, został ograniczony do terenu 
przedwojennego Kuratorium O. 5, W. W isto- 
cie rzeczy spełniała Komisia przez cały czas 
dla całej okupacii rolę parlamentu tainego 
nauczania, Tu ustalały się wzory organiza- 
cyine pracy, wskazówki dotyczące progra- 
ши nauczania i wychowania, tu wreszcie 
ustalały się wytyczne taktyki па terenie 
szkolnictwa w stosunku do zarządzeń i za- 
machów okupanta. Przez dlugi czas wszyst- 
kie zarządzemią i instrukcie w sprawie tajne- 
go nauczania były bądź imiciowane przez 
Komisję, bądź przez nią aprobowane, zanim 
szły w teren. 


szkolnictwa 
średniego ogólnokształcącego. 


Таше nauczanie w zakresie 


Najwcześniej i naipełlniej rozwinęło się 
tajne mauczanie. w zakresie szkolnictwa śred- 
niego ogólnokształcącego. Tutaj bowiem po- 
trżeby były majpikniejsze. Szkolnictwo po- 
wszecline i zawodowe, iakkolwiek okaleczo= 
qe przez Niemców pod względem ргортато- 
wym 4 organizacyjnym na terenie nazwanym 
Generalną Gubernią, mogło istnieć jawnie. 
W szkolnictwie powszechnym į zawodowym 
trzeba było tylko wzupełniać braki rozmyślnie 
spowodowane przez władze okupacyjne. 
Szkolnictwo średnie ogólnokształcące po- 
dobńie јак szkolnictwo wyższe zostało zam- 
knięte w pierwszych miesiącach po zajęciu 
ziem polskich. Nie leżało w planach niemiec- 
kich jego uruchomienie, W przewidywaniach 
niemieckich nie wchodziło w- rachubę istnie- 
nie inteligencii polskiej. Inteligencię, którą 
zastali, szamierzali wytępić, Stad liczae aresz- 
towania wśród niej, masowe morderstwa w 
obozach Treblinki, Majdanka, Oświęcimia 
i imnych, masowe rozstrzeliwania w stolicy 
ina prowitcjj, Część ludności polskiej, któ- 
ra miała pozostać przy życin, była przezna- 
стопа do spefniania nalcięższych robót, тїа- 
ło też jei wystarczyć wykształcenie na po- 
ziemie elementarnym 1 przeszkolenie zawo= 
dówe. Tylko odpowiadający tym zamierze- 
niom typ szkół był przez Niemców tolero= 
warny. O zdecydowanej postawie społeczeń- 
stwa polskiego w stosunki do zamierzeń 
okparta świadczy wymoówinie fakt, że bez- 
pośrednio po zamknięciu powstają w stolicy 
ina prowincii samorzntnie tajne szkoły 5те- 
dnie ogólnokształcace, prowadzone komple- 
towo w prywatnych mieszkaniach. Wkrótce 
zostąle powołana do życia wspomniana. wy= 
żej Komisja Oświatowa i zostają uruchómio+ 
tajnie w stolicy wszystkie, na prowincii w 
obrebie dawnego K.O.S.W. prawie wszystkie 
istwiejące przed woiną szkoły Średnie ogól- 
nokształcace, Zaczynają się również organi- 
zować taine szkoły średnie ogólnokształcą= 
ce w imtvch okręrach szkolnych t zw. Ge- 
пега!пеј Gubernii, Tempo i zakres prac orga- 
nizacyjnych tajnego nauczania est w róż 
nych miejscowościach różny, zależny od 
miejscowych warunków, przede wszystkim 
od stopnia nasilenia terroru niemieckiego, 
stanu organizacii nauczycielskich, a zwłasz 
czą komórek Z. М. Po ich zwartości orga- 
nizacyjnei i poziomu ideowego. W niektórych 
okregach, јак mp. w lubelskim, z poszczególu 
nych miejscowościach mą terenie dawnego 
Kuratorium Warszawskiego w Łowiczn, Ra- 
wie, Ostrowie i innych praca organizacyjna 
wciąż rozpoczyna się na nawo, rwie się wo- 
bec ostrych represii w stosunku do ludności 
w ogóle, a w Szczególności w stosunku do 
mauczycielstwa. W innych okręcach, јак 
krakowskim, nawczycielstwo, zastraszone w 
pierwszych latach okupacii mie odrazu zdo- 
bylo sie па dostateczną aktywność, by prze- 
oiwdziałać mastawienii: przez okimanta szkal- 
nictwa polskiego na tory zgodne z intere- 
sami niemieckimi i dopiero z czasenmi roz- 
winą w należytym zakresie tajne naliczanie: 
Nairorzej rzecz przedstawiała się na ziemiach 
polskich wcielonych dò Тес; tu bowiem 
nańtczycielstwo polskie było beszwzylednie 
tenirne, wysyłane masowo do obozów, 
względnie zmuszane do ucieczki na ziemie 
będace w obrebie Generalnej Guberni. Tu 
nie ma żadnych jawnych szkół polskich, 
więc nawet szkół powszechnych 1 zawodo= 
wych. które w Gen. Guberij ułatwiały orga- 
nizacię tajnego mauczania, 


Najszybciej i najpełniej rozwiia się tajne 
nauczanie w samej Stolicy i naibliższej oko- 
су. Tu, јак było wyżej wspomniane, bez- 
pośrednio po zamkejeciu przez Niemców Śre- 
dnich szkół ozólnokształcących powstaje 
i rozwija się organizacja tajnego nauczania, 
obeimniąca wszystkie szkoły średnie istnie- 
jace przed wojną. Tu powstaje i przez cały 
czas okupacji działą najgęstsza, skupiająca 
największą ilość młodzieży (licząca ponad 
polowe młodzieży uczącej się w tajnym 
mauczanu w całej Polsce) — sieć tajnego 
nauczania, 


Wśród okoliczności sprzyjających takiemu 
stanowi rzeczy do najważniejszych należała 
żywa w środowisku nauczycielstwa stolicy 
i okolicy tradycja walki o szkołę polską z 
ostatnich lat mtewoli (1905—1914). Wśród nau-, 
czycielstwa tutejszego było jeszcze wielu 
uczestników i dzialaczy strajku szkolnego 
1905 roku, uczestników taaych kompletów 
w czasie od zamknięcia szkół polskich po 
strajku do uruchomienia prywatnych szkół 
polskich. Te żywe w doświadczeniu tradycie 
ułatwiały orientacię i wpłynęły na większą 
niż gdzielndziej sprawność organizacyjną. 
Tradycja ta, żywa również w świadomości 
części rodziców, © wpłynęła na ich postawę, 
ułatwiającą zadanie rauczycielstwu. Drugą 
okolicznością sprzyjającą rozwojowi tajnego 
nauczania na tym terenie było skupienie się 
tutaj dość liczne nauczycielstwa zmuszonego 
do ucieczki z miejsca pobytu przed wojną. 
Wprawdzie w podobnej sytnacii znalazło się 
Krakowskie, tam iedrak początkowo nie 
umiano tej okoliczności wyzyskać, Ta ostat- 
nia okotczność w połączeniu z największą 
sprawnością organizacyjną Oddziału Grodz- 
kiego і Zarządu Okręgu województwa war- 
szawskiego Z, N, Р. umożliwiała rozszerze= 
nie bazy rekrwtacyjnej dla tajnego nauczania 
na poziomie średnim przez związanie i wy- 
zyskanie do tego celu jawnej szkoły po- 
wszecłhnej і zawodowej. Akcja w tym kie- 
топки шапа się w dwóch postaciach, Na 
wsi — w postaci powołania do życia szeregu 
ośrodków, w których przed wolną nie było 
szkół Średnich, ośrodków wybitnie wiej- 
skich, umożliwialących dzieciom chłopskim 
kształcenie się na poziomie Średnim. W mie- 
ście — w postaci bezpośredniego związania 
szkoły powszechnej z tainą szkołą Średnią 
w sensie organizacyjnym i programowym. 
W sensie orzamizacyinym — istniał bowiem 
bezpośredni kontakt między nauczycielstwem 
szkół powszechnych i nauczycielstwem taj- 
песо nauczania na poziomie Średnim. Nau- 
czyciele szkół średnich byli często nauczy- 
cielami szkół powszecinych i odwrotnie — 
aauczyciele, szkół powszechnych, posiadający 
odpowiednie, kwalifikacie,, nauczali często w 
tajnym nauczanin na poziomie średnim. Ten 
bliski kontakt pozwalał na kierowanie do 
ośrodków tajnego nauczania па poziomie 
średnim odpowiedniego elementu spośród 
absolwentów szkoły powszechnej bez obawy 
zdekonspirowania całej akcji. W sensie proe 
gramowym — program wyższych klas szko» 
ły powszechnej w wielu szkołąch 1rzgodnio- 
пу został z programem niższych klas szkoły 
Średniej, Klasa siódma w wielt- szkołach po- 
wszechnych w Warszawie i na prowincji 
prowadzona była wedlug programi КЇ. I. 
Wiele szkół powszechnych, posiadających 
odpowiednie warunki (dostateczną ilość od- 
powiednio przygotowanych sił nauczyciel- 
skich) nadbudowywało na szkole powszech= 
nej rozwojową szkołę średnią. Tak więc mi- 
mo ciężkich warunków, mimo protestów ro- 
dzimej reakcji, w walce z okimantem o szko- 
łę narodową realizowane były w  tainym 
nauczaniu w szerszym zakresie niż przed 
(woiną zasadnicze postulaty demokracii kul- 
turalnei: jednolitość szkolnictwa i upowszech- 
nianie nauczania na poziomie średnim. Oczy» 
wiście to, co można było pod tym wzgledem 
zróbić, było skromnym założeniem podstaw. 
które należycie rozbudowane mogły być do- 
piero po odzyskaniu swobody ruchów. Po- 
czatki te dawały jednak szersze możliwości 
niż to, па czym zatrzymała się nasza nefor- 
ma szkolna — dawały podstawę do rozbn- 
dowania dziesięcioletniei szkoły powszech- 
nej. 


Aparat wykonawczy tajnego nauczania. 


Przedstawiona poniżej organizacia we 
wszystkich swoich szczegółach realizowana 
była na terenie okręgu szkolnego warszaw= 
skiego, stała się jednak wzorem dla innych 
okręgów i można ją wważać za typową. Ro- 
lẹ aparatu administracii szkolnei spełniały 
przez pierwsze dwa łatą całkowicie, pyzez 
następne prawie całkowicie na terenie szkol- 
nictwa średniego Stowarzyszenia Dyrekto- 
rów. W stolicy dyrektorzy tainych szkół 
Średnich zorganizowani byli systemem piąta 
kowym, Ściślej mówiac — rejonowym. Dy- 
rektorzy danego rejonu stanowili najniższą 
komórkę organizacyjną, Utrzymywali ze $0- 
bą kontakt, odbywali co czas pewien posie- 
dzenia dla zaznajomienia się z. dezyderatami 
centrali (Komisji Oświatowej) i przesłania do 
niej własnych dezyderatów oraz wzgodnienia 
Мати pracy. Przedstawiciel komórki reiono- 
wej wchodził do zarządów Stowarzyszeń 
Dyrektorskich, te zaś miały swoich przed- 
stawicieli w Komisji Oświatowej. Dyrekto- 
rzy szkół prowincjonalnych porozumiewali 
się bądź bezpośrednio z przedstawicielem 
Komisii Oświatowej. bądź pośrednio przez 
komórki terenowe Z. № P. Do ogółu nan- 
czycielstwa decyzje | zarzadzenia Komisif 
Oświatowej docierały również. przez organi= 
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zacje nauczycielskie reprezentowane w Ko- 
misji, Z czasem przedstawiciele komórek re- 
glonalnych (z wyborów) spełniali w skrom- 
nym zakresie rolę nadzoru pedagogicznego. 
Na prowincii wszędzie, gdzie to było, moż- 
liwe" nowe ośrodki nauczania na poziomie 
średnim poddane były opiece pedagogicznej 
szkół Średnich przedwojennych. W ten 5ро- 
sób powstała zwarta і sprawnie działająca 
organizacia społeczna. Trzeba jednocześnie 
podkreślić. że oręanizacia ta początkowo nie 
korzystała z żadnej pomocy finansowej, nie 
miała płatnych funkcjonariuszy, A w ogóle, 
jeżeli chodzi o szkołnietwa średnie, dotacie 
delegatury rządu londyńskiego mis były w 
żadnym stosunku do potrzeb — miały rta- 
сле! moralne dla tych szkół znaczenie niż 
finansowe. 

Obok ; w związku z tą orgamizacią Spo- 
łeczną w trzecim roku okupaci: delegatura 
rządu londyńskiego w kraju powołała tajaą 
administracię szkoltą w postaci biur okręgo- 
wych, składaiąćych się z kierownika { nefe- 
rentów poszczególnych typów szkół. W po- 
wiatach powołane zostały Powiatowe Komi- 
sie Oświatowe, w skład których wchodzili 
przędstawiciełe różnych typów szkolnictwa. 
Komisje Powiatowe z kolei utrzymywały 
kontakt z przedstawielelami pracy oświato- 
wej na odcinkach gminnych. 

Orzanizacia administracji szkolnej w oder- 
waniu od orydntzacii spolecznej byłaby aczy- 
wiście instytucją bezsilna i papierową. Tylko 
też tam. gdzie pokrywała się z organizacia 
społeczna. mogła odegrać istotną rolę. 


Tałne nauczanie w szkołnietwie 
powszechnym 


Taine nauczanie w szkołach powszechnych 
różniło się zasadniczo od taitego nauczania 
na poziomie średnim, przede wszystkim tym, 
„że obeimowało niewspółmiernie mniejszy: 
zakres — posiadało charakter dowczania. Na 
terenie О, G. szkoła powszechna istniała 
przez cały czas oknpacii, większość materią- 
ła mócł nauczyciel przerabiać z dziećmi la- 
wnie, 2 wyrzuconego przez Niemców mate- 
riału programowego "mógł wiele przemycić 
przy nauczaniu jawnym, W tym też kierunku 
szły instrukcie Komisji Oświatowej, Tym mie- 
miei im dłużej trwała wolna, tym Копіест- 
ейте stawało się donczanie przedmiotów 
ustmiętych przez Niemców z programu i uzu- 
pełnianie nauki ięezyka polskiego. Tym thi- 
maczyć sobię należy, że taine nauczanie iako 
zorzanizowane j masowe występuie później 
4 domiero w trzecim roku okunacii stale się 
ziawiskieńm masowym w sensie już nie tylko 
przemycanńią , podczas jawnego natczania 
wiadomości wykreślonych z programu przez 
Niemców ale w sensie dquczania dzieci star- 
szych klas па tajnych kompletach, Natomiast 
od samego początku związkowe aauczyciel- 
stwo Szkół powszechnych bierze czynny 
udztał w organizowaniu talnego szkolnictwa 
śrędniego, udzielając lokali ozęsto — lak już 
wspomniana — oręanizuiąc gimnazia po mia- 
steczkach i wsiach przy współudziale zagua- 
nych przez жое do danej miejscowości 
natczycieh szkół średnich, Orzanizacia tai- 
nego naczania w szkole powszęchneł nnie- 
rata sie złównie o anarat onganizacyiny ZNP. 

W Warszawie podobnie iak w szkolnictwie 
średnim role administracii szkolnej snełniali 
delerąci szkół powszechnych, zorcanizowani 
w Zarządy rejonowe powołane przez biuro 
oraz czynniki społeczne (ZNP): 


Tajne nauczanie w szkolniotwie zawodowym. 


Szkolnictwo zawodowe podobnie lak pò 
wszechnę na terenie Gen Gub. istniało ja- 
wnie. Ale i-tu powstała konieczność doucza- 
nia tainie młodzieży przedmiotów związa- 
nych z rozwiianiem poczucią odrębności na- 
rodowej wykreślonych z programu przez 
okupanta. Prócz historii i geografii z progra- 
mu szkół zawodówych ustmiety zostat Jezyk 
polski, Wprawdzie szkoły zawodowe radziły 
sobie w ten sposób, że realizowały częścio- 
wo program tego przedmiotu na godzinąch 
korespondencji, byl to jednak paliatyw nie- 
wystarczałący. Douczano więc talnie mło- 
dzież iezyka molskiero. histori i geografii. 
Paza {ута program. a-w związku z tym tvn 
себуу zawodowych został przez okunanta 
obwżony, sprowadzony do konieczaego Za- 
wodoweco przysposobienia, Taine nauczanie 
w szkołach zawodowych zmierzało do uzi- 
pełwienia tych wszystkich braków i do dania 
młodzieży wiadomości w zakresie przewi- 
dziastyri przez program polski, Na ogół szkol- 
nigtwo zawodowe zorzanizowańe było no- 
dobme iak szkolnictwo powszechne i бте- 
dnie: Za szkołami zawodowymi рога tym w 
wielu wypadkach kryły się szkoły średnie 
ogólnokształcace. Symb'ozą jawnei szkoły za- 
wodoweł z taina ogólnoksztłałcącą polegata 
па ќут, że pod pozorem równaleglych klas 
w szkole zawodowej prowadzone byly klasy. 
gimnazialne i licealne ogólnokształcące. Rzecz 
lasna. że plan oficjalny nie pokrywał ste w 
tych klasach z rzeczywiście przerabianytm 
programem. Tylko w razie wizytacji lub re- 
wizii następowała zmiana, dekoracji, 


Тайне natńczanie w zakładach kształcenia 
nauczycieli. 
Orydwizacia tajnego naucząnia obejmowała 
również zakłady kształcenia nańczycieli, Już 
bowiem w. drugim roku okupacji tajne szkoły, 


średnie odczuwały brak sił nauczycielskich, 
trzeba było również w związku z przewidy” 
хапа w przyszłej Polsce demokratycznej 
ośwtatą myśleć o przygotowaniu na przyszłość 
nauczycieji szkół powszechnych, W Warsza- 
wie więc pod Hram Kursa Przygotowawczego 
da Nauczycieli Szkół Zawodowych prowadzo” 
ny był tainie Instytut Nawczycielsiej, Prócz te- 
go działały: tame сешп pedagogiczne im. 
E. Orzeszkowej, taine Hceum pedagogiczne 
Szarych Urszuwłanek i Związku Kobiet. Prócz 
tego w Warszawie i na prowiwch odbywały 
зе kursy mauczyciełskie, w Warszawie prze 
prowadzono  iednoroczwy kurs nauczycie 
wychowania fizycznego. 


Tajne nauczanie na pozłomie wyższym. 


Taine nauczamie na poziomie wyższym za- 
częło się organizować ўй w druetm roku woi- 
пу. Iniolatywa ł pierwsze kroki w kierunku 
zonganizowania tafnych studiów wyższych 
podięte zostało przez: nauczycięlstwp szkół 
średnich. Duża stosunkowo ilość absolwentów 
tainych liceów w Warszawie masunąć musiała 
troskę o ich dalszy los. Domagali się oni 
unmrożłiwiemia im dalszych studiów. Dalsze 
istnienie | rozwój szkolnictwa średniego wy- 
mąagały uczynienia zadość słusznym postulatom 
młodzieży. Próbowano zaspokoić tę potrzebę 
orsanizwiąc szkoły zawodowe specialne, by 
pod tym szyłdem prowadzić studła wyższe. 
Do szkół tego typu najliczacejszych i maj- 
umieiętniej wywiązujących siłę z trudnego 
zadania wyprowadzania w pole okupanta na- 
leżała w. Warszawie Szkoła Pielęgniarska 
Dra Zaorskiego, która w istocie była zama- 
skowanym wydziąłem medycznym Uniwer: 
sytetu. Do szkół takich należała miejska 
szkoła handlowa Ed. Lipińskiego, prywatne 
kursy rysumiku technicznego prof. Jagodziń- 
skiego. Szkoły tozo typu me mogły jednak 
zaspokoić wzrastającej potrzeby istnienia 
studiów wyższych. Okupant niechętnie mdzie- 
lał koncesji na takie typy szkół zawodo- 
wych, które możną było wyzyskać dla cełów 
nauczania ma poziomie szkoły wyższej i ota- 
czał te nieliczne szkoły kontrola utrudniała- 
cą. a w rezultacie tmiemożliwiająca prowa- 
dzenie nauki na poziomie wyższym, Pozosta* 
wała tylko droga wypracowana już przez 
szkolniotwo średnie tajnego nauczania 
kompłetówego I w ten sposób zorgamizowa- 
no w Warszawie studia wyższe wszystkich 
prawie wydziałów Umiwersyłetn Kontakt 
między talnym szkolnictwem: średnim i wyż- 
szym, utrzymywany za pośrednictwem Kos 
misji Oświatowej, mnożliwiał kierowanie 


GEORGES FRIEDMAN 


Mau 


Selekcja na odwrót systematycznie pro- 
wadzona przez hitleryzm, była niewątpliwie 
jędnym z majstraszniejszych rysów drugiej 
wojny światowej. Poprzednia wojna gódziła 
przede wszystkim w mase biorących udział 
w bitwach pozycyjnych i wyniszczających. 
Tym razem na ziemiach okupowanych, poza 
frontem padli mailepsi pod wzgłędem charak- 
term umysłu, patriotyzmu Pragnąc pro- 
wada w dalszym ciągu walkę, wyróżnił 
się — i wróg mógł (wiemy teraz, niestety, 
w jakich rozmiarach { w jaki sposób) zdzie- 
słątkować tę elitę, Uczeni, którzy nie byli 
z powołania łudźmi czynu, zmałeżli się w 
Ruchu Oporu dzięki swej stałości moralnel, 
olągłości 1 prawości myśl. Z odwagą udzie- 
lali onł wsparcia walczącym, a przede 
wszystkim swoim bHskim. Między ofiarami 
malazi się Maurycy Hałbwachs, profesor 
College de France, aresztowany przez теѕіа- 
po w Paryżu w роп 1944 r, Umar! w stycz- 
niu 1945 w obozie buchenwałdzkóm, 

Przez dlugi czas przyjaciele mieli nadzieię, 
Że go nirzą jeszcze, Nikt nie choat wierzyć, 
że na rodzitę, która straciła tragicznie aż 
trzy osoby, leszcze raz spądnie fatamy cios. 
Lecz Maurycy Halbwaąchs me mócł znieść 
system metodycznych  prześlądowąń. Је 
den z jego synów, aresztowasty nieco wCcżę* 
śmieł, odnaleziony przez оіса w obozie, był 
obeony przy jego теке. Do tylu cierpień, 
tyla strat ludzi: szlachetnych t diennych do- 
łączyła się jeszcze bolesna dla naszego kra- 
ia straja. nuczoneco wielkiej klasy, który 
uświetniał myśl francuską wobec obcych, 
człowie o rzadkich załetach umysłu I ser: 
са, którezo dyskrecła à delikatność пета 
stę p lepsze z dobrocią. Sprawa słuszną | na 
czasie jest wspońmmieć ко Ма}. 


* 
em 

Podczas „ciewmdego okresu* okupacji ile 
kroć potaijęmnie  wyiężdżałem, Maurycy 
Halbwachs zapraszął тийе, abym zo odwię: 
dził, A w przyszłości miał jeszcze często, nie 
zdając sobie z tego sprawy, narażać się па 
większe. niebezpieczeństwa. 

Spotykalem go w jezo zabimęcie przy Wi- 
cy Raspail, iastym i prostym jąk on, u boki 
odważnej żony, wewngtrzałe rozdartęg: 
(czuło się to) losami kraju i ludzkości; tec 
jego chłodne oblicze, mowa powolna i 
ważna, promieniowały ta sama dzielną ią- 
snością. W objaświeniach prywatnych, а tak- 


absolwentów Поеашуй та odpowiednie 
komplety uniwersyteckie. Najpoważniejszą 
trudnością w organizowamiu kompletów stit- 
diów wyższych był brak sił profesorskich. 


"Przy nauczaniu kompietowym sił nauczają= 


cych potrzeba było znacznie więcej niź przy 
prowadzeniu zajęć jawnych w amach, salach 
ў pracowniach uniwersyteckich. A tymczasem 
środowisko uniwersyteckie zostało przez gbi- 
rów niernieckich najbardziei przetrzebione, 
nalbardziej sterroryzowane. Wielu profesor 
rów odmówiło współpracy - w tajnym nat- 
czaniu. Ratowalń sytuacię docencś і siły po- 
mocnicze dawnych uniwersytetów. Sprzyjał 
байма nadrczaniu w Warszawie fakt skur 
pienia się tu pracowników innych umiwersy= 
tetów, Przez cały też czas działały w War- 
sząwie 2 ośrodki mniwersyteckie: dawnego 
Uniwersytetu Warszawskiego i Uniwersytetu 
Poznańskiego. W ostatnim roku ruch tajnezo 
nauczania ma poziomie wyższym w Warsza- 
wie rozwinął się w tym stopniu, że przed- 
stawicieł Konisi Oświatowej, Kierniący 
absolwentów szkoły Średniej na studia wyż- 
sze, musial zorganizować cale biuro, które 
z trudnością mogło podołać zadaniu. Mimo 
jednak wysiłków Komisji Oświatowej aż do 
końca nie można było iwnieścić wszystkich 
absolwentów szkoły średniej na kompletach 
uniwersyteckich. Świadectwem rozrostu 
tego dalilu tajnego szkólnictwa był fakt, że 
w osłatnin roku przed powstaniem war- 
szawskim organizować się zaczęły komplety 
uniwersyteckie w miełscowościach podwar- 
szawskich, mających dobrą komunuikacię ze 
stolicą (Milanówek, Grodzisk i ите). 

Mówiąc о tałnym nauczaniu па poziomie 
uniwersyteckim zobrazowałem stan rzeczy 
w, Warszawie, tylko bowiem tu rozwineło 
się ono w sensie ruchu masowego. 


Oświata dorosłych. 


Do maimniej udanych akati tajnei oświaty 
należała аксід tamet- oświaty dorosłych. 
Najmniejsze też wyniki w tej dziedzinię zo- 
stały osiagnięte, Trzeba powiedzieć szczerze, 
że spełzły опе właściwie na niezym. Życie 
polityczne zbyt absorbowało starsze społe- 
czeństwo, szerokie masy praculące zajele 
walką z okupantem, walką o utrzymanie się 
przy życiu, -reagowały bardzo słąbo па 
wszelką dniciatywę w tel dziedzinie. 


Акса wydawnicza. 
w związki z powyższą pracą orzawizą- 
cyjną t Instryktorską Komisja Oświatowa w 
pierwszych dwi latach sama, później przy 


rycy Halbw 


Że w wykładach w Sorbonie, ї w pracach 
ówczesnych, podtrzymywał wolnego 4 uczci- 
wego ducha badań w dziedzinie riauk. soclal- 
nych; przyłęcie takiego stanowiska naraża 
w okresie panowania tyranii, na stałe pułap= 
ki Zarówno lego wyklady Јак i publikacje 
dówodziły, że prowądził on dalej poprzez 
badania t nańczamie, swoje dzieło naukowego 
humaniznu. Wycztuwało się w tym пе20пут 
i mędrcu jednocześnie, pogodną siłę, która 
nie uzlełaby się pod naciskiem zewnętrz- 
nym. Maurycy Hałbwachs wspaniale przecho 
wał w czasie wojny te zalety ludzkie, które 
winny zasiłać działanie 1 nim kierować. Dae 
tego ludzie skołatani przeżyciami i жака 
podziemną ztiałdowałi w nim  nieskoficzone 
21000 pocieoliy. Spotkanie, rozmowa z mim, 
ukazywały z całą mastyką te Sprawy тдѕа- 
сле, które nałeżało ochraniać | ratować. 
Lęcz nie trzeba sobie wyobrażać, że od- 
osabmiał się od Światła i trudwieiszych, ak- 
tuałnych zagadnień rzeczywistości Czy by 
zresztą był w stanie? Ze swżgo obserwato- 
гий w Strasburzm gdzie uczył na Uniwer= 
sytecię po 1919 roku, widział przeńilary Te 
publikt niemieckiej, narodziny hitleryzmu, za“ 
powiedź metodycznego postępu odrażajacej 
ideologił, Poczawszy od 1940 roku stracił 
kolejno szwagra, dr. Jerzego, RBascha, który 
tię chciał przeżyć Mańby zawieszenia broni, 
i teściów Wiktora -Basch 1 łego 2016, star 
ców  osiemdzies letnich. zamordowanych 
przez milicjantów į przez Niemców, w oko 
bcznościach szczególnie okrutnych; wtedy to 
оп sam гаја! się па miejscu, w Lionię, sledz 
twem 1 żadamiem wymiaru sprawiedilwości: 
wiadomo, ile mogły kosztować wówczas po- 
dobne kroki. Nie zadawałał się jnformaciami 
rądiowymi.i dziennikarskimi na temat sy 
йсй twójskowej i polityczneł, tak przecież 
zróżmicowanej w szczegółach: РУ. zbierać 
ławalizować wiadomości, badaige przebieg 
opini. Nieraz kręśliiśmy wsnólnie Imię Ho- 
ryzontu. od niego wychndziłą szeroka i prze- 
nkliwa analiza syłuach światowej, tkładu 
sił obecnych. perspektyw socialnych, ukazy- 
wartych przez wojnę: rozmowy, w których 
noprzez sąd człowieka- nauki. wyczuwałe się 
reśtone, głęboko uzasadnione stanowisko 
ludzkie i społeczne. wzmocwione jeszcze 
przez doświadczemą wojny. Krótko mówiac, 
wówczas. dy wichi tczmych пауз wybit- 
nych w swoim zakresie, ulega zyolua skle- 


współudziale biura wydała I rozpowszech= 
miła szeręg lustrukch 1 broszur. Do najważ- 
miejszych należały: 1) instrukcia wyolówaw= 
cza (dostosowana do sytuacji, w której zna- 
lazło się społeczeństwo polskie w сазе 
okupacji niemieckiej), 2) instrukcja w spra- 
wie programów (połecająca usuwać {е то- 
meaty, które slużyły gloryfikacji sanacyjne- 
go reżinim oraz pódkreślać te momenty, któ: 
re mogły służyć do właściwego oświetlenia 
zaborczości niemieckiej), 3) odezwa do rodzi- 
ców (wzywającą rodziców do współdziałania 
w wychowywaniu młodzieży we właściwym 
kierunku), 4) odezwa w Sprawie przeciw 
działania szerzonemu przez Niemców anty- 
semityzmowi і wyzyskiwaniu rzekomych 
wypadków w Katyniu dia propagandy mie- 
mstegkiej, 5) broszury poświęcone wyjasnic- 
miu istoty t wartości demokracji, 6) życiorys 
Hitlera według fleidena (streszczenie), 7) 
Forster: Niemcy а Europa (streszczenie), 
8) Ranschmine: Rewolucia лл (stresz- 
czenie), 9) Zarys wypadków od 1935 roku do 
karty Aflantyckiej (wyjaśriający o co toczy 
się woina), 10) Nacionalizm 1 patriotyzm, 11) 
Demokracja i Mberaltzm, 12) Polska a Czechy 
iinne, 13) wydany został również wybór 
роет. i prozy, budzących Świadomość od» 
wiecznej waliki Polski z Niemcami pod tytu- 
łem „Wybór tekstów Чо nauki stylistyki” 
oraz- 14) program gimnazlum (przedruk) i 15) 
elementarz. 

Część tych wydawnictw była odbliana na 
powielaczu, część drukowana. 


Rozpowszechnianie podręgzuików | książek. 

Przy współudziale „Naszej / Księgarni” 
organizacją tajnego nauczania rozprowadzała 
podręczniki i pożądaną z punktu. widzenia 
wychowawczego lekturę, W celu właściwe- 
go nastawienia mauczycielstwa dostarczano 
zespołom nauczycielskim lekturę, poświęco- 
ną zagadnieniom politycznym i społecznym 
ona prasę nielegalną. 


Akcja samopomocy. 

Ой samego początku podjęta była na sze- 
roką skałę akcia samopomocy. Cale nauczy- 
ciełstwo zarabkujące wpłacało pewien pro- 
cent ma rzecz Samopomocy nauczycielskief, 
prowadzonej przez zorganizowana czynniki 
spoleczne (orzanizacie nauczycielskie), Ро- 
czątkowo akcia samopomocy opierała się 
wyłącznie o składki zbierane od nauczyfiel- 
stwa. (procent od zarobków), później korzy: 
stałą rówież z- dotacii dostarczanych przez 
delegaturę rządu tomdyńskiego. 

Teofil Wojeński 


achs 


rozieę, | ukazuje wulebezpieczną oboiętność 
wobec warunków  politycztych, socialnych 
(a w konsekwencji moralnych) swej epoki, 
i nawet wobec praktycznych wiiiosków swej 
własnej wiedzy, wtedy to dzięki zespoleniu 
które winno być zasadą stałą, a w rzeczy” 
wistości jest wypadkiem rzadkim, wiedza 
Maurycego Halbwachsa, przenikajęta była 
sumieniem i człowieczeństwem. 
ж 


жж 

Strachiśmy go зу. суй, gdy mianowany 
profesorem psychologii społecznej w Collège 
de France, miał pozbywszy się kłopotów 
uniwersyteckich, poświęcić się całkowicie 
swoim badaniom i odnowić je w dziedzinie 
rozciągałącej się па pograniczu socjologii 
i psychologii; dział delikatny i trudny, gdzie 
tyle jest do zrobienia i gdzie jego myśl ia- 
sna uchwytna i niezależna od jakiegokolwiek 
systemm była tak cenne, Miał jeszcze wiele 
do powiedzenia, Ale i w takim stanie, dzieło, 
które pozostawi, ważkie dzięki swym Коп” 
kretnym wynikom, iest jednym z poważnieje 
szych dzieł sociolązicznych pierwszej poło- 
wy wieku, a tak bogate, że można tu starać 
się o wyódhycie kiku zaledwie jego aspek- 
tów. 

Maurycy Halbwąchs urodził sie w 1977 r. 
Nauczycielem iero w ciągu trzech lał pobytu 
w Szkole Henryka Czwartego, był Bereson, 
który wywarł пай wielt wpływ. „Nie wiem 
nawej — peat — czy wpływ ten пе hyt 
niezatarty*. Po ukończeniu Fools Normale 
zalnterosował się Loibnitzem, | poświęcił te 
mu pełnemu uroku тлу сео, / ostatniemu 
z wielkich липу бху encyklopedycznych cza* 
sów nowożytnych, tak wimuiącemu t irytują: 
cemy zarazem małą książeczkę laona i zwię* 
złą”), która wkazuje dokładnie lelbniteowska 
myśl, błyskotliwą i subtelną, nie rozwijając 
iej zbyt wyłącznie w kieminku uznanym 
Mrzez аюга ża zasadniczy (а tak przecież 
postąpiłi w swoich pracach skądinąd bardziel 
ważkich, Couturat, Russel czy Raruzi), Halb- 
wachs pracówał w Hanowerze nad rękopisa= 
mi autora „„Monadologii* 1 miał uczestniczyć 
w wielkim ОМО wyczekiwanym wydawnie- 
twie międzynarodowym prac Leibnitza, do 


1). „Lefbnitz w kolekcii Filozofowie" 
(„Роѕорђеѕ"), Paryż 1907: nowe wydanie, 
„przęlrzane t opatrzone konientarzem, Pane 
ryż 1928. 


o" 0 


NR 11 | KUŹNICA SA 
| A M p, 
r 


dziś niepodjętyh. w którezo realizacji prze 
szkodziła woina 1914 r. Wziął on tylko udzia) 
w przygotowaniu katalogu rękopisów leibni- 
tzowskich. у 


Lecz wkrótce nauki społaczne miały go pò- 
wołać i zatrzymać przy sobię. Wsnólpracuże 
z Simiandem, Levyv-Bruhlem, a w pierwszym 
rzędzie z Durkheimem. Uczestniczy w pra- 
cach Rocznika Socjologicznegzo (L° Année 
Socjologique'), pisze rozprawę prawniczą”), 
obejmującą dwa studia, z morfologii społecz- 
nei i ekonomii politycznej, wreszcie inamgu- 
ruje rozprawę „Klasa robotnicza i poziomy 
życia („La classe ouvrière et les niveaux de 
Ја vie“ Paryż, 1913), swoje wielkie prace z 
dziedziny psychologii społecznej. 

Dzieło to nosiło podtytuł „Badamia nad hie- 
татса potrzeb we współczesnych spoleczeń- 
stwach przemysłowych": można tu znaleźć 
stary temat jego prac: studium potrzeb naszej 
cywilizacii przemysłowej, oparte na szerokich 
badaniach, Oryginalność Halbwachsa cechu- 
je od tego czasu zmysł kowkretności, troska 
by imikrąć dogmatyzowania, do którego mie* 
wał skłonność Durkheim, dążenie by zmie- 
rzać wprost ku realności, by obserwować 
i wychodząc z tych źródeł tylko; stworzyć 
idee ogólne, hipotezy robocze, teorie, prawa. 
Trudno jednak zaprzeczyć, że w początkach 
шера doktrynie Durkheima. Lecz z kapieli 
rzeczywistości młody sociolog wyjdzie gięt- 
ki i na zawsze nieuiny wobec ducha systemu. 


Aby przestudiować potrzeby i wydatki ro- 
botników, Halbwachs posłużył się w tei pra- 
cy dwiema ważnymi statystykami niemiecki- 
mi, pochodzącymi z 1909 roku, jedną opra- 
cowamą przez cesarskie Biuro statystyczne, 
drugą przez Ziednoczenie pracowników me- 
talowych. Te badania nad budżetem rodziny, 
poprzez suchość arytmetyczną, pozwalają 
weirzeć w życie codzienne robotniczego do- 
mu głębiej niż obrazowe monografie, które 
zadawałały takiego na przykład Le Playa. Po 
zwięzłym omówieniu źródeł Halbwachs Wwy- 
prowadza z nich ścisłą metodę, pozwalającą 
ustalić średnie wytyczne. i zorientować się, 
jaka jest hierarchia wydatków grupy robot- 
niczej. 


Już tu widać u Halbwachsa zastosowanie 
durkheimowskich teorii przedstawień zbioro- 
wych. Jednostka żywi przekonanie, że nie 
pówirima «ustępować wyłącznie wobec swoich 
potrzeb chwilowych: musi jeszcze przewi- 
dzieć potrzeby przyszłe i ogramiczyć aktual- 
ne. W tych przewidywamiach wzoruie się 
опа na faktach dokonanych przez innych 
członków grupy. Podział potrzeb na cztery 
wielkie kategorie (wyżywienie, odzież, mie- 


szkamie, wydatki różne) załeży od otoczenia * 


społecznego. Z zestawienia statystyk wyni- 
ka, że robotnicy wydają przeciętnie mniej 
ra mieszkanie, niż członkowie innych klas, 
a równych dochodach, w szczególności wy- 


dają na ten dział w swoim budżecie mniej, 
niż urzędnicy, których uposażenie ше 


jest wyższe. Halbwachs stwierdza, że skoro 
płaca w gospodarstwie robotniczym wzrasta, 
poświęci się tam więcej pieniędzy na wyży” 
wienie, lecz nie wyłoży się więcej na czyrisz. 
Tak więc pośród potrzeb ekonomicznych od- 
czuwamych przez robotnika, w warunkach 
socialnych, w których obecnie wykonuje on 
swoją pracę. potrzeba mieszkaniowa впа]$!а- 
biej jest odczuwama. 


Mejscę zajmowane przez jednostkę w 
społeczeństwie pozwoliłoby więc przeciętnie 
i grosso modo przewidzieć, w јак; sposób 
ustala ona hierarchię swoich wydatków, Zau- 
ważmy tu, że Halbwachs ulegając teorii 
przedstawóeń zbiorowych, skłania się do su- 
biektywizowania potrzeb. To co panuje, bie- 
rze górę i narzuca się, — zauważa on 
to nie są potrzeby tych czy innych, nawet 
najsilniejszych, lecz przedstawienie samej 
grupy i tego co jej odpowiada", „wyobraże- 
nie tego co nodoba się rodzinie traktowanej 
jako całość”). W ten sposób psychologia spo 
łeczna doprowadza nas do wniosku, że 
uczucia klasowe i rodzinnie ściśle się ze sobą 
mieszają, 

To studium naukowe hierarchii potrzeb w 
klasie robotniczej jest jeszcze potwierdzone u 
Hathwachsa przez ciekawą teorie, sugestyw* 
ną, jakkolw'ek w pewnych punktach podlegać 
ona może dyskusii, teorie svtuacii robotnika 
we współczesnych społeczeństwach kapitali- 
stycznych. Społeczeństwe kapitalistyczne prze- 
zmacza do funkcji opanowania materii, do 
przekształcania іеі. do n rodu Кс] i, okre- 
slony zespół członków klase robotniczą. 
Robotnicy. by sie z tej funkcji wywiązać „SĄ 
zmuszeni pozostawać w kontakcie z rzeczami, 
czraniczać sie wobec nich i odrywać się od 
reszty zbiorowości ludzkiej'*), Wielka fabry- 
ka współczesna rozwija co prawda pracę zbio- 
rowa (łańcuch pracy) j solidarność wewnatrz 
grip. Lecz nie jest to prawdziwa towarzys- 
kość, która polega na przyjemności obcowa- 
nią między jednostkami takimi, jakie się obja- 
wiaia w życiu rodzinnym. przy otoczonym 
staraniem oznisku domowym „Лоте“; ү wh- 
śnie fabryka; przy obecnej strukturze prze- 
mysłu. zabiie w robotniku zamiłowanie do 
owego „home“. Tu znowu sociologia wwy- 
datnia stosunek miedzy zachowaniem się psy- 


t) Wydana ponowne nod tytulem: „Ia po- 
pulation ef les tracós de voies A Paris depuis 
cent ans“, Paryż 1928. 

3) „La classe ouvricie Bt les niveaux de ja 
wie”, str, 416. 


chologicznym, potrzebami. upodobaniami — 
a miejscem jednostki w produkcii. 

Praca przygotowana przez niego w ciągu 
pstatnich dwudziestu lat, „Ewolucia potrzeb 
w klasach robotniczych* („IL Evolution des 
besoins dans les classes owvrićres', Paryż 
1933), rozszerzając pole obserwacii statysty- 
cznych na dalsze zasiezi i na inne kraje, po- 
twierdza główne wnioski rozprawy z 1913: 
ankiety angielskie. niemieckie, amerykańskie, 
francuskie, przyczynki Międzynarodowego 
Biura Pracy pozwalają zdać sobie sprawe 
z tendencii, którymi kierwią się w dziedzinie 
wydatków i potrzeb grupy społeczne, zajmu- 
jące takie same, równoległe miejsca w. wiel- 
kich krajach przemysłowych zachodu. Jeżeli 
średnia przestrzeń mieszkaniowa przypada- 
iąca ma robotnika wynosi 100, dla urzędnika 
wynosi ona 154. Słynna ankieta Forda, prze- 
prowadzona w Detroit ukazwie nam charak- 
terystyczną proporcje posiadaczy aparatów 
radiewych, pianin, maszyn do pracy gospodar- 
skiej (pranie. ogrzewanie, czyszczenie), do- 
wodząe, że w tei dziedzinie istnieie wyraźna 
plastyczność: potrzeby sa „dażeniami, które 
rodzą się z życia socjalnego і wraz z nim się 
rozwijają z rozciązliwościa niemal nieskoń- 
czoną' (str. 152). Podkreślić tutat trzeba wy- 
stępującą u Falbwachsa typowa -skłonneść, 


by rozwiązywać kwestie potrzeb na gruncie 


relatywnym i subiektywnym. 

Tymczasem, czyż robotnicy. zmuszeni bez- 

ustamie do porównywania swych warunków 
materialrych z warunkami innych klas spo- 
lecznych, nie wyrażają rów nież mrzez 
swoie potrzeby elementów obiektywnych, 
bra ku realnego, odczuwanego w Wyży- 
wieniu i ubraniu, np. w porównaniu ze stan- 
dardem życia klas średnich. lub: burżuazii? 
Prądy myśli kołektywnej odgrywają rolę zna- 
czną, јак to zauważył Halbwachs sa ukształ- 
towane przez czynniki obiektywne. W każdym 
razie (a powinna się w pracy badawczej prze- 
dyskutować teorię robotnika pochłoniętego 
przez „materie“, „maszynę, і „separowaiego 
od spoleczeństwa”), te prace Halbwachsa czv- 
nią znaczny krok naprzód cd ortodoksii durk- 
heimowskiej, zbyt dogmatycznej i abstrakcyj= 
nei, Hatbwachs rozchodzi sie ze swym mi- 
strzem i prześciga go, kiedy uwydatnia w 0- 
kreślonei grupie społecznej. mianowicie we 
współczesnym społeczeństwie przemysłowym, 
— stosunki produkcji, wanunkuiace umysło- 
wość jednostek, 'ch wrażliwość. zachowanie 
się społeczne. potrzeby. Wskutek tero zbliża 
się równocześnie do sociologii marksistow= 
skiej. 
_ Badamia nad „Przyczynami samobójstwa * 
(„Les Causes du suicide, Paryż 1930), rów- 
nież posuwają і różnicuja kiasvczna pracę 
Durkieima na ten sam temat. Durkheim stwier- 
dzał. że katolicy popełniają mniej samobójstw 
aż protestanci „ponieważ społeczeństwo któ- 
rago część tworzą, jest bardziei zwarte, t.zn. 
że członkowie јето 5а powięzani miedzy, sobą 
bardziej ścisłymi więzami. Smóiność ta ma 
we Durkheima charakter religiiny, Halbwdchs 
wskazuje, że ten punkt widzenia powinień 
być jeszcze rozpatrzony i pogłębiony. W isto- 
cie, katolicyzm obeimuie na ozół ośrodki wiej- 
skie, protestantyzm (który dopuszcza uczucia 
indywidualne, skłonność de inicjatywy į dzia- 
łalności świeckiej) skupia się rączej w oŚśrod- 
kach miejskich. A wiec poza spoistością reli- 
кїїйа grup katolickich, analityk odkrywa wie- 
le innych rysów, które załeżą od sposobu ży- 
сја pośród cywilizacji wiejskiej, gdzie się 
przekazie obyczaje i tradycie, Ku tym więc 
formom życia (w których katolicyzm jest 
składnikiem tylko, ważnym z pewnościa, ale 
częściowym) należy sie zwrócić, aby wyka- 
тас w całej ich głębokości przyczyny spo- 
{еспе samobójstwa i ich odmiany w czasie 
i przestrzeni. W ten sam sposób wyjaśni się, 
że choć samobójstwo iest bardzo częste. 
głównie pośród protestantów. rzadkie jest 
jednak w Anglii: trzeba szukać w całości су- 
wibkzacji angielskieł wyjaśnienia tej niepra- 
widłowości, trzeba więc Siegnąć (co jest 
wkładem oryginalnym Halbwachsa) do religii 
w jej specyficznych warunkach życiowych, 
w klimacie społecznym i psychologicznym, 
który nadaje jej w każdym kraju odmienne 
oblicze, i co za tym idzie; odrębny sposób 
działania, 4 

W każdym dziele znajdujemy te giętkość 
w użycht metody sociolozicznei, niechęć do 
tworzenia systemu, precvzyini różnorodność 
przyjętych „katów widzenia * wobec realiów. 
Ostatnio kontynuował! om swoia książkę „So- 
cialne ramy pamięci. „Les cadres sociaux 
de la mémoire“, Paryż 1925. (która miała w 
swoim czasie znaczny oddźwięk), — przez 
ciskawy szkic „legendarna topogratia ewan- 
zelii w Ziemi świętej” („La topozraphie lé- 
gendaire des Evangiles еп Terre sainte“), 
który ukazując się w pelni wojny (Paryż 1941) 
nie znalazł echa nalsżnego swej oryginalności 
i ważności. Autor. wę badań na terenie Pa- 
lestyny rozpatruie, јак: w przebiegu historycz- 
пуш łokałizowano wydarzenia z życia Jezu- 
sa. Topografia legendarna Ewangelii doznala 
w istocie wielu zmian. Z początku. w okresie 
kształtowania sie Ewangelii. powstał pierw- 
szy system lokalizacji. ustalony w ramach 
starodawnych wspomnień żydowskich; nrastęp- 
ny powstał w okresie nawrócenia się Kon- 
stantyna, w epoce w której ośrodkiem wit- 
ry chrześcijańskiej staje się Мека, inny jesz- 
cze po przybyciu krzyżowców. gdy bogato 
rozkwitł kult miejsc świetych. Lokalizacje nó- 
wożytne stosuja sie do potrzeb kultu, zrodzo- 
nych w Europie (np. obrzadek Stacji Męki 
Pańskiej), Pielgrzymi chcieliby odszukać, 
umiejscowić, polać dotykalnie cała ikonogra- 
Не religijną katedr: „powszechna gmina 
chrześcijańska obeimuje znów w posiadanie 
miejsca Święte, pragnąc. bv stały «е pne od- 
hiciem ohrazw stworzonego przez nią z da- 
leka w ciagu wieków“. (str. 204). 


4) Matière et Société“, Reyne Ph'osophi- 
que, lipiec—sierpień 1920 r, str. 120—122. 


„сте konieczność 


Fakt zastanawiający, i zdyby był ostatecz- 
nie przyjęty przez naukę, przyniósłby waż- 
kie potwierdzenie tezy mitolozicznei doty- 
czącej powstania chrześcijaństwa: w całei 
Palestynie nie dała sie odnaleźć żadnego 
przedmiotu  autentyczirego, niewaątpliiwago, 
który by wyznaczał historyczna горе Jezusa. 
Synagoge w Kafarnaum w której Jezus miał 
głosić nauki (jedna z naisilniejszych podpór 
tezy historycznej) datuła dziś archeologowie 
па mmiei więcej drugi lub trzeci wiek naszej 
ery’). 

W całości okazuie sie z tego zaimiącego 
i ściśle obiektywnego studium. że miejsca 
święte przedstawiają w różnych epokach róż- 
ne oblicza, na których wyryły swe piętno 
grupy  chrześciiańskie, które je kształtują 
i wmiejscawiają stosownie do swych dążeń 
i potrzeb. Tak manifestuje sie na przykładzie 
konkretnym mechanizm pamieci zbicrowej w 
grupach ludzkich. mechanizm, którego wpływ 
ogólny na wspomnienia badał Halbwachs. 
Skądinąd ksiażka ta. choć nie stawiała sobie 
takiego celu, zajmuje miejsce na marginesie 
wiekich prac. poświeconych, od Dawida 
Straussa i Renama, problemowi początków. 
chrześcijaństwa, i zawiera znacznie więceł 
miż obiecuje іеі tytuł. Dzieki naświetleniu po- 
średniemu (bo. nie było ono głównym zamia- 
rem autora) fakty pamieci zbiorowej i ich in- 
terpretacia sociologiczna przynoszą wyiaśnie* 
nia mitologiczne i imaginatywne legendy Je- 
7158. 

W ostatnim okresie żvcią praca nad mor- 
афа i demografia społeczną pochłania 
Hatbwachsa coraz bardziei. Zainteresowany 
wcześnie statystyka, zdobywszy technikę fei 
zastosowania do nauk socialnych, poświęca 
się studiom nad zagadnieniam populacii. 
W 7-mym tomie „Encyklopedi: Francuskiei* 
podał wyniki długich lat badań w postaci in- 
terpretacji sociologicznei (która przecież roz- 
szerza interpretacie biologiczną, nie zaprze- 


czajac 161) ziawisk płodności. a szczególnie 


liczhoówsro noworodków wg plci 
Wydaje się dowiedzionym, że podział wg 
wieku w grupie społecznej wyjasnia, przy- 
najmniej cześciowo, podział noworodków wz 
płci: nie iest przypadkiem. że w smołeczeńi- 
stwie rodzi sie taka lub inna ilość chłopców; 
w ten sposób została udowodniona raz jesz- 
współpracy różnych nauk 
w badaniu faktów dotyczących człowieką . 
Rozoatridąc w swei ргасу potrzeby .і ich 
związek z różnymi środowiskami socialnytni, 


podziału 


5) Renan, jakkolwiek nie mógł znać ostat- 
nich prac archeologicznych. robi jednak w 
związku 2 tym zagadnieniem uwagę: „Zdaie 
się, że zarówno w topografii јак w historii 
usiłowano z głebokim zamiarem ukryć Ślady 
po wielkim założycielu religi.  Wątpirwym 
jest, czy kiedykolwiek uda się na tei ziemi, 
tak doszczętnie zrujnowanej, ustalić miejsca, 
na których postawil stopę, by ludzkość mo- 
gla na nich złożyć pocałumek*, Wy. Prospera 
Affarie. „Les Manuseripts de la Vie de Jesus' 
dErnest Вепап“, Paryż, 1939. 


podiał na nowo i znacznie rozszerzył morfo- 
logię społeczna Durkheima, surową Jeszcze 
i dość abstrakcyjna. Poza faktami moriolo- 
gicznymi odnajduje Halbwachs czesto struk- 
turę ekonomiczna, a szczególnie silny wpływ 
grupy socjalnej. zwanej klasą. Tak więc ba- 
dając główne pobudki, kierujące działalnością 
indywidualną w życiu społecznym), poszu- 
kuje ich koleino w klasach chłopskich, pośród 
burżuazji, robotników wielkiego przemysłu, 
wreszcie w klasach średnich: „Każda z tych 
kategorii społecznych pisze оп, określa 
zachowanie się swych członków. każda na- 
rzuca tm określone motywy działania; wy* 
tłacza ona na nich swól znak. właściwy i róż- 
ny dla każdej grupy, z taka siła. że ludzie 
należący do różnych grup socjalnych, choć 
żyją w tym samym otoczeniu i w tei sameł 
epoce. róbia na obserwatorze wrażenie, jakby 
należeli do innych gatunków. Zatem motywy 
dążeń ludzkich wydała nam sie w naiwiększej 
ilości przypadków całkowicie zależne od„poało: 
żenia zajmowanego w społeczeństwie” (str. 190) 

Mogliśmy tu podać tylko niepelny zarys 
dzieła, bogatego i urozmaiconego, poruszają- 
сето konkretne tematy. zawsze ścisle okre- 
опе i istotne. Jednak nawet z tego pobieżne- 
go przegladu można ocenić ważność wyni- 
ków i oryginalna swobodę zastosowania me- 
tod, Ważka myśl Durheima była mu pobtidką, 
a nie sztywną formuła. Czuiny wobec wszel- 
kich nowych osiągmieć wiedzy. szczególnie 
sociologii amerykańskiej. Maurycy Halbwachs 
podobnie iak Henri Pirerne i Marc Bloch, 
iest jednym z wielkich uczonych współczes- 
nych. którego badania dzieki samei sile we- 
wnetrznej., bez jakiegokolwiek  wrzedzenia 
teoretycznego, łacza się w pewnych liniach * 
głównych z socjologia marksistowska. 

Maurycego Halbwachsa cechowała surewa . 
i stała uczciwość w użvcin instrumentów ba- _ 
dań naukowych, podobnie jak cechowała go 
również w życiu codziennym. Prawość inte- 
lektnalna była tylko jedna z cech jego mo- 
ralności, Jednak kończac tych kiłka stron, 
majacych ' przypomnieć człowieka i dzieło, 
nie chcemy podejmować tonu patetycznego; 
niech wystarczy pożegnanie i przyrzeczenie: 
Maurycy Halbwachs nie cenił ani w sweł 
pracy naukowej, niż w życiu codziennym nie: 
pokrytych przez swa zawartość myślową 
i uczuciowa. Powiedziałem już: był to czło-. 
wiek prawdziwy.  Pragnał zawsze, abyśmy 
uczestniczyli w walce, każdy własnymi środ- 
kami i całym udziałem sit aby rozszerzaty 
sią i zatriumiowały pewnego. dnia w spole- 
czeństwie i nauce wartości prawdy, sprawie- 
dliwości, ludzkości, którym Оп sam godnie 
służył pośród światowych wstrząsów. czego 
świadectwem iest zarówno iezo życie, dzie” 
ło iak śmierć. 


przełożyła Julia Hartwig 


5) Jest to tytul ważnego. studium, opubli 
kowanego w „Les Ehqtetes sociologiques йе 
l'Université libre de Bruxelles (Institut dë So- 
ciołogie Solvay, Bruksela 1938). 


Nieprzyjemna sprawa 


Sprawozdanie  „Odrodzeńia* o przyznaniu 
nagrody literackiej Krakowa doczekało się li- 
siu otwartego opublikowanego w poprzednim 
niuinęrze „Kuźnicy”. Ale poza kwestią manier 
redakckyjnych sprawozdanie p. Zawieyskiego 
zasługuje na uwagę jako swoisty dokument. 
Dawiadujemy się, że w jury powołanym przez 
Miejską Radę Narodową „główne przemówie- 
nie wygłosili: K, Wyka i J, Zawieyski, którzy 
analizowałi i porównywali twórczość poetów, 
(kandydatówj do nagrody. Sprawozdanie 
uchyla rąbka tych analitycznych wypowiedzi: 
„Na tej drodze Przyboś jest konsekwentny 
i jednolity, zdobywa dla poezji nieznane do- 
tąd środki wyrazu, jest twórczy, jasno okre- 
ślony (!) bezkompromisowy”. „Przez twórczość 
Miłosza przebiega silny nurt filozoficzny, któ- 
ry niejednokrotnie, w oslatnich zwłaszcza ut- 
worach, zniża się (1) ku publicystyce. Ten nurt 
filozoficzny wyraża się w postawie seeptycz- 
nej, którą pocta usiłuje przezwyciężyć, aby 
dojść do realizmu i naiwnej |!) konstatacjj 
śwata. Środki artystyczne Miłosza stanowią 
o bogactwie jego możliwości, od stylizowanej 
prostoty lub (I) tradycyjnej zwrolki do wyra- 
finowanej rozłewności obrazowej і metafory- 
еғпеј". Po tym obiecującym wstępie dyskwa- 
lifikacja w tych słowach „Nierówmy i wielo- 
kształtny obraz twórczości Miłosza jest zjawi- 
skiem (—!) ciekawym i wartościowym, leez o- 
dejmuje tej poezji (obraz — czy zjawisko?) 
jej jednolitość, jej wagę w sensie poetyc- 
kim і kulturalnym“, : 2 

To się w pojęciu eksperta od poezji p, Za- 
wieyskiego nazywa analizowaniem twórczości 
poetów. W jstocie mamy tu impresjonistyczne 
wodolejstwo równie niechlujne pod względem 
stylistycznym jak ciasne į reakcyjne w poj- 
mowaniu zadań potzji, Ten typ oceny, zdaw- 
kawy, prstensjonalnie górny a męimy, stano- 
wi zdawna plagę recenzyj z tomików poetyc- 
kich — wszyscy się do tego przyzwyczaili, mało 
kto te rzeczy czyta, а nikt nie zauważa napraw- 
де, Traktowanie jednak tego rodzaju lurką ciał 
powołanych przez Samorząd, przynosi szkodę 
natury ogółniejszej. 

Bardzo często nasi literaej narzekają na lek- 
ceważenie, czy brak należyłej oceny wagi pi- 
sarza ze sirony przedstawicieli społeczeństwa 
polityków, działaczy samorządowych itd. Nie- 
stety literaci są często samj sobie winni gdy 
ludzie ożywienj najlepszymi chęciami natra- 
Саја właśnie ze strony pisarzy na fakie 
powiedzmy otwarcie „bukamie”, Naszę organi- 
zacje literackie powinnyby się jednak хест 
zastanawiać, kogo powoływać do czynności te- 
go rodzaju, które przecież mają znaczenie nie 
tylko reprezentacyjne ale i społeczno = wy- 
chowawcze na przyszłość, 


Jeszcze jedno, nie idzie о uszczuplanie lau- 
rów Przybosjowi, który jest niewątpliwie naj- 
wybitniejszą postacią literackikego Krakowa 
i kóremu słusznie należała się nagroda. Ale re- 
daktor działu poetyckiego „Odrodzenia* powi- 
nienby zdobyć się na większą dozę równowa- 
gi i objektywiemu wobec przedstawicieli in- 
nych szkół, czy doktryn poetyckich. 


Gdy ludrie pokroju p. Zawieyskiego dają wy- 
raz antypaliom do poezji społecznej, czy pit- 
blicystycznej te jest rzecz zrozumiała. Poetom 
jego „sady“ 1 „oceny* -nie zaszkodzą z pew- 
nością. Poeci „zniżają się do publicystyki* nie 
od dziś į to zniżanje się ma bardzo stare, bardzo 
szanowne і uznane tradycje, Ale należy uznać 
za rzecz szkodliwą, gdy spleśniałe frazesy — 
produkt nieprzewietrzonego mózgu, znajdujemy 
na łamach „Odrodzenia“, pisma którego ant- 
bicje literackie ; społeczne czego innego poz- 
wałałyby się spodziewać. 


Spectater. 


JAN KOTT 


MITOLOGIA 


SZKICE LITERACKIE 
TACYT 
STENDHAL 
GIDE 
NADREALISCI 
CONRAD 
MALRAUX 
CENA 
71.190 
рО МАВҮСІА 
WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 
| SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
„CZYTELNIK 
B= ŻLE 


STR. 6 


A —————————————————.——————ы. 


MAURYCY MOCHNACKI 


PRZYCZYNY POWSTANIA 


„.żeby połąć jaki wpływ miała ta nagła 
zmiana na podniesienie ducha rewolucyj- 
nego w prowincjach polskich pod berłem 
moskiewskim, potrzeba znać lokalne sto- 
sunki, Tak żwana drobna szlachta trady- 
cyjna, czyrszowa, trzymająca w całej 
Polszcze środek między możnemi i chło- 
pami, stanowiąca niejako stan trzeci ро]. 
ski, Нола w całej Polszcze, lecz najlicz- 
niejsza w Litwie od unii, a na Rusi roz- 
mrożona przez częste od najdawniejszych 
czasów jaigracje z ziem koronnych „zaję- 
ta w tych okolicach ѕрекијасја, służbą 
dworską, wolna po rozbiorze kraju, mo- 
Баса się przenosić z miejsca na miejsce, 
cieszyła się pod rządem moskiewskim nie. 
zaprzeczoną  prerogatywą najprzód nie- 
płacenia podatku od głowy, powtóre wol- 
ności od zaciągu wojskowego. Pod każ- 
dym względem niezmierna różnica zacho- 
dziła w Бозу! między takim szlachcicem, 
a chłopem. Jak już powiedziałem car 
Alexander przez długi czas szanował przy- 
wilelje nie tylko  majętniejszej, rozległe 
gruntowe dobra posładającej szlachły, ale 
І biedniejszej która uprawiała własną re- 
ką swołą lub cudzą ziemię, która zatru- 
апаіа się przemysłem, służbą i doroh- 
kiem. Да dni jego moskiewska admini- 
stracja co do skarbu i wojskowości, o ty- 
le mniej była uciążiwa Фа tego stanu, 
o lle główne ciężary na nieszczęśliwego 
tylko chłopa spadały. Mikołaj dalej sięg- 
паї: Dzisiejsze przesiedlenia, dzisiejsze 
prześladowanie drobnej szłachty są tylko 
dalszym, nieprzerwanym ciągiem systema- 
tu przezeń zaczęłego w r. 1628. Ukaz je- 
go z marca r. 1828 odządza od prawa wy- 
bierania urzędników ziemskich, obywatel- 
skich, i od prawa obierslności, każdego 
„szlechcica polskiego, który nie ma czynu, 
to jest który nie był pierwej sługą mos- 
ktewskim cywilnym, lub wójskowym. Dla 
czógo? Rzecź. naturalna! Trzeba było 
plerwej zycksć ufność rządu, czyli zostać 
zdrajcą swoich, szpiegiem, żeby móc oblé- 
таб urzędników obywatelskich, ањо sä- 
memu być obranym. Nikt zaś oficerem 
w wojsku moskiewskim, lub czynownikiem 
być nie może, kto. nie złoży dowodów 
szlachectwa. Dzieci polskie temi dowoda- 
mi nieopatrzone, w szkołach publicznych, 
коёт innego ukazu (z tegoż roku) 
skazujacego cale, pokolenia na ciemnołę, 
edukować się nie mogły. Coraz ostrzej. 
szę z Petertburga postanowienia w tym 
względzie wychodziły; związek ich, stop- 
niówanie, cel, były widoczne: zamierzała 
Moskwa prędzej Jak dozwolały przepisy 
zdrowej polityki, odmienić stan najlicz- 
nietszej klassy ludzi wolnych, mówiących 
i czujących po polsku w. żabranych guber- 
niach. 


Żeby drobnego szlachcica uczynić chło- 
pem, rozkazał car nowym ukazem legity- 
mować się całej szlachcie polskiej 
wszystkim, którzy byli, lub od niepamięt- 
nych czasów uchodzili za szlachtę Z tąd 
oczywiście dwojaka korzyść dla skarbu 
moskiewskiego: naprzód z umniejszenia 
liczby głów, co dotad pódatku nie płaciły 
йа zasadzie szlachectwa; powłóre ze zbo* 
gócenia heroldyi petersburskiej to opła* 
tami od stemnła zatwierdznjącego dawne 
dokumenta, to przekupstwem urzędników 
kómissyj którzy za pieniądze stwierdzał 
i podroblone dowody, Polska, jak wiado. 
mo była I jest dzisiaj jeszcze krajem her* 
bów. Ale na nieszczęście, kiedy роуусћо. 
dziły owe ukazy, nie w każdym domu 
sżlecheckie dyploma się znajdowało. Nie- 
dbałością, pożogą wojen, tułactwem, za- 
glngły. Nie każdy szlachcic tradycyjny 
mógł sobie kupić sanlcyą tytułu, który 
go czynił panem samego Siebie. Wreszcie 
ód heroldyi zależało į najprawdziwsze do- 
wody podać w wątpliwość, odsądzającą 
wolnego dotąd człowieka od praw obywa 
tolskich, przemieniającą go w chłopa, ta 
jest w cudzą własność, w rzecz, w cień! 
Tak np. jedną dzielnicę Tyszkiewiczów 


domu bardzo znanego w Litwie, uznała ta, 


heroldya za chłopów: lecz to właśnie Бу» 
ła dzielnica najbogatsza, 1 musiała kilka- 
kročstotysteoy rubli urzęńnikom heroldyl 
ża potwierdzenie swego szlachectwa ға 
płacić. 

Te ukazy cara, dlatego łu na wzmiankę 
zasługują, że do rozpaczy przywiodły 


"1 Moskwa nie odmawiała. 
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2 „Powstania Narodu Polskiego 


znaczną massę, że kilkakroć stotysięcy Po- 
leków oburzyły, Owa np. część takiej 
szlachty, która przed ukazami dobrowolnie 
zaciągnęła się do szeregów moskiewskich 
z nadzieją awansu, a po ukazach nagle 
znalazła się w perspektywie długoletniej 
służby w stopniu prostego żołnierza — 
związkami krwi połączona z tymi co 
przedtem awansowali: małyżto był żywioł 
powstania w samym wojsku moskiew- 
skim? Rewolucya 29-go rachowała na to 
oburzenie. Nie trudno było przewidzieć, 
że pół miliona Polaków bez namysłu 
porwie oręż w sprawie, która ich wyrwać 
mogła z osobistej niewoli. Pół miliona 
najbitniejszego ludu na świecie! 

Zapewne, wielkie jest imię ojczyzny, са- 
łości, niepodległości. Święta to rzecz dła 
każdego Polaka; lecz dobrze także wie- 
dzieć: jaki interes, prócz tego szlachetne- 
go uczucia, ożywiał nasze massy, | co je 
szczególniej w guberniach zabranych, mo- 
gło do udziału w tem powstaniu pobu- 
dzać, 


DYKTATOR MIMOWOLI 


Tegoż dnia wieczorem po raz pierwszy 
zjawił się w rzadzie generał Chłopicki, 
kłórego rewolucya i Rada administracy|- 
na, obiedwie w Innym celu, szukały od 
dawna. Obecność, groźna nawet postawa 
carewicza, fałszywe przekonanie о potę- 
dze samodzierźcy, i o sile narodu pol. 
skiego, nade wszystko zaś brak tego mło- 
dzieńczego zapału, którego nic nie zastą- 
рі, nic nie ocuci w duszy ludzkiej, jeśli 
raz ostygnie, postawiły go od razu na 
tym punkcie widzenia całej rzeczy, z któ- 
rego aby przęzeń widziana była życzył 
sobie minister skarbu, I ci wszyscy którzy 
jego widoki popierali, Kontrrewolucja Tzu- 
cała się w jegó objęcie. Jemu nad woj. 
skiem  poruczała dowództwo, wiedząc 
z pewnością, w jakim je celu przyjmuje. 
Chłopicki uiszczał się z tego со było. da- 
wniej powiedział chcącym go wciągnąć w 
przysiężcihie: „że od powstańców nigdy 
żadnej władzy nie weźmie”. Brał władzę, 
ale z rąk rządu działającego jeszcze w 
imieniu Mikołaja. Bral ją nie w interessie 
powstania, lecz przeciwnie, (i tego przed 
rządom nie ukrywał) na buntowników, 
„Ма przywrócenia porządku” — jak się 
wyrażał — „dla poówściągnienia rabun- 
ków, dla ujęcia w туле rozpasanegó 201- 
nierstwa” — L to tylko ponieważ Wzywa- 
no go imieniem Mikołaja. Słowa te odda. 
jące wiernie charakter, wyobrażenia, za- 
mysły człowieka w którym 10а 1 wojsko 
pokładóło. zaufanie nieograniczone, nie 
sprawiły na członkach Rady administra- 
cyjeni przykrego wrażenła. Owszem ten 
jawny wstręt, ten ostry język, to lekcewa- 
żenie, ta nawet wzgarda unoszącego się 
za nim samym zapału powszechnego, czy- 
nily go tem miezbędniejszym w przekona« 
miu rządu. U celu życzeń wszystkich 5Па- 
lażł się na końiec mąż wszystkim prze- 
ctwny. W nim tedy oczywiście przychodziło 
do uosobienia 1 siły, czem za zgoda i do- 
puszczeniem ogółu było można interes re- 
woltucji według coraz Innych partykular. 
nych widoków, chwilowych okoliczności, 
potajenmych kabat, albo zastanowić 1 w 
pewnej mierze utrzymać, albo cofnąć 
wśtecz, albo wreszcie nadać ma. kierunek 
upodobany, nakłónłony do pewnych Iudy- 
widualnych pojęć, uprzedzeń, małości, 

Układano pierwszy rozkaz do wojska. 
Chłopicki długo się wahał jakby go pod- 
pisać. Tytułu wodza naczelnego, dowódz- 
cy siły zbrojnej, brać nie спла}. Prawdzi- 
wy „wódz naczelny” był brat сага. Ро 
wielu odmianach położył obok ' nazwiska 
swego tylko tytuł generała, którego mu 
Ten plerwszy 
oddziałom wojska poza. 
które dotąd żaj- 


rozkaz zślecał 
stać na stanowiskach, 
mowały. 


о WŁADZY 
„USTANOWIONEJ NA BRUKU” 


Da istuącego złego nowe zło przybywa: 
ło, Formy legalne zawracały głowy ludziom. 
Coraz więcej rewolucyjne nazwiska, 2 
sprzysiężeńnia nawet, wpadały w sieć ob» 
sżerną, zastawioną przez ministra skarbu. 
Ten szał prawdziwy rewolucyonizowania 
rzadu Milałefa, rewolucyonizawania starej 
zepsutej machiny, władzy nawskroś prze- 


siąkłej moskiewczyzną, to fatalne jakieś, 
które się u Lelewela uchwyciło, wyobra- 
ženie, że „pod imieniem Mikołaja z Mi- 
kołajem walczyć możemy”  otwierało 
kontrrewolucyi, otwierało fałszywej poli- 
tyce, zgubnym zamiarom pośrednictwa, 
pół=środkom bojaźni i niechęci pole do 
dalszego zawodu, do intryg | zabiegów 
wszelkiego rodzaju. Lubecki na miejsce 
Bolesty przeparł w radzie administracyj- 
nej nominacyą dla Tomasza Łubieńskie- 
go, na Wice-prezydenta miasta, ażeby ға 
jego pomocą utworzyć zupełnie podług 
swój myśli radę municypalną. Łubieński 
zbiera į zagaja po południu (we środę) tę 
radę; wystawia je}, że ponieważ w tej 
chwili rząd jest zajęty ogólnym kierun- 
kiem politycznym, do obywateli więc na- 
leży utworzyć ciało, któreby działało na 
ducha publicznego w stolicy 1 zaprowa- 
dzało porządek; że w tej mierze таја 
świetny przykład przed sobą, rewolucyą 
lipcową w Paryżu, gdzie także тайа mů- 
nicypalna wszystklem kierowała nim się 
rząd ustalił. Naszym eptsierom tego tylko 
było potrzeba. Ci tak zwani obywatele 
Warszawy zostali reprezentantami ducha 
stolicy, chociaż przez godzin kilikadzie- 
siąt powstającemu wojsku chleba 1 mięsa 
odmówili, chociaż wyraźnie zamknęli się 
przed rewolucyą. Odtąd aż do dyktatury 
Łubieński zostawiwszy Węgrzeckiemu drob 
пои i szczegóły, był ciągłym reprezen- 
tantem w rządzie (gdzie de facto zasiada) 
opinii zrewolucyonizowanej stolicy. Tam 
zawsze przemówiał w imieniu mieszkań- 
ców! Do jego zdania odwoływał stę Lu- 
becki wiele razy była mowa np. o tem, 
żeby nie atakować W. księcia, żeby nie 
wprowadzać więcej wojska, nie болмой 
wolności druku, nim zapadnie w tej mie- 


rze prawo szczegółowe — co wszystko 
naturalnie zgadzało się z życiem obywa- 
teh! Ten Tomasz Łubieński — ta prawa 


ręka Łubecidego, ta żywa, uosoblona ka= 
bała kontrrewolucyjna dalej jeszcze roz- 
cięgał wpływ rady municypslnej, gdyż 
wyższym władżom już po modyfikacji rā- 
dy administracyjnej odrębnych dodawał 
inspektorów (nieraz z tajnej policji) ргле- 
kładając, że obywatele nie ufają żadnym 
urzędnikom! — Brat jego Piotr Łubieński 
poruczał dozór nad uzbrojeniem straży 
bezpieczeństwa inspektorom ż pozostałej 
policji W. księcia, 


Z tego wszystkiego wypływał naturalny 
wniosek: że rząd paraliżułe sprawę roz. 
poczętą w nocy 29. listopada; — a zatem 
należało go obalić. Niektórzy spiskowi 
poznali nakoniec, do czego zmierzały kro* 
kl rady administracyjnej. Postanowili tē- 
dy zebrać się, wyjść z dotychczasowej bez- 
czynności 1 piórwej zwyciężyć kontrrewo- 
lucys, ntimby powstaniu nadal lepszy kle- 
runek. Dokazal oni tego w cześci, ale tyt 
w części, Było kilkadziesiąt zbrojnego lu- 
du, który się wałęsał pó ulicach, I na 
wiatr strzelał, Jeden więc tylko środek 
ocalenia sprawy pozostawał: uchwycić tę 
siłę, ten ruchomy materyal 1 obrócić prze- 
ciwko radzię administracyjnej. Wszystkie 
władze tchnęły złym duchem; były słabe 
1 niepopularne; więcej intrygowały, Jak 
rządziły. Jedna władza nóodająca silny po- 
pęd miejskiemu ruchowi, koncentrująca 
w sobie całą potęgę opinii, komunalna, 
prawdziwie municypalna, słowem wladza 
ludu, wyprowadzona z ludu, ustanowiona 
na bruku, mogła bardzo łatwo zwyciężyć 
ten opór miejscowy, ukarać intrygę, znieść 
magietratury kontrrewólucyjie, a co па]. 
ważniejsza, przez rozbrojenie W. księcia 
i Jego gwardyi prawdziwe zamiary | kom: 
binacye powstania wychylić z ukrycia; 
albowiem, со do tego ostatniego najważ: 
niejszego punktu, było rzeczą widoczną, 
że oddalenie stę сагеуйсза z wojskiem 
już będące w myśli Lubeckiego, będące 
nawet w trakcie układów między Konstan= 
tym 1 radą adaministracyjną, sprawi w 

ziemiach przez Moskwę zabranych naj- 
gorsze wrażenie, rewolucyi 29. nada tyk 
ko lokalny fałszywy chèrakter i ой razu 
w niwecz obróci wszystkie środki pom- 
knieñia Insurrekcyi w głąb kraju za Bug 
| Niemen. 


KONTRREWOLUCJA I KLUBY 
Rada administracyjna była zniszczona. 
Тегая porostawało: okrzesać, a feżeliby 
się udało całklem usunąć wpływ osób, 


które jej swego udzielały kredytu. w tej 
myśli poszedłem na klub. Za wiele jednak 
liczyłem na wpływ, jakl mi się w tem 
zgromadzeniu osiągnać udało bez szczegól- 
nych starań, prawie przypadkiem, za wie- 
le podobno na wytrwałość w przedsięwzię* 
ciu, na konsekwencyą logiczną ruchomej, 
lekkowierneł massy, która póki Konstanty 
stał za rogatkami spojna 1 zgodna, łatwo 
się rozpierzchałą gdy pierwsze minęło nie. 
bezpieczeństwo, Nie było to ciało porząd: 
nie uorganizowane. Kto chciał zapisywał 
się w poczet członków klubu; wełść tam 
i wyjść nikomu tie wzbraniano. W to też 
ugodził Lubecki, Każdą instytucyą najle- 
piej, najłatwiej psuć przez nią samą, ze 
środka. W duchu tej zasady nasłano więc 
tego wieczora mnóstwo osób na posiedze- 
nie klubu, żeby się w imię miłości ojczy- 
zny sprzeciwiały dalszym środkóm jej ra- 
towania, Posiedzenie było niezmiernie 
liczne, 4 Jak ciągle, zbrojne, Officyaliści 
Lubeckiego, którzy bardziej hojnego mi- 
nistra finansów jak Polskę Zygmuntów ko- 
chali — przyjaciele, domownicy, assysten- 
ci i kuzyni wielkich panów, którzy roz- 
przężonej rewolucyi bardziej jeszcze nl- 
żeli obcego despote nienawidzili — ucz- 
niowie uniwersytetu, których poczciwe 
serca, ale za słaraniem Szaniawskiego 
dobrze przyćmione głowy, profesor Szyr- 
ma, osobistą ku mnie niechęcią powodo- 
wany obląkiwał, których Imaginacyą pod- 
Биге! wystawianiem skutków domowef 
niezgody, którym kazał wierzyć w. Lubec. 
Мейо I Chłopickiego jak w ewangelia — 
dalej poczet episierów 1 obywateli Łubień- 
skiego — dalej wielu Jeszcze nieodkry- 
tych członków policyi łajńnej, co o własne 
držel życie, a w klubie szubtenicę dla 
sieble-. przeczuwalł dalej „nakoniec 
adjutanci, caty dobry ton; sztabu, 1 człon- 
Коула pewnej kongrenacyi założonej przez 
Aleksańdra Wielopolskiego w celach pa- 
raliżowanmia klubu: wszystko to, jakby za 
umówionym znakiem podało sobie ręce, 
t zeszło się rażem w salach redutowych. 


Rewołucyoniści, cedylaliści, spiskowi. Бун. 


w Mczbie daleko mniejszej. Nieprzenika. 
јас tej tak prędko dokonanej zmłany, z 
tą sema śmiałością 1 otwartością co na 
pierwszem posledzeniu mówić zacząłem: 
— „Przynoszę wam Mości Panowie wia: 
domtość bolesną. Żądania wasze nie wzię+ 
ły żadnego skutku. Rozwiązano wprawdzie 
radę administracyjna, lecz rząd. tymczago- 
wy jej miejsce zastępować mający bez 
jej pozwolenia ukonstytuówać się nie 
chce, i јак miarkuję lepszym od niej nie 
będzie. Mija czas kosztowny ze szkodą 
kraju. Carewicz uchodzi wolno do ziem 
zabranych. Ludzie z imionami historycz- 
nemi, których mieliśmy za patryotów, nle 
pozwaleją utrudzać jego marszu. Ludzie 
znani z liberaliznu weszli w otwarte przy- 
miórze 2 nieprzyjaciólmi kraju. Nie ufaj- 
my imionom historycznym. Nie ufajmy 
żadnej 52161054, żadnej zasłudze. Generał 
Chłopicki nie dopełnia swego obowiązku” 
— tu mi zaczęto przerywać, sarkać. W u- 
niesieniu, którego wtedy panem nie by- 
łem, które mi nie dożwalało rozpoznać 
elementów składających zgromadzenie za- 
wołałem nieroztropnie: — „Mości Panowie, 
Chłopicki zdradza rewolucyą. Przyszedłem 
tu oświadczyć wam, że się usuwam od 
władzy, która naród stawia nad przepaś- 
clą. Dokończmy 10, cośmy zaczęli, idźmy 
znowu, idźmy wszyscy razem Z bronię, 
i postanówmy rzęd rewolucyjny”. 
fo skończyłem, powstały głuszące okrzy* 
ld jednych bijących na mnie, drugich uj- 
mujących się za mną; a tę okropną wrza- 
wę przecinało świstanie, tupanie 1 szczęk 
broni. Grożono mi śmiercią z różnych 
punktów Вай: „zginiesz, zginiesz, 
precz ze Моћ!" Śród tego hałasu zaczął 
mówić referendarz -stamu Albert Grzyma- 
ła, fwłerdząc, że ustąpienie z wojskiem 
W. kstęcia przyniesie krajowi wielkie ko- 
rzyści — że zliberalizuje kraje moskiew= 
skie, 1 zjednosnam w nich stronników. Po- 
łóciłem się z Grzymałą, Po nim Wojciech 
Wołowski, biegły adwokat zabrał głos w 
ten sposób: — Jedność, zgoda i zaufanie 
Mości Panowie! Niezgoda, nieufnością 
upadniemy! I jacyż to, pytam się was, mę- 


"żowie stanęli па czele? Oto książe woje- 


woda Adam Czartoryski, Polak ćnotliwy, 
оо Niemcewicz, którego sędziwa starość 
niepodpada zarzutowi, oto Chłopicki, tem 
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wielki żołnierz Napoleona! I kłóż to tu ро. 


ważą się Ich oskarżać o zdradę? Oto czło- 
wiek nieznany, młody, namiętny 1 ambitny, 
który tylko samego siebie wynieść pragnie. 
Przeciwię się zdaniu preopinanta. Jego po- 
rywczość najwięcej szkodzi sprawie naszej. 
Trzeba działać, ale z pomiarkowaniem. 
Trzeba dać czas mężom stojącym na czele. 
Wresżcie jest tu drugi członek rządu Ksa- 
wery Bronikowski. Ten niechaj powie: czy 
rząd, czy ci mężowie działają rewolucyj- 


- nie albo nie? Niechaj to powie pod sło- 


wem honoru, — Oklaski przerwały mówią- 
cemu, równie huczne, jak było głośne 
szemranie, które mnie do milczenia przy» 
wiodło, Nagle wszystkich oczy obróciły się 
na prezydującego Ksawerego Bronikow- 
skiego. Nastąpiło głębokie milczenie, Bro- 
nikowski wystąpił na stół 1 те: „jako 
świadek dzisiejszych czynności rządowych, 
zeznaje pod słowem honoru, iż rząd dzia- 
ła rewolucyjnie'. To powiedziawszy u* 
тікі, Był to dekret śmierci dla klubu. Jak 
kłosy powiewne są fale opini Wtedy do- 
pieró powstały na mnie groźne odgłosy, 
gesta nawet. Ściśniono mnie do koła. 
Chciałem poprzeć moje zdanie, usprawie- 
dliwić wyraz zdrady, lecz mi tego oburze- 
nie powszechne nie dozwalało. Nie- 
zważając na opór wskoczyłem na stół 
z karabinem w ręku. Porwano mnie 
gwałtem ze stołu 1 przyłożono bagnet 
do piersi Zgroza doszła do tego stopnia, 
że jedynie przyjaciołom, którzy mnie w tej 
chwili otoczyli i wyprowadzili z sali na 
dziedziniec, winien byłem ocalenie mego 
życia. „Oszczerca — terrorysta — Robes- 
plerre роі" — to małe tylko, gdym co 
tchu uniykał, zalatywały odgłosy. — Dla- 
czego jednak Bronikowski, z którym od- 
dawna zostawałem w stosunkach najści+ 
ślejszej przyjaźni, z którym razem stedzia* 
łem w więzieniu u karmelitów przed те. 
wolucyą, zadał mi pgblicznie tak wyraźną 
nieprawdę? Dzisiaj jeszcze dobrze nie po|- 
тїшє.  Działaliż cl - ёле rewolucyjnie, 
którzy  córewiczówi z woskiem uchodzić 
pozwalali? Czyż to Bronikowsklemu wia- 
dome nie było? Lecz może go do tego za- 
przeczenia ówczesny skład klubu zniewa* 
lał; może w rzeczy samej takle miał prze. 
konanie; może też nie chciał tak ostro 
zerwać z ludźmi, których (daleko przezor- 
niejszy odemnie) pokonać nie spodziewał 
się: jakożkolwiekbądź ten krök z jego 
strony był bardzo niepólityczny: gdyż 
wkrótce potem zaczęto wołać: „precz 2 
klubistami — klub niepotrzebny — niech 
żyje książę Adəm, i Chłopicki!" Akademi- 
cy pogasili świece | dogorywsjące lempy. 
Adjutanci dobyli szabel krzycząc „niech 
przepadną zapaleńcy!” Tych, którzy pome- 
dzenie przedłużać chcieli, rozpędzono ba: 
gnetami. Nazajutrz puszczone zostało ple 
smo peryodyczne pod tytułem Polak su- 
mienny, z drukarni bankowej, będącej pod 
rozkazami ministra skarbu. Partya Lubec- 
kiego zrobiła mi ten honor, że plerwsze 
kolumny swego urzędowego organu po- 
święciła zarzułom przeciwko mnie wymie- 
rżonym, nie bardzo jednak. sumiennym. 
Prócz tego oddzielnych mnóstwo paszkwil. 
lów rozrzucońo w mieście і po wojewódz- 
twach. Niezrażony bynajmniej ani wczo- 
rójszą sceną na klubie, ani artykułem ga- 
zeły, widząc, że klub częścią przemocą, 
częścią intryga zachwiany nie mógł być 
dłużej instrumentem rewolucyjnym, ро“ 
stanowiłem chwycić się ostatecznego środ- 
ka i spróbować, czy się nie uda złamać 
rosnących przeszkód jednym zamachem, 
silniejszym niżel; wszystkie poprzednie, 
W fym celu zrana dopadłszy konia prze- 
biegałem ulice Warszawy, przekładając 
oficerom i żołnierzom, fak źle rzeczy stoją. 
Argument: „że trzeba. dopędzić carewicza, 
wziąć gwardyą w niewolę, a usunąć tych 
со ją puścili” — trafiał do przekonania 
wiełu. Dowódcy małych oddziałów nic 
sprzyjali Lubeckiemu, w części już i Chło- 
pickiemu. Gdzie mógłem napomykałem na 
wodza Szembeka, тако tęgiego żołnierza, 
a najznaczniejszego Polaka. Obiecywano mi 
pomoc w potrzebie. Zaawanturowałem się, 
że tak powiem, nadto daleko, żebym 
mógł cofnąć kroku. W tych zabiegach by- 
ło iyle prawie rzetelnego przekonania, iż 
tło, czego chciałem, źbawi sprawę, ile па: 
miętności. w części nawet względu na nie- 
beżpieczeństwo osobiste. Nie tracąc anl 
tednedo momentu udałem sie potem do 
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szkoły podchorążych, która na ulicy Orlej 
stała pod gołem niebem. Tu przeciwko 
obrotowi, jaki rzecz brąła, panowało naj- 
większe nieukontentowanie. Szkoła pod- 
chorążych wszystko wtedy mogła, Miałem 
fam wpływ przez brata i wielu przyjaciół. 
Oświadczyłem wręcz tej dzielnej młodzie- 
ży: „że Chłopicki zawodzi nadzieje narodu; 
że Lubecki powagę księcia Czartoryskiego, 
Niemcewicza i innych patryotów przeciw- 
ko powstaniu obraca; że nakoniec jeżeli 
szkoła, która zaczęła rewolucyą, nie zbawi 
jej w tej zaraz chwili wielką energią. 
wszystko niepochybnie wróci do dawnego 
porządku”. Podchorążowie usłuchali mnie; 
zaczęll nabijać karabiny. Zamiarem moim 
było pójść z nimi natychmiast da banku — 
po со? Na to odpowiadam szcżerze, jak 
natenczas myślałem: ażeby pewien mózg 
finansowy prysnął jeżeli nie pod same 
gwiazdy — według wyrażenia Flejnego — 
ta przynójmniej pod: sklepienie bankowe 
| tym sposobem zrellektował inne mózgi 
mniej zatwardziałe, Umarli bowiem nie 
tylko nie mówią, ale mają jeszcze i 16 za- 
letę, że stę nie mylą i pomyłkami swemi 
kraju w przepaści nie ciskałą. Ten ostatni 
argument mógł wymowniej niżeli klub do- 
wieść „czego chce rewołucya”. Ale Piotr 
Wysocki spotkawszy przypadkiem szkolę 
i mnie na Lesznie, gdy mu oznajmiliśmy 
zamiar udania się do banku, wahać się 
począł; „kogoż szanować będziemy — mó- 
wil — jeżeli nie tych, którzy teraż współ- 
nie z Lubeckim działaja? Wiem ci ја, że 
rzeczy źle poszły, lecz bez wielkiego roz- 
lewu krwi,- tych przeszkód nie pokona- 
my”. Mimo nieograniczone zaufanie, jakie 
szkoła pokładała w tzlachetnym charakte- 
rze Wysockiego, nie odrezu te słowa tra- 
Шу do jej przekonania. Ja prosiłem Wy- 
sockiego, Żeby stanął na naszem czele, 
i prowadził nas do banku. Starałem się 
wmówić w niego, że jemu jako twórcy re- 
wolucyi rząd nowy w tym charakterze u- 
stomowić wypada. Świadomsl interesu ри» 
biiczaugo podchorążowie przekładał mu. 
że się obejdzie bez rożlewu krwi; ja mu 
szepnąłem w ucho, „że tylko jedną głowę. 
która kleruje kotrrewolucją, poświęcić 
trzeba”. Nałenczós Wysocki klękając na 
bruku przed szeregiem, powiedział: „nie- 
inaczej jak po moim trupie pójdziecie do 
banku; Szkola wróciła zaraz na swoje sta- 
nowisko. Zamiar spełzł na niczem — ale 
mnie wprawił w największe niebezpieczeń: 
stwo. 

Walka opinii, trwająca na wielu punk- 
tach stolicy, posiedzenia klubu, coraz ści- 
ślejsze związki żołnierza z ludem, natural- 
ne 2 tąd wynikające osłabienie karności w 
wojsku; wszystko to tak dałece oburzało 
generała Chłopickiego, że kilka razy w 
tych dwóch dniach chciał dowództwo nā- 
czelne składać. Był w ciedłem ten generał 
rozjątrzeniu. w ciągłej gorączce. Wielki 
książę miał sobie zaręczony wolny ustęp 
z królestwa: tymczasem oddział szasserów 
pod S$karżyńskim dla odwetowania na Mo- 
skalach niesławy w opinii, napadł na tyl- 
ną straż Konstantego, Chłopicki dowiaduje 
się o tem 1 narzeka w wyrazach najostrzej- 
szych ma niesubordynacyą. Doniesienia 
przesadzone, zapewne to o tem co kłubiści 
przeciwko niemu mówili, to o tem co do- 
piero zaszło w szkole podchorążych, przy- 
sparzały mu niesmaku f żółci. Dalej dwa 
tylko pulld miały być w mleście, Szembeka 
1 Skrzyneckiego: inne otrzymały rozkaz 
pozostania w okolicach, które zajmowały: 
tymczasem Krukowiecki, jakby ‘па nie- 
szczęście, zjawia się w Warszawie! Chło- 
picki go widzi, 18е od słów ostatnich, w 
odwecie tłyszy od nieno równie cierpkie 
wyrazy, wpada w największą furyą, dostaje 
rodzaju apopleksyi | kładzie się do łóżka. 
To ostatnie zdarzenie mnie przypisano. 
Partia Lubecliego kazała zaraz rozgłosić, 
„że ja wszedłem do mieszkania generała 
Chłopickiego i nazwałem go zdrajcą, rozə 
gntewało generała, że zasłabł niebezpiecz- 
nie, 1 o mało życia nie stracił", W skutku 
tej wieści, która się jak błyskawica rozłe* 
ciała, lud 1 wojsko napełniło plac przed 
bankiem + dziedziniec pałacu Zamoyskich, 
sdzie Chłopicki, jak mówiono, dogorywa. 
Pówńtała wielka eksasperacya; kotary 
eząrne 1 zielońe spuszczone па znak żało- 
by z okilen słabego generała, okazywały 
ńiebezpieczeństwo. Pospólstwo w kilku 
punktach stolicy zaczęło stawiać szubieni. 


ła cię ta myśl, 


се Фа: mnie; żołnierze rozsiekać mnie 
chcieli, a Lach Szyrma, komendant aka- 
demików, rozstrzelać. Ten profesor rzeczy- 
wiście złożył na mnie sąd doraźny, otoczył 
strażą dom, gdzie mieszkałem, kazał za- 
brać papiery i ogniste w imieniu gwardyi 
akademickiej rozpisywał adressy do księcia 
Czartoryskiego, do Chłopickiego, do Wi- 
beckiego, do Niemcewicza, zaręczając, „że 
akademia swój sztylet utopi w piersiach 
zapaleńca, który tych znakomitych mężów 
śmiał obrazić”. Nie mogłem nigdzie prze- 
chować się w Warszawie; poszukiwany 


„wszędzie. Otoczony nagle przed bankiem 


od pospólstwa i żołnierzy, musiałem przy- 
jąć w tem położeniu ofiarowane sóbłe w 
rządzie schronienie — w pokojach tego 
samego ministra, który całą na mnie sto- 
licę obruszył. | 

Kontrrewolucya wychodziła zwycięsko 
z zapasów z klubem, który nasławsży duża 
strachu osłabł i rozsypał się jak każde zbie- 
gowisko nieuorganizowane, podobny osie, 
która ро ukłuciu natychmiast żądło traci 
i umiera. 


„WIELKI PACJENT REWOLUCJI" 


W skutek owej zatargi z Krukowieckim, 
oraz wielu innych przyczyn, o których nie- 
co wyżej napomknąłem, Chłopicki, czło- 
wiek porywczy, temperamentu nadzwyczaj 
gwałtownego, zapadłszy w ciężką niemoc, 
kazał sobie krew puścić, | przez cały dzień, 
czwarty grudnia, chorował, Dowództwo na- 
czelne złożył, | zaręczał uroczyście, że go 
napowrót nie weźmie, Błąganie, prośby 
nic nie pomagały. W wojsku panowała 12 
idea, że tylko ол, a nikt inny na pole 
chwały wyprowadzić je potrafi. Naród ca- 
ły podzielał јо uprzedzenie. Bohater w 
łóżku tem jaśniejszą chwałą był przy- 
odziany: tem silniejsze na klublstów, że 
go o słabość przyprawili, powstawały o- 
krzyki. Wszelkie imie popularne zagrażo- 
ne, jak wiadomo, w większą tylko rośnie 
potęgę, Klub w tem nieszczęśiiwem wyda- 
rzeniu grał tedy rolę machiny piekielnej, 
która рекајас, zamiast zniszczyć, silniej 
jeszcze władzę przez ten zamach wyleci 
mającą w powietrze, ugruntowała w opinii, 

Od niebezpieczeństwa йо ubóstwienia 
krótka droga. Chłopicki został kolosem. 
Dnia 5. grudnia z rana rząd tymczasowy, 
który potrzebował zbrojnej podpory, wy- 
prawia do niego w poselstwie, рб wiełu 
poprzednich staraniach, księcia Czartorys- 
kiego 1 Niemcewicza. Ci dwaj, w towarzy- 
stwie Władysława Zamojskiego, wszedłszy 
do pokoju wielkiego pacyenta rewolucyi 
załdinałi go w Imieniu ołczyzny, żeby tej 
sprawy nieopuszczał, Nie odrazu jednak 
Chłopicki myśl swoją objawił, Wymawiał 
się najuporczywiej od przyjęcia dowództwa 
nod wojskiem z władzą nawet nieograni. 
czoną, jaką mu dwaj członkowie rządu 
oflarowali, Długo trwały namowy, zaręcze- 
nia, że mu wszystko będzie posłuszne. 
Niemcewicz, gdy prośby łego niebrały skut- 
ku, rozpłakał się. Wtedy nareszcie Chło- 
picki zrywa się nagle z łoża, i powiada: 
„ponieważ panowie tego koniecznie chce- 
cie, to dobrze! — wezmę władzę w ręce 
ale władzę nieograniczoną — dyktatorską 
== Innej wcale niechce, Potrzeba mi dyk- 
tałury до utrzymania karności. Кеси 
Czartoryskiemu 1 Niemcewiczowi: podoba- 
której jednak w jej całej 
rozciągłości naterczas  mieobejmowali. 
Władysław Zamojski ujął ża под! Chłopie- 
klego, dziękując mu rzewnuie Imieniem 
ojczyzny, że taka, fak zbawienną dla nas 
otwierał drogę, „Wezmę dyktałurę do ze: 
brania się sejmu” — mówił dalej Chłopicki 
— „ale patowie, to sekret największy — 
pan Niemcewicz niechał mi zaraz napisze 
proklamacyą do wojska!” — Obecni ade- 
szli z niemałą w sercu pociechą. 


ARYSTOKRACI 


Со do siły, zaprzeczeniu mie podpada, 
że arystokraci (przywiązując do tego nā- 
zwania ówcześne tylko, miejscowe zna- 
czenie) mieli największe majątki, najroż- 
ciąglejsze końneksye, pod pewnym nawet 
względem najwięcej biegłości w sprawach, 
to jest: mieli prawie wszystko, eo potrze- 
ba до ukonstyłtuowania się w przeważne 
stronnictwo, do utworzenia mocnej ligi, 
któraby wszystko skoncentrowała w sobie, 
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wszystko. zwróciła „do jednego celu I za- 
władnęła ogólnym popędem. Lecz widzie- 
liśmy, jakte było dotąd ich postępowanie 
w rewolucył, Nasamprzód występują na 
scenę jako nieprzyjaciele powstania; odbu. 
dowują stary rząd; wchodzą do: niego — 
moctją go całym kredytem swoim, nawet 
tą popularnością, jaką zyskali 4 okazyi 
sądu stjmówego; porozumiewają się 2 
Wielkim księciem; ułatwiają mu wstęp 
z królestwa; gwałcą załem rewolucyą na 
miejscu, wyrządzają naródowi niepoweta- 
wang krzywdę. Pokonawszy rewolucyą w 
mieście, ubezpieczają się przeciwko niej 
dyktaturą; otaczają dyktaturę: - legalizują 
dyktaturę w sejmie. To pasmo wykroczeń 
przeciwko rewołucył, niepomnażało ich 
wźlętości, Mogli zostać silną partya mogli 
zostać рагіуа narodową, mogli nadać swój 
wyłączny kolor powsłaniu, ale, że działali 
od samego początku źle, że działali kontr 
rewolucyjnie i niepoltycznie, przeto jako 
рамуз drobnieli w sobie 1 stawali się ma- 
łą fakcyą —-fakcyą coraz mniejszą, pas 
pełniającą сотай grubsze błędy, wyrzą”za- 
јаса sprowie coraz większe krzywdy. "Te 
bledy, i te krzywdy trzeba jednak policzyć 
raczej na karb dziecinnej obawy jakobi- 
nizmu, wykrzywiającej ich zdanie, niżeli 
na karb sumienia 1 charakteru, bo w grun- 
cie byl to ludzie prawi i dobrzy, tylko że 
zostawali pod mocą jakowegoś fatalnego 
pod tym względem olśnienia. Z drugiej 
strony przyznać także należy, iż co psuli 
tą polityką swoją, to w części naprawiali 
swemi imionami, swym wpływem. Mówię 
to, ponieważ znam ducha narodu i okoli. 
czności mitjscowe. Jakożkolwiek szlachta 
polska nigdy arystokracji z prawa słanu 
ulerztałcić u siebie nie pozwoliła, dużo 
wszelako pozostało w Polsce respektu dla 
imion bistorycznych, poczęści nawet res- 
реки dla większych fortun 1 dla ostatków 
większych fortun. Rzecz dziwna: w tym 
kraju szlacheckiego gminowładztwa, zna 
czenie panów, zdaje się, nietknięte wybrnę- 
10 z ruin rzeczypospolitej, — w tym kraju 
salacheckiej tak opryskliwej równości, pa- 
nowie beż dworów, bez przywilejów, bez 
asystencyj zachowali jeszcze część niemałą 
tego wpływu, który gdzieindziej służy tylko 
uprzywiłejowanemu patrycyatowi, arysto- 
kracji uorganizowanej, hojnej, posiadającej 
nieżmierne małątki, Wcale nie to, że trzy* 
dzieści tysięcy wojska stanęło pod bronią, 
ani to że stolica powstała: ta jedyna oko- 
liczność, . że Czartoryski, Radziwiłł, Pac, 
znajdowali się na czele spraw publicznych, 
pociągnęła za soba niektóre indywidua, 
lu nawet zakatkach kongrótowej Polski. 
co większa niektóre części ludności w wie- 
Te stare Imiona dobrze brzmiące nad Wi- 
słą nabywały coraz większej mocy w pe- 
wnych odległościach ой Wisły, szczegól- 
niej ku kończynom Rzeczypospolitej. 
W Litwie i na Rusi były bardzo silne: tam 
miały walor nieoszacowany dla powstania. 
A zatem: arystokracya jako władza, jako 
będąca we władzy ścieśniała sprawę. na 
miejscu, zamykała ја іо w Warszawie, to 
w ośmiu województwach; zaś arystokracja 
jako rodzina, jako zabytęk dawnej oligar- 
chii rozszerzała tę sprawe łmieniem swo- 
jem za Warszawą, czyniła ją podobną 
i więcej powszechną- mianowicie w tych 
ziemiach, których połączenie z królestwem 
było celem insprrekcji. W pewnych odle- 
głościach od ogniska rewolucyi nie pyła- 
no się: cży rząd działał dobrze albo żle? 
Przesłowano na łem, że książe Adam ға 
siada w rządzie. 
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REWOLUCJONIŚCI 


Rewolucyoniści mniej jeszcze mogli јак 
kaliszanie, lecz mieli przed sobą zawód 
obszerniejszy, więcej pola do popisu na 
tej scenie. W tej рагіу! było sprzysiężenie. 
z którego rewolucya bezpośrednio wynik- 
nela. Wszakże noc 29. chybiła swego celu. 
Nieprzyjaciel słabszy liczbą niezłożył orę- 
ża w stolicy, Pierwsze nieszczęście, pierw- 
sza klęska rewolucyonistów! W klubie był 
drugi moment owładnienia publicznego 
interesu. Z tego momentu nie korzystano. 
Drugie zatem nieszczęście, druga klęska 
rewolucyomistów! Nakoniec gdy się rzeczy 
cokolwiek ukołysały, gdy  sprzysiężenie 
włożyła oręż do pochew, gdy szkołę pod- 
chorążych rozproszono po pułkach, gdy 
młodzi podporucznicy garnizonu stołeczne- 
go, ludzie szlachetni i bezinteresowni daw- 
szy hasło krajowi do powstania najwyż- 
sze szczęście, najwyższy zaszczyt dla siebie 
w tem upatrywali, aby się całkiem uchylić 
z widoku publicznego: partya (jeżeli tylko 
to partyą nazwać się godzi, co przez chwi- 
lę reprezentowało nie tylko Polskę kongre- 
sową, ale cały wielki naród) pozbawiona 
swego głównego bo wojskowego pierwiast- 
ku zmałała natychmiast. Pozostali cywilni 
wojskowi, nawet po przybraniu do swego 
grona znacznej liczby niespiskowych, zna- 
leźli się sami, bez wpływu, bez znaczenia 
bez fortuny. Do braku wszelkich środków 
działania przyłączył się w tem bardzo wy- 
osobionem gronie, brak wewnętrznej kar- 
ności. Niekarność, małe  namiętnostki, 
drobna ambicja, zazdrość wzajemna, źle 
zrozumiany indywidualizm, niepowściąg- 
niona, nieukrócona chętka wyprzedzania 
się jeden drugiego, powiększały się stop- 
niowo. A jednak gdy dyktatura zawodziła 
nadzieje narodu, gdy wyraźnie zdradzała 
sprawę, cóż właściwszego być mogło dla 
rewolucyonistów osobliwie, po wyłączeniu 
się wojskowych, jak: wejść z jedynym і na- 
turalnym sprzymierzeńcem swoim, z ludem 
stolicy, w bliskie i ścisłe stosunki? Do te- 
go potrzeba było mieć tylko dzlelniejszego 
naczełnika; cokolwiek więcej ducha partyi; 
więcej uległości dla przepisów stanowią- 
cych łaktykę i moc partyi, więcej zgody 
między samemi sobą, mniej partykular- 
nych, drobnych, osobistych interesów. Mia- 
sto miało swoje tradycje rewolucyjne, acu- 
cone jak zaraz obaczymy, nową, spólną 
podnietą. Stolica, jako kolebka powstania, 
mosła, powinna była odegrać ważną rolę. 
Ten lud 94. roku nie miał swego urzędu 
municypałnego: nie miał nigdzie swej od- 
rębnej, sobie właściwej reprezentacyi. Wi. 
ny rządu — ułomność innych рагіуі prze- 
stały być tajemnicą. Jakież materyały, ja- 
kie pole do zbudowania czegoś na bruku 
warszawskim, coby wyobrażało rewolucyj- 
ną gminę, siłą nieodpartą miejscowości 
prędzej lub później podbiło pod posłuszeń- 
stwo swoje rząd, sejm, wszystkie nakoniec 
władze? Lecz nie było nikogo popularne- 
go w starem mieście. Rogate czapki nie 
miały przywódzcy, Partya rewolucyjna, 
partya Lelewela, w całem ciągu powstania 
nie zdołała wyrobić w sobie tego wysokie- 
go i zarazem rzetelnego pojęcia insurrek- 
cyi — insurrekcyi nieustającej -na bruku 
warszawskim. Arystokraci nie mogli przyjść 
do wyłącznego wpływu, bo z bojaźni rewo- 
lucyi społecznej wciąż grzeszyli przeciwko 
Insurrekcji; bo nie stali na gruncie po- 
wstania; bo lękając się demagogii tulili się 
pod skrzydła dyktatora, jako najsilniejsze- 
go mieprzyjaciela ulicznych zgiełków, a 
zatem tracili wziętość i zaufanie. 


NA PARYSKIM BRUKU 


Paryż, dnia 12. lipca 1532. Rue de Rivoli. 
Hôtel de la Terasse Nr 50. 


Przyczyna żeśmy prawie od półtora mie- 
siąca nie pisali, azatem żadnego nawzajem 
listu nie odbierali z Polanki, było ciągłe 
oczekiwanie ważnego jakiego zdarzenia, 
w skutku którego możnaby napisać coś 
stanowczego, i wziąść jaką radę. Zacząłem 
był pisać na dniu pogrzebu Lamarka 
6. Czerwca wśród wielkiego hałasu w Pa- 
ryżu, ale siódmego podarłem list. Te dwa 
dni 5. i 6. Czerwca, w których mnóstwo 
warjatów zginęło dla rzeczy pospolitej, w 
których Polacy żadnego udziału nie mieli 
zaszkodziły jednak tak nam, jako i całej 
sprawie europejskiej wolności. Wojsko li- 
niowe i gwardia narodowa, to jest: siła 
zbrojna nie myśląca i majątek uzbrojony 
myślący, to wszystko szczerze się biło z re- 
publikanami, których męztwu heroiczne- 
mu wydziwić się nie można, ale których 
porywczość niepohamowana  żadnemi 
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ciągle anarchia w gabinecie Tuileryjskim, 
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względami wszystko zepsuła, wszystko których lud na dni pięć postrzegłszy w 
skompromitowała. Widziałem stosy tru- entuzjazmie swoim dla Polski, porwał, 


pów samej młodzieży, wystawionych do 
rozpoznania nad Sekwaną. Miły Bożel nikt 
się do nich przyznawać nie chciał! Żadne- 
go nie było starszego nad lat dwadzieścia, 
a rany, to w głowę, to w plersi. Władza 
upoiła się roskoszą zwycięstwa. Mierni, ale 
przezorni przyjaciele monarchii, która w 
błocie Paryzkim się urodziła, myśleli, że 
wielkich rzeczy dokonali zwyciężając gar- 
stkę młodzieży, garstkę desperatów wiel- 
kiemi massami jazdy 1 piechoty liniowej. 
Po tem zwycięztwie władza wybiegła z gra- 
nic swoich, ogłosiła się za nieograniczoną, 
absolutną w Paryżu, to jest: w całej Fran- 
cyi, bo system administracji jest centralny. 
Oblężenie stolicy żadnego wrażenia nie 
sprawiło na jej massach. Nie dziwię się, że 
Francuzi rzeczypospolitej nie chcieli, to 
rzecz bardzo naturalna. La republique 
n'est pas pour des Epiciers. Ale że po 
zwycięstwie nad rzecząpospolitą, którą м” 
tłumić pomogli rządowi, dali sobie odjąć 
wszelkie swobody prawem zabespieczone, 
że najnikczemniejszemu ministerstwu po- 
zwolli dopełnić aktu tak arbitralnego, na 
któryby się Napoleon nie zdobył w chwi- 
lach potęgi swojej; że taki stan rzeczy 
mógł trwać w Paryżu dni kilkanaście, to 
przechodzi moje pojęcie. Tysiąc kilkaset 
osób aresztowano, między niemi dwóch 
Polaków: Rykaczewskiego i Szwajgiera, 


Sprawozdania 


Ostatni 6 numer „Sprawozdań z czynności 
i posiedzeń Polskiej Akademiji Umiejętności 
obejmuje prace przedstawione w czerwcu 1943. 

Przeważna część streszczeń dotyczy Wydzia- 
łu matematyczno-przyrodniczego, Czytelników 
pisma literackiego może interesować treść sied- 
miu posiedzeń wydziałów  filologicznego i hi- 
storyczno-filozoficznego. Mamy tu dwa stresz- 
czenia prac z historii architektury, oba dotyczą- 
ce architektury barokowej (Mańkowski ; Ta- 
tarkiewiez), Fiłolodzy klasyczni przedstawiają 
dwa ciekawe studia o literaturze greckiej (Sin- 
ko o historycznym pierwowzorze typu nowego 
poety z „Rzeczypospolitej“ Platona: Antymach 
z Kolofonu), Interesujące Фа miłośników pol- 
szczyzmy są wyniki „studiów mad językiem 
polskim XVI w. Rosponda, które oświeflają 
„przełomowości* ХУІ w, pod względem me tyle 
fonetycznym, ite fileksyjnym, słowotwórczym, 
składniowym і słownikowym”*, Autor wskazując 
na bardzo ciekawe typowe fakty językowe 
przekonywująco zestawia rolę pisarzy po- 
czątków XVI w. z romantykami, którzy po- 
dobnie zrewołucjonizowal; język literacki swe- 
go czasu „przeciwstawiając językowi ksjążko- 
wemu zwycięsko żywą, potoczną mowę“, W 
XVI w. ten język książkowy, który już ciążył i 
miał konserwatywnych obrońców, to był niędo- 
łężny język modłitewników — „obroków du- 
chowych*'. 

Sama analiza jednak nasuwa szereg uwag 
i mawet zastrzeżeń natury metodologicznej, 
Trudno polemizować ze streszczeniem. właści- 
wych wywodów. Dla przykładu jednak zwró- 
cimy uwagę ma jedną sprawę, Doe. Rospond 
pisze; „Rzutkość słowotwórcza, swoboda sufik- 
salna, nieskrępowana tak bogatą jak dzisiaj 
tradycją literacko-językową oraz w niejedno- 
krotnym wypadku spowodowana brakiem ści- 
słej determinacji funkcjonalnej przyrostków, 
sprawiła, że mie brak u autorów różnych po- 
mysłów meologicznych, indywidualnych upodo- 
Бай słowotwórczych*. Autor tu wyraźnie mie- 
sza zjawiska należące do dwu różnych (społecz- 
nie imaczej funkcjonujących) systemów języ- 
kowych:  komunikatywnego i artystycznego. 
Amtor sugeruje jakby istniał w naszym języku 
jakiś tylko jeden okres szczególnej swobody 
słowotwórczej, I wiąże występowanie tego faktu: 
1) z brakiem determinantów natury artystycznej 
(ubóstwo tradycji Негасійіеў, 2) z obecnością 
determinantów wyraźnie związanych z funkcjo- 
nowaniem systemu języka komunikatywnego 
(nieokreśloność funkcyj przyrostków), Otóż 
nie kwestionujemy roli drugiego czynnika — 
ale jego zasięg i wpływ na język artystyczny 
musiałby być szczegółowo przedstawiony, 

Drugi argument natomiast budzi poważne 
wątpliwości,  Nilkłość tradycji literackiej nie 
jest tu ważna, Była ona wystarczająco silna, 
Sam autor о tym mówj cytując konserwaty- 
stów, świadomych zwolenników tradycji litera- 
cko-językowej średniowiecza, z którymi trzeba 
było walczyć, W każdej epoce przełomu litera- 
ckjego mamy takie zerwanie z tradycją litera- 
cko-językową poprzedników. Jak była swoboda 
słowotwórcza doby humanizmu, tak samo potem 
zjawi się analogiczna swoboda doby baroku, 
której pogłosy będziemy mieli jeszcze п Naru- 
szewicza jtd, aż do Leśmiana і Tuwima. Czę- 
stsze zaś występowanie neologizmów w syste- 
пке języka artystycznego danego okresu jest 
problemem dynamiki stylu literackiego tegoż 
okresu і jako takje musi być rozważane. W 
konsekwencji nie można powiedzieć, że neoło- 
gamy zjawiły się w polszczyźnie XVI w., bo ję- 
zyk literacki nie był jeszcze ukształtowany, 
ale trzeba odpowiedzieć na inne pytanie: w ja- 
kich warunkach okresowe powtarzające się 

rzemiany języka artystycznego dopuszczają 
swobodę słowotwórczą, 


Nikt przecież nie mówił w XVI wieku posłu- 
gując się tak obficie neologizmnami, za to tak 
pisano w języku literackim, A to nje tłumaczy 


uzbroił 1 na czele iść kazał; przekonano 
się o ich niewinności, i przed kilku dniami 
uwolniono. Sąd kassacyjny z samych pra- 
wie Karlistów złożony uznał wszystkie wy- 
то! sądów wojennych za nieprawne. 
Uczynił to nie z patrlotyzmu, ale dla ra- 
towania Karlistów uwikłanych w tę spra- 
wę. Ta decyzja sądu kassacyjnego postawi- 
ła ministerium w osobliwszej pozycji. Po- 
dług wszelkiego podobieństwa do prawdy 
powinni oni głowy swoje oddać pod gilo- 
tynę za przełamanie arbitralne ustaw, któ- 
rych Francya przez lat trzydzieści walki 
nabyła. Przyrządzają się więc straszne rze- 
czy. Znowu ma nastąpić trzęsienie ziemi. 
Filip boi się zwołać izby. Karliści intrygują, 
księżna Berry ciągle bawi w Wandei i or- 
genizuje wojnę domową. Lipcowi rewolu- 
сјопіёсі postanowili wytępić Karlistów, Ра- 
ryż zburzyć, monarchią Filipa w powietrze 
wysadzić, Europę wyswobodzić finalnie. 
Rząd przewidując to wszystko, ogromnemi 
massami wojska otacza stolicę. Nie wiem, 
jak się to wszystko skończy: to pewna jed- 
nak, że po śmierci Periego władza straciła 
głowę. Z tym człowiekiem runął filar de 
juste milieu, Młody Montałive nie da sobie 
гаду, Soult wyjechał do wód. Dupina wy- 
intrygowano, nie podobały się dworowi 
jego maniery, jego trzewiki kute gwoż- 
dziąmi, jego flamencka faciała. Trwa więc 


Mieszkamy w najpiękniejszej quartier 
Paryża. Hotel nasz wytworny ale żeśmy 
Polacy, więc tani, za dwa pokoiki і gabl- 
net do pisania, ża usługę, bieliznę do łó- 
żek, płacimy tylko 40 franków na miesiąc, 
to jest rzeczą niesłychaną na ulicy Rivoli; 
о dwa kroki od hotelu mamy ogród Tull- 
leryjski, codziennie o godzinie 4. do 5. pa- 
rę tysięcy kobiet, parę tysięcy mężczyzn 
przechodzi się po alejach tego ogrodu. 
Tu się zbiega arystokracja finansowa de la 
Chossż d'Antin z cząstkami feodalnej de 
St Germain. Publiczność pochmurna, ma- 
ło mówiąca, straszna. O kilka kroków ma- 
my plac wielki Ludwika XVI, gdzie mu gło- 
wę ucięto, Sekwannę i pola Elizejskie. 
W tyle hotelu Bulewary i ulica Castiglio- 
ne, gdzie także są przechadzki bardzo licz- 
ne. Nic piękniejszego jak klimat Paryzki 
w tej porze, jest to ciągła wiosna. W tym 
samym hotelu mieszka nasz kochany Na- 
stuś Dunin, a o kilkanaście kroków od nas 
poważny jego generał j bardzo sławny na- 
wet w Paryżu Dwernicki w hotelu Wind- 
sorskim. Ja bardzo jestem zatrudniony, 
piszę wiele i bardzo wiele gram na forte- 
pianie — zostanę artystą z potrzeby. Histo- 
ria moja, której dotąd wydać nie mogłem 
wyjdzie niezawodnie w języku francuskim. 
Pojednałem się ze wszystkimi moimi an- 
tagonistami rewolucyjnymi... 


Maurycy Moochnacki 


Polskiej Akademii Umiejętności 


się brakiem determinantów natury artystycznej, 
literackiej, ale właśnie tłumaczy się wpływem 
istniejących wówczas czynników rzeczywisto- 
ści literacko-językowej 2 w dalszej konsekwencji 
społecznego życia literackiego. 


Szczególnie ciekawe jest streszczenie, jak się 
wydaje doskonałej pracy, Z. Stiebera: „Czas 
i przyczyny zaniku polskiego jloczasu*. Autor 
rozważa czy znane Świadectwo Jakuba Parko- 
szowica w jego traktacie o ortografii dotyczą- 
ce istnienia jeszcze iloczasu w języku polskim 
w XV w, jest wiarogodne. Za tą wiarogodno- 
ścią przemawia dobra orieniacja P. w systemie 
fonologicznym polszczyzny XV w. Stieber sze- 
тте} dowodzi tej poprawnej orientacji, W kon- 
kluzji przyjmuje, {2 „około 1440 r, istniały w 
polskim fonologicznie długie ; krótkie samogło- 
Ski a, e, i, o, п, а“. Przyczyny zaniku tych róż- 
nie, ilościowych samogłosek autor widzi we 
' ruszczyzny. „Na Rusi za$ powód za= 
niku tych różnie jest całkiem jasny: wytworzył 
się tam tak silny akcent wydechowy £ w zwią- 
zku z tym tak silna różnica ilościowa między 
samogłoskami akcentowanymj : nieakcentowany- 
mi, że fakt ten (jak już wskazał Jakobson) 
musial zniszczyć dawczy iloczas fonologiczny, 
od miejsca akcentu niezależny“, Oczywiście 
musiały w polszczyźnie dzjałać і czynniki ro- 
dzme: różnice jakościowe między długmi { krót- 
kimi samogłoskam;, 

Wydział filozoficzny odbył tylko jedno po- 
siedzenie w okresie sprawozdawczym, na któ- 
rym prof, Z. Zawirskj przedstawi łpracę „Dó- 
tychczasowe próby aksjomatyzacji systemów 
metafizycznych". Arcycjekawe te wywody do- 
tyczą przede wszystkim omówienia prób stoso- 
wania metody aksjomatycznej w filozofij w 
przeszłości Autor obok Spinozy, Kartezjusza 
omawia próby średniowieczne, a zwłaszczą naj- 
пие] znaną starożytną neoplatonika Proklu- 


sa, który dokonał próby aksjomatyzacji fizyki 
Arystotelesa, Szczegółowe wywody autor koń- 
czy następującą cenną konikluzją ogólną: „„Јак- 
kolwiek nieudolne i pełne błędów były dotych- 
czasowe próby poprawnej budowy systemów 
metafizycznych, to jednak nie ulega wątpliwo- 
ści, że po przeprowadzeniu odpowiednich po- 
prawek i uwzględnianin stanu wiedzy współ- 
czesnej zarówno system Arystotelesa jako też 
dualizm kartezjański lub monizm Spinozy da- 
łyby się odbudować w szacie poprawniejśzej. 
To samo należy powiedzieć © monadologii 
Leibnitza, materialiżmie Hobbesa lub pewnych 
systemach śdealistów niemieckich, Sama Бо- 
wiem dbałość o precyzję logiczną nie wystarczy, 
jakikolwiek pewne rozważania teoretyczne mogą 
niektóre konstrukckje z góry wykluczyć, jako 
prowadzące do sprzeczności i przez to tość 
możliwych intenpretacji świata ograniczyć. Aby 
jednak uzyskać  imterpretację jednoznaczną, 
należy nieustannie odwoływać się do doświad: 
czenia, dla pewnych kwestii spornych szukać 
należy, tak jak się to dzieje w naukach przy- * 
rodniczych, jakiejś „instantia crucis! lub 
„eXperimentum crucjs*, I tu jest sprawa naj- 
ważniejsza: sama precyzja logiczna choćby naj- 
dalej posumięta na nic się nie przyda „jeśli kon- 
strukcje teoretyczne nie będą odpowiadać zdó- 
byczom nauk szczegółowych. Jedno nie ulega 
wątpliwości, mianowicie, że rolę „Philosophia 
perennis“ może odgrywać tylko taka filozofia, 
która w całej pełni i wyłącznie korzysta z me- 
юа badań naukowych. 

Może się jednak zdarzyć, że pewne problemy 
filozoficzne dotąd nie rozstrzygnięte, okażą się 
dla metod naukowych badania w ogóle nieroz- 
strzygalne. Ha, tę dopiero dla takich zagadnień 
można sobie szukać odpowiedzi poza nauką 
kierując się drogą intużeji czy potrzeb etycz- 
nych lub względów praktycznych”, A 

żłk 


La 


Już ukazał się bogaty pierwszomajowy numer mie- 
sięcznika C.K.W. Р.Р.5. 


„Przegląd Socjalistyczny” 


Treść: 


Р. Р. 8.: Do ludu polskiego. 
J. Hochfeld: Międzynarodówka, 


W. J. Preis: Dokąd zmierzają Stany Zjednoczone 

W. Zawadzki: Pięciolatka odbudowy i przebudowy. 

5, Р. Osowski: Praca i więź społeczna. r 

K. Dunin-Wąsowicz; Geneza święta 1-szo Majowego (kartki z historii 


socjalizmu). 
i za Morzami. 


Na horyzoncie — w Polsce, 


w ZSRR, w Europie 


5. Р. Płoski: Organizowanie wojska przez insurekcję kościuszkowską. 
К. Dunin-Wąsowicz: Polska młodzież akademicka a socjalizm, 

J. N. Miller: Demokracja i socjalizm. 

J. H.: Socjalizm, dzieło i sprawa człowieka. 


L. Bukowiecki: Nieuchwytna sztuka. 


WŁ Skowron: O uregulowanie osadnictwa wiejskiego na ziemiach 


odzyskanych. 


J. Miara: Na marginesie budżetów domowych. 
St: Wydawnictwo Instytutu Zachodniego. 

T. Głowacki: Program uprzemysłowienia wsi. 
Z życia Partii, książki i czasopisma nadesłane. 


Notatnik referenta. 
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Żądajcie we wszystkich księgarniach i kioskach. 


та 


NR 17 


KWŹ NILG A 


WANDA ŻÓŁKIEWSKA 


Opuszczone dzieci i żony 


Wśród wielu problemów, nagromadzonych 
w konsekwencji specyficznych warunków 
ostatniej wolny, jednym z poważniejszych 
— a delikatnym i trudnym — jest probtem 
rodzin tych Połaków, którzy dotąd pozostają 
poza granicami wyzwolorego krain Takich 
zaś jest miemała ilość. Rozproszeni po ca- 
tym świecie, iedni przymusowo, inni dobro- 
wolnię, pozostają aa obczyźnie. 

W obozie w Saksonii sama przężyłam 
przyjazd  emisariusza, przeprowadzającego 
akcję zatrzymywania Polaków па ziemiach 
niemieckich, okupowanych bądź to przez Ame 
rykanów, bądź to przez Anglików. 

Rołę swą odegrał celująco pod względem 
aktorskim i celująco pod wzgledem molitycz= 
nym. Pierwsze — to zapewne dar przyrodzo” 
ny, drugie zaś nie było zbyć trudne w-na= 
szym obozie. Kobiety są na ogół dość podat- 
nym materiałem о zbiorowej psychoży, 
zwłaszcza kobiety wyniszczone głodem, pra- 
са. przerażeniem і rozstroiem nerwowym 
spowodowanym bombardowaniami i walka 

które trwały przez cały okres wojny, 
a nasiliły się straszliwie przy jej койса. To 
też wystraszony,  obszarpany człowiek, 
oświądczający pierwszego wieczoru licznie 
zgromadzonym kobietom, że ucieka z piekła, 
szalejący z radości, że mu słę udało z Fol- 
Ski uciec, człowiek który na drugi dzień — 
opanowany ing і spokojiy — prosi o sta- 
wianie pytań na temat stosunków moralnych 
i materialnych, warunków życia, Kkiernnku 
polityki rządowej itá, człowiek ten wzbu= 
dza zaufanie i zostaje zasypany pytaniami. 
Odpowiada rzeczowo. inteligentnie, obszernie, 
przy czym od czasu do czasu тарада W za“ 
myślenie. znamionujące ciężką rozłerkę. 
Wtedy kobiety milkną i szepczą tylko jedna 
do: drugiej: 

— To ci go dopiero zmałtretowali! 

Zmaltretowany jest dobrym, aktorem. udá- 
ie, że nie słyszy, chwilę trzyma twarz ukry= 
tą w dłomiach | znów omanowańy wznawia 
pytania i odpowiedzi. 

Po dwóch dniach stosowania (еко systejnu 
wiemy 107 nieodparcie, że wracaiącego da 
Polski czeka głód lub śmierć, Fiekt odrazu 
widoczny: przygnębięnie i  zrezygioware 
okrzyki: 

— А m, to me ma iniej rady, 
zostać, przeczekać, 

obok innych: 

— Niech tam, co һе е to „będzie. a do 
Polski trzeba wracać! 

_ Dobrze pamiętam, jaką zarazę rozpylił ten 
bładelicy, wystraszony młodzieniec i He spo= 
wodował nieszczęścia, dobrze pamiętam, ale 
jeszcze lepiej te Polki, które do dziś {Кула 
ną Zachodzie bezsensownie i beznadziejnie, 

Wieści z kraiu mie przeciekają należycie, 
a jeżeli przeciekaiją, to właśnie tak, iak opi- 
salam, 

Bardzo charakterystycznie $а listy przesy- 
łane „okaziami” przez ludzi „z tamtei stro- 
пу". Czytamy іе iak dokumenty całkowitego 


trzęba tu 


obłędu. Niedawno miałam w ręku kilka ta~. 


kich listów. Jeden z nich pisany przez łnży- 
мега. Zupełne kuriosum. Robi wrażenie H- 
stu, pisanego mie ręką inteligentnego doro- 
stego mężczyzny, ale przerażonęgo dziecką, 
żebrzącego o słowo prawdy i zmiłowania. 
List przesiąkwięty zreszta nostalcią, nasycoa 
ny po brzegi rozterką. 

W drugim oiciec pisze do dziecka, którego 
jeszcze mie widział, słowa naiżywszej miło* 
ści i tęsknoty, a jednocześnie rozmacza, że 
go iuż nigdy mie zobaczy, „bo mu nie wolno. 

Listów tego {ури płynie do Кгаїп dużo. 

Jest tyle złej woli ze stróny sanacyinych 
gór emigracii i jch zagranicznych protekto- 
rów. że prostowanie takich obląkamych opi- 
mii staje się Фа naszych przedstawicieli sy- 
zyfową pracą. Wprawdzie rezwitaty tej pra- 
cy narastają powoli, jednak zbyt powoli, jak 
na sytuacłę opuszczonych radzim, 

Cierpią c na obczyźnie, którzy айе 
wszystko ргакпа powrotu do kraju, ale cier- 
pią i rodziny ich: żony i dzieci w Polsce. 

Dla wszystkich nas skończyły się dziś dni 
okupacyjnej tneki. rozpoczęło się normalne 
życie — dia tamtych los dótąd jest iedna- 
Кому, тека przedłwżą się. Dzieci nie таја 
ojców, kobiety nie mają mężów, którzy mio- 
ку dopomóc do podołanią obowiazkom. W 
rodzinach fych dzieje się źle. Choroba. Wwy- 
ołeńczenie, wedostatek, zmńiechęcenie do ży- 
ela. rozgoryczenie — są słałymi towarzy* 
szami ich twardego 1050. Rodzi się noczuołe 
upośledzenia i skłonność do izołacii. W spo- 
łeczeństwie żywym. stale odradzaiącym się 
bardzo wyraźnie | szybko, rodziny opusz- 
стопе сапа swą poniżajacą Inność. Narasta 
ferment społeczny — a kto właściwie ponosi 
zań winę? 

Mam przed soba list zrozpaczenei kobiety. 
Маз iej jest w Szkocji 1 me może wracać. 
sktorowała przeto nisma do „Koła Posłanek* 
w Warszawie. Koło Posłanek* zaś przeka- 
zało list da redakcii „Kuźnicy*. Суйе ezo 
wymowne жуй w brzmieniu. autentycz- 


пут. 
— Udale ste do Was, Szanowne Obywa- 
telki, — pisze autorką listu — w imieniu 
t 
> Lei "т ZEEECZE =. РОЙ нү 


dziesiątek tysięcy matek, żon, sióstr i dziec! 
z gorącą prośbą o POMOC.. 

Obywatelki Posłankił Ohodzi o liczne ty- 
siące nas w kraju, różnych zawodów, róż- 
mego pochodzenia, a więc sprawa mą sime 
podłoże społeczne. Pomóżcie dzieciom zoba: 
czyć ich ojców, pomóżcie, aby dostały mle- 
ko, cukier, inaczej zrulnuije je gruźlica, bo 
matki się hiż kończą, Czekamy ioh od roku 
już darenmie, a piszą między innymi: „Tę- 
sknię ла wami i krajem, radbym podążyć za 
Twoim apelem, radbyni być wśród swoich 
maidroższych, nie јако przejściowy 


ale po to, by pielęguować swolą rodzinę 
їй йе pracować dla niej... 
Czujua jak żóraw — cytuje autorka. sto- 


wa móżą z Anglii — jest nasza сепа woje 
$kowa. Z kraju dochodzą tylko ;czysto 050- 
biste wieści lub echa okupacji, z doby obec- 
nej mic wie przenika. 

„iPraeniemy. aby ukazal się jakiś uroczy” 
sty matest Rządu czy KRN. wydaświający 
jch obawy, rozpraszający ich troski i nie- 
pewności, że czekalą ich wszyscy, że będą 
рео i bezpieczni. Kto będzie poczuwał się 
do winy, przekreśli się sam. ale i tysiące 
pówrócą, aby pełnić służbę dla Polski i za- 
opiekować się rodzinanii. 

„Niech wracają bez obawy i przyjmią swe 
obowiązki, dają Polsce z siebie со тора, a 
nam pozwołą odpocząć po tyloletnm tru- 
dzie, głodzie i. zimnie", 

Oto wyjątki tego listu а kobieta prosi 
i słusznie prosi o Pomoc. Nie powinniśmy 


dopuszczać, aby marniały nam dzieci і ko- 
hiety tr w krału, aby mamowali nam się 


dzielni, porządoi udzie, praznący powrotu 
do ojczyzny. Autorka listu ma rację. Bo cho; 
ciaż manifest taki został ogłoszony, choć 
rząd angielski 
wiadomości Polaków za granica — widócz- 
ме mie dotarł on do miejsca przeznaczenia; 
widocznie hrdzie żłei woli pokierowań «im 
tak, że nikt za granicą nie wie © niczym; 
Autentyczne dokumenty — listy z poza kra- 
ju — świadczą о tym niezawodnie, Listy 
rozpaczy, listy ostatecznych ludzkich kięsk 
mówią о tym nieustannie 

= Nie jest obyba słuszne ani politycznie 
zdrówe, aby Ча osobistych mieuczejwych 
machinacit pewnei grupy emigranckiej, nie- 
związanej już niczym z żywym, ttowym 0r- 
garózmem kraju, dziczeli nam na obczyźnie 
ludzie, których połrzebniemy, ца których 
obeeności i pracy паш zależy. Niech wra- 
cają. 

Trzeba przełamać zaporę, nasz głos musi, 
powinien do nich dotrzeć. 

Racię ma również młoda dziewczyna z Czę- 
stochowy, córka rozstrzelanego przez Nieri- 
ców oficera A. K, kierownika poczty pod- 
zierinej. Aresztowany z całą pocztą nie wy* 
dał ami jednego nazwiska mimo tontur co- 
dzieunych. Był bardzo czystym. bezintere- 
sowiym, ofiarnym bojownikiem. Została ро 
mim żona i sześcioro dzieci, Wszyscy ом 
obecnie giną z nędzy. Mieszkają w wilgot 
nej sutęrynię śnstytucii katolickiej i płacą 
ciężkie pieniądze za ciemny ponury kąt. 
Dzieci mie uczą się, bo nie таја książek, 
mbrawia, ani sił poruszać się. Chornią па 
gruźlicę, ropne zapalenie stawów, ma wszyst- 
kle. choroby, wyauikaiące z głódu 1 wilgoci. 
Najstarsza Zosia rzadko już podnosi się z 
lóżka. A przęcież ma tysiące marzeń, które 
mi zwierza: będzie się jeszcze uczyć, skoń- 


czy gimuazłum, dostawe pracę, pomieżę 
młodszym dzieciom i matce. 
— Alẹ proszę pant' mówi — kto nam 


pomoże, kto nam może pomóc? 

Patrzę w oczy sześcioletniego Jurka, oczy 
tak niedziecinne, udręczoe, dorosle stroska- 
me. gdy pazeokoiami szoruie капек, by z 
Charitasu przynieść шире — i nie umiem im 
mie odpowiedzieć. 

I coś fu jest nie w porządku, że dotąd mie 
znalezfona odpowiedzi, Odpowiedź musi się 
znaleźć, 

Błędem lest, Że ta rodzina porządnego, 
walczącego z hitleryzmem AK-ówea nie iest 
woiągnięła tak w sieć społeczną, aby zaa- 
Хайа nie iedriorazówą, na filantropii "oparta 
pomogę, ate stałą opiekę śnstytucii społecz. 
dvch. rozwiązujących problemy życia pok 
skiego, które wychodzi eoraz wyraźniej z 
ohaosu wojenne: 

Skoro istnieją związki społeczne. mające, 
także na celu wyławianie i opiekowawie się 
sierotami po żołnierzach AL i АК, to obo: 
wiązkięm ich jest tak usprawisić swoją apa- 
rature. abyśmy mię potrzehował patrzeć z 
gorzkim wstydem na sieroty fo wszystkich, 
którzy umierat, walcząc z Niemcami w prze 
komaniw, że Oiczyzńa ich dzleci ше. aptiŚci. 
którzy myśleli o obowiązku żolnierskim a 
me 0 zabeźpieczewiu losu swych rodzin. Ich 
dzieciom mie wolno kazać ponosić konsek- 
wencjj błędów politycznych  reakcvinych 
przywódców AK, którzy zostawili swoich 
ludzi zapomwianych w rozsypce — sani tak 


tak wiedy w Zaleszczykach ratowali swoje 
„бете glowy“ за granicą. 
Spodziewamy się, Że czymwki zalńtereso: 


wane skierułją sprawę na właściwe tory, 


gOŚĆ, - 


zobowiążał się podać go do 


„sząch o silnym 


„Notatnik 


W swoim czasie Asiejew, jeden z najzdol- 
niejszych uczniów Majakowskiego, wierszem 
pewnego typu proponował nadać nazwę felie- 
tonów lirycznych, Ogólnie biorąc miały to 
być wiersze, oparte na realiach na aktualnej 
społeczno - politycznej tematyce, w których 
zastosowane byłyby wszelkie chwyty wiersza 
lirycznego. Oczywiście owe „telietony Hryez- 
пе“ nie były wynałazkięm futurystów rosyj- 
skich ani tym bardziej Asiejewa, rodowód 
ich jest znacznie starszy — poetą, który w 
sposób mistrzowski stosował ten genre był 
Heine i bodaj właśnie o nim, a nie о Fo 
nach należałoby wspomnieć, mówiąc a wier- 
szach Leca. Jest tow zastosowaniu do w аР. 
szy zawartych w „Notatniku polowym“ Lera 
definicja robocza, której przyjęcie ułatwi nam 
dalsze rozważania, 3 

Już tytuł ostatniego tomiku Leca sugeruje 
ram, że wiersze te były pisane na. goraco 
bezpośrednio, w ęzagia walk parntyzan 
że tak powstały te liryki — jako „Kartki z 
raptularza wojennego“ — świadczą również 
daty, którymi autor zaopatrzył poszczególne 
utwory. Nie dajmy się jednak uwieść w уо: 
wie faktów rzeczywistych — „Notatnik palo- 
wy“ to książka о dobrze przemyślanej kon- 
strukcji, ta "by najmniej nie zbiór impresyj Не 
rycznych na tematy partyzanckie. Jest 
zresztą wynikiem postawy poety, W któ 
refleksja, wytwarzając dystans wyra 
hamuje tok liryczny, Daje się tu zauważyć 
ścieramie się 2-ch elementów, Z jednej strony 
mamy w wierszach Leca do czynienia z tiirtem 
lirycznym, z tą bezpośredniością olezuw ania і 
poetyckiego widzeńia świata, która w ogóle 
warunkuje wiersz, Bezpośredniość ta jednak 
poddana jest surowej kontroli, stąd liryczne 
pointy wierszy, emocjonalnie pełne prserzuty 
pomiędzy partiami opisowymi. Jest to tkanka 
łączną wierszy Leea, których kościec z inne- 
go ukształtowany jest materiału.  Kośćcem 
ich jest poezja faktu, poezja realności, Nie 
faktografia, broń Boże, i nie opisywaetwo, 
choć w bezpośrednim oznaczeniu realiów do- 
puszczą się często Leo nawet  prozaizmów. 
Postawę tę można by określić, jako põ- 
«lejście racjonalisty, dążącego stale do ukon- 
kretyzowania rzeczywistości, do uchwycenia 
jej na gorącym neżynku „stawanią się”. Dla 
tego celu Lee nie cofa się przed wprowadze- 
niem do swych wierszy. elementów  antyli- 
rycznych, częściowo epickich — dokładneg 
wyliczania rekwizytów, ścisłego umiejsc 
nia „akcji, tonów- gawędy, jak np. wë 
„Wspornienia”. To jest właśnie ten drugi 
nurt, niwelujący bezpośredniość wyrazu li. 
rycznsgo, Wywodzi się on hodajże z po 
stawy  sątyryka, gdzie zasadniczym zdłoże- 
niem jest dystans pomiędzy twórcę a przed- 
miotem satyry, Ścisłość wyrazu, trafność i 
konkretność. 

I dlatego zapewne Lecowi tak trudną jest 
zdobyć -się. na emocjonalny, bezpośredni, Wy- 
raz. Lec nie zdobędzie się na him altrzy- 
ku, nie oprze się pokósie stylizacji tego 
okrzyku. Dlatego też, gdy mówi w wierszu 
п. p. „Legenda*. ` 

Ja, który wierzę jeszcze w bogów, greckich 

| i rzymskich, 
który поса składam ofiary Apellinowi, 
który wierzę w realność adległych 
lirycznych metafor, 
ja uwierzyć nie mogę w tę śmie: telną 
legendę; 


w prawde tak dotykalną 
jak Терка krew, 
wierzymy mu, jest bezwzględnie Szczery, 
choć wiemy dobrze, iż zdaje sobie sprawę, że 
tamte prawdy, o których realności mówi, 
prawdy lirycznych metafor, w tym ujęcim są 
prawdami papierowymi. Gdyż dystans saty- 
ryka nienostrzegalnie przeradzą się w dy- 
stans stylizatora, a wzruszenie liryka jest 
często wzruszeniem wtórnym,  refleksyjnym. 
Właśnie poczucie dystansu sprawia, iż w 
„leśnych* wierszach Leca, choć odczuwamy 
w nich zespolenie już nie tyłko z krajobrazem, 
lecz z ziemią „po ludzku pojęta”, w wier- 
akconcie  humanietycznym, 
widzimy jednocześnie lirycznę postawę inte- 
kganta, Fakt, że Lec odczuwa dystans w 
stosunku do świata „matuli na Bójkach* nie 
razi nas ani trochę, ale przez to, przez sty- 
lizację językową — rozumiemy ten jeden z 
najbardziej charąkterystycznych w „Notat- 
niku polowym wiersz, jako  pomimowolne 
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Stowisłąaw Jerzy Lec 


zapewne zasnaczeniae. болме klasowych pomię- 
dzy poeta a światem „таап“, 
Tam, R»: Lec widzi rzeczywiście poprzez 
пе skojarzenie jego mie jest do- 
Natonuast , w 
zlych pewne себНнү publicysty» 
ść mówienia we własnym imie» 
mu 4derzyć w tony szczęrsze, 


Зэт 


nia się różnorakich 


* wowrętrena ściera< 
slemtentów w wierszach 
Leea nie sprawiaja wrażenia dysonansu. 
Równowaga  pomuędzy nimi zachowywana 
jest stale — 1 to jest ważnym pozytywnym 
czynnikiem tej poezji, Do utrzymania równo- 
wagi przyczynią się W болута stópniu buda 


wą formalna tych wierszy, ёс, .w piecie 
wieństwie do wielu poetów, któż y ора! sią 
na doświadczeniach  skamandrytów. unika 
raćzęj Wiersza sylaboto nego. Wiersz sy- 
labotonieziry, szeroko stęgowauny (zez poe- 
tów „e! ę rzez nich 
przedę sy jakich. 
Melodyka układów зуда jotoniezitych, narzu= 
cająca swoiste zabarwienie emscjonajut, nie > 


mogła odpowiadać. „felietónom lis усну“, 
Ponieważ Тес odbiega jednak od tego 
кепте, jaki pod nazwą „ielietoni liryeczne- 
go” uprawiali futuryści rosyjscy, nie znaj- 
dzię się w lego wierszach miejsea na tę wy- 
rązistosć intonacyjną, da której tak wielką 
wagę przywiązywah. Nawiazywanie do ро 
blicystycznych wierszy Heinego znalazła i tu 
w układach formalnych wierszy Беси swój 
odpowiednik, Oczywiście nie calkowicie, gdyż 
obak metrów tonicznych znajdujemy tu licza 
ne wiersze sylabiczne, z innych Кы... 
się 2гбйе}, 

Jeszcze na jedno trzeba zwrócić uwagę. Ów 
dystans psychiczny, o którym była mowa, 
znajduje awój wyraż nie tylko w treści wier- 
Szy i w deformacjach stylistycznych, lecz na- 
wet w wymyślnych aliteracjach i układach 
rymowych Ме wspomnianym już wierszu 
„U шаш na Bójkach* znajdujemy 1чаако 
stosowane wiązania rymów męskich z żeń- 
skimi, jak np. wpadł — zsiadłym, Хас — gos 
тасе, 


Niemniej ogólną atmosfera члїевлу, zawar 
tych w „Notatniku Polowym* świadczy -O 
prawdziwo ści prze yć. Poezja m. jest ściśle 
storycznie, a przytam рой 
восі туш -— jednoznaczna, W tym 


dziadki 
wypadku, gdy chodzi o pos tawo społeczna, Lea 


nię u 
nie i de 


j pąblicy stycz nej frazeologii, 
słów postęp, demokracja Czy во- 


lyż pojęcia te leżą u podstaw jego 
Soweryz. Pollak 
*) Stanisław Jerzy Lec „Notatnik polowy“ 
1946 r. Spółdz. Wyd. „Каада“, 
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Zamieszczony przed kilku tygodniami w pi- 
śmie naszym artykuł Chałasińskiego o inteli- 
gencji nie wywołał niestety zbyt ożywionej dy- 
skusji, W tygodnikach literacko - społecznych, 
zwłaszcza w tygodnikach katolickich nie zna- 
leźliśmy dotad ani jednego artykułu, któryby 
formułował jakiś pogłąd na tę tak ważną dla 
nas sprawę. Zapewne historia inteligencji, 
jej zadania i rola јака ta warstwa ma do o- 
degrania w obecnie kształtującym się ukła- 
dzie społecznym interesuje publicystów kato- 
lickich nie mniej niż marksistów. Nie sadzi- 
my, by, poglądy katolików na sprawę intel- 
gencji pokrywały się z poglądami wypówiada- 
nymi przez publicystów nie-katolickich. 

Dlatego z zainteresowaniem przeczytaliśmy 
w Nr 15 „Tygodnika Powszechnego” artykuł 
Stefana Kieniewicza „Rodowód inteligencji 
polskiej“ Kieniewicz, zastrzegajac się w kó- 
mentarzu, że artykuł swój złożył w Redakcji 
„Tygodnika Powszechnego” jeszcze przed u- 
kazamiem się artykułu К, W, Zawodzińskiego 
„W sprawie genealogii inteligencji polskiej" 
(„Kuźnica*, 12/18) daje nam w swoim arty- 
kule obszerny 1 umotywowany zarys historii 
inteligencji polskiej, 

Kieniewicz podciąga pod miano inteligencji, 
zgodnie ze swoją początkową definicją („Pod 
inteligencją rozumieć chcę w niniejszym arty- 
kule warstwę społeczną utrzymującą się prze- 
ważnie własną praca umysłową) funkejona- 
riuszy służby publicznej, pracowników tech- 
nicznych, wolne zawody. Mówiąc o okresie 
przed pieśdziesiątymi latami zeszłego stulecia, 
Kieniewicz ni smie naszym zdaniem zali- 
с2а warstwę oświecona owych czasów do inte- 
ligencji, Wydaje się nam nawet, że ostrożne 
określenie przedstawicieli warstwy oświeconej 
końca XVIII wieku jako „ińteligentów avant 
la lettre“ jest niesłuszne і wprowadza pewien 
zamęt do pojęcia „inteligencja", Nawet gdy- 
by autor chciał być tylko wierny swojej włas- 
mej początkowej definicji, to o inteligencji 
przed półową wieku XIX trudno w Polsce mó- 
wić, 

Inteligencja jako warstwa oddzielna pa- 
wstaje dopiero wtedy, gdy interesy jej prze- 
stają pokrywać się z interesami tych kłas, z 
których pochodzą jej -przedstawiciele, Ten 
konflikt łagodzony w Polsce tym, że inteligen- 
cja przeważnie była jednak pochodzenia szla- 
checkiegó, wyraźnie zaznacza odrębność пме. 
ligencji jako warstwy, Wydaje się nam, że u- 
widocznienie tych sprzeczności i dokładniejsze 
określenie czasu narodzin nowej warstwy spo- 
łecznej byłoby ciekawsze niż bardzo sumienne 
sprawozdanie historyczne w ramach konwen- 
cjonalnego podręcznika dziejów Polski, 

Artykuł Kieniewiczą jest dość bezstronny 
jeśli idzie о осепе inteligencji wieku XIX, Tru- 
dno natomiast zgodzić się ze zdaniami doty- 
czącymi okresu późniejszego. Dość nietrafnie 
naprzykład wydaje się nam imperatywne zda- 
nie o tym, że inteligencja poczatków XX wieku 
nie przejęła „ideologii szłachty polskiej“, Se- 
dzimy, że cała tragedia  imteligeneji pol- 
skiej polega właśnie na uleganiu ideologii 
szlacheckiej. Przykład Żeromskiego, na które- 
go powołuje się autor artykułu jako na budo- 
wniczeęgo zasad imteligencji współczesnej wy- 
daje się dość nietrafny. Wystarczy przeczy- 
tać bowiem uważnie tego wielkiego pisarza, 
by przekonać się, że nawet on tej szlacheckiej 
ideologi nie potrafił zwalczyć. , 

Tak więc wydaje się nam, że artykuł Kienie 
wicza nie uwydatniając punktu zwrotnego dla 
inteligencji polskiej: kofica wieku XTX i zależ- 
ności inteligencji od zmieniających się wów- 
czas warunków, nie wnosi nie istotnego. 

Pisarze polsty, którzy powrócili niedawno 2 
dłuższej podróży do Francji, sumiennie rela- 
cjonują swoje wrażenia z nawiązanych ро 
wojnie kontaktów intelektualnych, W „Dziś 
i Jutro“ (nr 15) Jarosław Iwaszkiewicz opi- 
Баје swoje spotkanie z Mauriaciem. Relacja 
rozmowy dotyczy wyłącznie spraw literatury 
1 teatru. 

Ohszerniej natomiast informuje nas w nr. 
‚15 „Odrodzenia“ Tadeusz Breza w artykule 
„Francuskie spotkania”. Олікајас ścisłego o” 
kreślania nazwisk swoich rozmówców, Breza 
stara się wyciągnąć z francuskich spotkań ma 
ksymalną ilość wiadomości o stanie intelektu- 
alnym dzisiejszej powojennej Francji, a со 
ważrfiejsza nie oddziela, wierny zresztą inten- 
cjom swoich francuskich  interlokutorów-in- 
telektnalistów, życia umysłowego od polityki. 

Dwie rozmowy: z neókatolikiem i młodym 
komunistycznym dziennikarzem świadczą w 
relacji Brezy o tym, że dzisiejsza Francja in- 
telektualma daleka jest od kwietyznu. „Do- 
prawdy — mówi jeden z rozmówców _Brezy — 
ludzie dzielą się tylko na dwa gatunki, na 
tych którzy wierzą, że z Świata jeszcze coś 
będzie, i tych, którzy mie wierzą, Ta klamra 
wiary spina nasza partię w jedno ze wszyst 
kimi o których tu mówię“ (mowa była o Wy- 
bitnych pisarzach katolickich:  Mauriac'u, 
Bernanosie), 

Wreszcie Breza zaznajamia nas z nowym, 
panującym obecnie na ruinach dawnych me- 
tafizycznych prądów, egzystencjalizmem Sar- 
|. mae е w a ED 

SPROSTOWANIE 

W związku z notatką w Nr 14 „Kużźnicy* 
p. t. „Kto ukradł“ otrzymaliśmy wyjaśnienie 
Głównego Urzędu Kontroli Prasy, Publika- 
cyj i Widowisk, że „akta sprawy Waryńskie- 
go zostały Ministrowi Światkowskiemu prze- 
kazane jako zwierzchnikowi resortu spra- 
wiedliwości a nie „ofiarowane jako prywat- 
nej osobie“. 

Z wyjaśnienia tego wynika, że wzmianka 
w „Rzeczypospolitej“, do: której nawiązał au- 
tor naszej noty wprowadzała w błąd. 

W zwiazku z tym najszczerzej przeprasza” 
my naszych kierowników Ministerstwa Spra- 
wiedliwości 2a tak nięzasłużoną przykrość 
jaką było publiczne poruszenie tej sprawy 
w nieprawdziwym oświetleniu. 


Redakcja 


Przegląd prasy 


tre'a. Rozmowa Brezy z młodym zwolennikiem 
Sartrefa i rozmówa następna na ten temat 
przeprowadzona z wybitnym publicystą komu- 
nistycznym oświetlają dość wyraźnie nowy 
paryski kostium intelektualny i jego krój. 
„Odrodzenie* w ostatnich swoich numerach 
sporo miejsca poświęca popularyzacji nauki, 
zarówno w jej humanistycznych jak i przyro- 
dniczych dziedzinach, W nr. 15 mamy artykuł 
Adama Schaffa „Nauki przyrodnicze i märk- 
Бійці", dotyczący związków między naukami 
pozytywnymi i filozofią — podkreślający zna- 
czenie materializmu dialektycznego dła badań 
przyrodniczych, 

W tym samym numerze Arkadiusz Piekara 
pisze „O nowym pojmowaniu zjawisk* wykła- 
dając popularnie zagadnienia promieniotwór- 
сте. Pozostawiając specjalistom dokładniejsze 
omówienie tego interesującego artykułu, pra- 
gniemy podkreślić jego literackie zalety, któ- 
re w artykułach tego typu nie są częste. 

W podwójnym (16-17) numerze „Odrodze- 
nią mamy bogaty materiał literacki i publicy- 
styczny. O polityce amerykańskiej w związku 
z pracami wybitnego publicysty politycznego 
Waltera Lippmana piszą: Józef Sieradzki 
(„Rozmyślania o pokoju“) i Jan Alfred Szcze- 
pański („Od Teodora do Franklina Roosevel- 
а“). O „Kłopotach błyskawicznej wojny“ pi- 
sze Mieczysław Pruszyński. „O organizacji 
nauki w Związku Radzieckim“ — Ludwik Sa- 
wieki, Są to zapewne najbardziej interesuja- 
ce pozycje tego numeru. Na specjalna jednak 
uwagę zasługuje essay Juliana Przybosia 
„Wiersz-płącz*, poświęcony analizie micekiewi- 
czowskiego wiersza „Polały się łzy ше...“ 

Przyboś analizuje ten wiersz, przypomina- 
јас czas i miejsce powstania jednego z ostat- 
nich utworów Adama Mickiewicza, Nas jed- 
nak najbardziej zainteresuje chyba formalna 
analizą dokonana przez Przybosia. 

Autor essayu omawia przede wszystkim o- 
kreślenia przymiotnikowe użyte przez Mickie- 
wicza, twierdząc z całą słusznością, że Mic- 
kiewicz „oczyszczał określenie epitetowe od 
jego przygodnej doraźności, poszerzał je in- 
tencjonalnie po wszystkie związane z nim mo- 
źliwości znaczeniowe", 

Najbardziej znamienne w artykule Przy- 
bosia jest to, со mówi on o rymach w 
związku z analizą wiersza Mickiewicza. Te 
kilka zdań pozwalamy sobie tutaj przytoczyć: 
„W każdym języku spotykamy zespoły słów, 
które przylegają dźwiękowo do siebie i dzięki 
przypadkowi spokrewnione są ze sobą treścią 
pojęciową. Przykład: raj-maj, wiosna-rados- 
па... Slowa te jakby się uzupełniały wzajem- 
nie, dźwięk potwierdza ich pokrewieństwo po- 


„jęciowe — dają rymy nie tylko dźwiękowe, a- 


le i pojęciówe... Nieznośne z powodu dźwięko- 
wego natręctwa — ukazują jednak pewną 
prawdę sztuki rymotwórczej, którą misbrzo- 
wie wiersza umieją uczynić niebanalną“, 

Te uwagi Juliana Przybosia o znaczeniu ry- 
mu posiadają oprócz wartości obiektywnej 
niewątpliwe znaczenie pedagogiczne, zwłasz- 
cza w odniesieniu do młodej generacjj poetyc- 
kiej, która zatraciła całkowicie kulturę rymu, 
stosując go albo nieudolnie w postaci rymoi- 
du, albo też potępiająac w czambuł wszelki 
rym. ph- 


ZABÓJSTWO NAUCZYCIELA 
Do Redaktora „Kuźnicy“, 


W nocy na 5 kwietnia o godzinie 8.80 ra- 
no zamordowano w Radomsku dyr. II gimna- 
zjum Andrzeja Chodurę. Piszę te słowa 6 
kwietnia o godzinie pół do piatej rano, a więc 
25 godzin po morderstwie. Nie mogłam 
wytrwać dłużej w tej straszliwej rozterce, 
buncie, goryczy i męce, jaką przeżywam od 
chwili, kiedy się dowiedziałam o tym podłym 
zabójstwie. Proszę gorąco o wydrukowanie 
mego listu, gdyż jest оп protestem setek 
młodzieży z Jego gimnazjum, oraz nas, ich 
rodziców a także 1 wielu chłopów, tych bied- 
niejszych. Wszyscy są wstrząsnięci tym mor- 
derstwem, które pozbawiło nas najtroskliw- 
szego opiekuna naszej młodzieży, Widzę Go 
ciągle, gdy przemawia na konferencji rodzi- 
cielskiej, zwracając się do nas, siedzących 
jeszcze na krzesłach, które dzieci nasze przy- 
niosły tutaj z domu. Sala szkolna wygląda 
tutaj beznadziejnie, Ściany są brudne, popę- 
kane, tynk poopadany, drzwi połupane, okna 
bez szyb, sufity wręcz dziurawe.. Takie dzie- 
dzicbwo otrzymał dyr. Chodura po powrocie 
z niemieckich obozów kaźni, Na tej pierw- 
szej konferencji uchwaliliśmy opłatę mie- 
sięna, Zrozumienie było duże. Byli ojcowie, 
którzy pomagali w stolarstwie, murarstwie 
i innych robotach. Dyr. Chodura postawił 
szkołę na wysokim poziomie, pomimo, że wie- 
lu niezamożnych zwolnionych jest od opłaty 
zupełnie, bardzo wielu płaci tylko połowę lub 
część, а zdarza się, że sierotom jak Kondra- 
ninówna z drugiej klasy, która otrzymała od 
Niego ostatnie 1500 zł na zakup najpilniej- 
szych rzeczy, oraz innym potrzebującym po- 
mocy dopomagał w miarę sił i możności, 

Pamiętam Jego słowa: „Jeżeli kto nie-mo- 
że płacić, proszę składać podamie, gdyż nie 
wolno nikogo pozbawiać nauki. Inteligencji 
brak, Musimy ją stworzyć z dzieci robotników 
i chłopów, Musimy jej stworzyć dużo, bardzo 
dużo.. I nieprawda jest, że dzieci chłopskie 
1 robotnicze są niezdolne i leniwe...“ 

I dlatego zabito gol. Tylko dlatego!!! 
Twierdzę to z całą odpowiedzialnościa i zro- 
zumieniem tym większym, że moi ubodzy 
lecz pobožni rodzice kupowali do czytania je- 
dynie „Przewodnik Katolicki“, „Niedziele“ 
częstochowska a czasem „Gazete świateczną”, 


EDU ZN LICA 


W swiecie 

W numerze l5-ym „Tygodnika Warszaw- 
skiego" p. W. J, С. ogłosił rewelacyjną kry- 
tykę wznowionej przez „Czytelnika* „Lutni 
Puszkina”, Surowy recenzent, patrzący przez 
palce, kiedy jego własne pismo bywa przy- 
tułkiem dla kwieciście - modlitewnej wier- 
szomanii, tym razem pokazał lwi pazur i jed- 
nym pociągnięciem pióra odmówił talentu 
Tuwimowi. 

Nie jest moim zadaniem obrona poety. Wa- 
lory i wady Tuwima, jako tłumacza nie są 
dla nikogo nowością, Powracał zresztą do tej 
sprawy Ważyk, zalecając unikanie rymów 
męskich w przekładach z rosyjskiego. Ale 
zastanawia płytki i niesympatyczny „rewi- 
zjonizm* pisma, które w sprawach bardziej 
zasadniczych zdradza raczej skłonności do 
brązownictwa. 

Pan W. J. б. dla poparcia swych zgryźli- 
wych uwag przeciwstawia  tuwimowskiemu 
przekładowi wiersza „Prorók* tłumaczenie 
St. Miłaszewskiego, przeplatając je przycię- 
tym dla wygody oryginalnym tekstem. 

Nie chciałbym umniejszać zasług St. Miła- 
szewskięgo, ani też babrać się w drobiazgo- 
wej analizie formalnej, Warto jednak, aby 
nie być gołosłownym te cytaty przytoczyć. 


Przykłąd pierwszy: 
Puszkin: 
Duszewnoj żażdoju tomim 
W pustynie mracznoj ja włacziłsia 
1 szestikryłyj serafim 
Na pereputi mnie jawiłsia, 
Tuwim: 
Pragnieniem ducha i tęsknotą 
Dręczyłem się w pustyni srogiej, 
I sześcioskrzydły seraf oto 
Ukazał mi się pośród drogi.. 
Miłaszewski: 
Zgłodniały w duchu, do utraty 
Ducha — poszedłem w puszczę ciemną. 
Serafin po sześćkroć skrzydlaty 
Wienczas pojawił się przedemną. 
Pan W. J. G. dodaje, że „pragnienie ducha 
i tęsknota" — tò ani proste, ani wzniosłe, 
ani poetyckie. Poetyckie jest zato i wzniosłe 
„Zgłodniały w duchu do utraty ducha" (1). 
I bardziej zbliżone do oryginału. 


А Przykład drugi: 

Puszkin: 

Pierstami legkimi kak son 

Moich oczjej kosnułsia on. 

Otwierzliś wieszczije zienicy 

КаК u ispugannoj orlicy. 

Moich uszjiej kosnułsia on 

I ich napołnił ich szum i zwon. 

I wniał ja nieba pronicanie 

I gordych angiełow proliot, 

I gad morskich podwodnij chod 

I dolnoj łozy proziabanie. 
Tuwim: 

Paleami lekko jako snem 

Musnął źrenice me — i wtem 

Przejrzały wieszczo chwili onej 

Jak u orlicy przelęknionej, 

A potem uszu moich tknał 

I gwar i dźwięk w nich szumieć јаї, 


Wychowywały mnie pisma katolickie i twier- 
dzę teraz, że nie było w tym Cziowieku nic, 
co by się sprzeciwiało etyce katolickiej 
i chrześcijańskiej. 

Polscy hitlerowcy zabili до! Nie mogę, w 
żaden sposób nie mogę pojać tego faktu, ani 
tej krzywdy, jaką wynządzono już nie temu 
Człowiekowi, lecz nam, którzy z radością 
patrzyliśmy na tak serdeczne zajęcie się na- 
szymi dziećmi, które w dawnych dobrych 
czasach, tak јак my pozbawione byłyby do- 
stepu do nauki, Ja to tak dobrze rozumiem, 
gdyż odmówiono mi tej nauki, której gorę- 
cej łaknęłam niż chleba, Z jaką radością po- 
syłam codziennie do „gimnazjum“ moje 
dziecko! Do gimnazjum które było dła mnie 
tak bardzo niedostępne! Z jaką radością płacę 
200 złotych, chociaż jakże trudno mi je nie- 
raz zebrać, lecz nie pisałam podania* o zniż- 
kę, gdyż tak dużo jeszcze naszej szkole bra- 
које; Jeszcze kilka tygodni temu Zamordo- 
wany tłumaczył, że może to już ostatni rok 
opłat, jeszcze tylko tyle i tyle ławek brakuje, 


jeszcze tylko to i owo, ale to już niedługo 
uzupełnimy, 
Całonocne usiłowanie zrozumienia tej 


zbrodni į wykrzyczenia jei * światu zrodziło 
we mnie nagle i zupełnie nieoczekiwanie no- 
we zagadnienie: kto mi wydrukuje mój go- 
rący protest? Czytam przecież „Tygodnik 
Powszechny”, * „Tygodnik Warszawski”, 
częstochowską „Niedziele“ i „Gazete Dudo- 
ма“ i zrozumiałam właśnie tej nocy,. że 
ptam“ nie mogę posłać... Ta "świadomość 
popchnęła me myśli na całkiem nowe tory 
i przeraaiła mnie... Było te oślepiające jak 
błyskawica ale tak silne, że oświetliło coś 
innego, Nagłe przypomnienie „Gazetki Wol- 
ność”, którą wydało NSZ a która wpadła mi 
do ręki z tej racji że u mnie na stole leży 
„Tygodnik Warszawskt' , „Tygodnik Po- 
wszechny*, „Niedzieła* i 2 grube roczniki 
„Przewodnika Katolickiego“ jeszcze sprzed 
wojny. I ta nagła świadomość, że to właśnie 
obudziło do mnie zaufanie osoby, która mnie 
nie znała i której ja nie matam... 


I przyznaję, że jest mi w tej chwili to 
wstrętne, pełne obłudy czy czegoś niskiego... 
szczególniej, że w tym numerze „pisalo“, 
ażeby czytać właśnie „Gazetę Ludową“ która 
przecież dla zbrodni NSZ znajduje wytłuma- 
czenie i zrozumienie, które wkońcu zamienia 


polszczyzny 


I zrozumiałem nieba gromy, 

I lot aniołów przez wyżyny, 

I w głębi morskiej chód gadziny, 

I ziół padolnych wzrost widomy. 
Miłaszewski: 

Lekko — lżej niż widziadło we śnie 

Mych oczu dotknął bezcieleśnie, 

Bystre się wtedy stały one 

Jako orlicy wzrok spłoszońej. 

Dzwonnym odgłosem moje uszy 

Napełnił gdy je palcem ruszył. 

Odtąd, јак światło z nieba spływa 

Słyszę, i słyszę duchów przelot, 

Słyszę ryb mowę pod topielą, 

Styszę, jak Толе szron okrywa. 

Komentarz nie mniej humorystyczny. Na 
Tuwimie nie pozostawia suchej nitki, zato 
Miłaszewski, zwłaszcza od słów „odtąd, jak 
światło... — to arcydzieło przekładu, a „ja- 
ka wierność („łozę szron okrywa*)*. 

Dajmy pokój. Laik łatwo się tutaj dopa- 
trzy, który przekład — przy wszystkich 
usterkaćch — Puszkina oddaje bez fałszu, 
a który jest grubo i niezbyt odpowiedzialnie 
podwatowany bółkotem. (Nawiasem mówiąc, 
„proziabanie' znaczy  „wegetacja”, a nie 
„ziębnięcie”, —  sżron więc okrywa łozę na 
skutek niedostatecznego opanowania języka 
rosyjskiego. Co za „wierność“, nieprawdaż?). 

ү Przykład trzeci: 

Tu panu W. J. G. było wygodniej nie 
cytować oryginału, my go jednak рггуіо- 
czymy. 

Puszkin: 

I on k ustam moim prynik, 

I wyrwał griesznyj moj jazyk, 

I prazdnosłownyj i łukawyj, 

I żało mudryjo zmiei 

W usta zamietszyje moi 

Włożył diesniceju krowawoj. 

Tuwim: 

I ustą do ust przywarł mych, 

1 grzeszny język wyrwał z nich, 

I wielomówny i zdradliwy. 

W usta zamarłe i bez sił (sie!—J.W.G.) 

Przemądrej żmii żądło wbił 

Wolą prawicy swej straszliwej. 
Miłaszewski: 

Ust sięgnął chwytem rąk anielich, 

1 wyszarpnawszy z mej gardzieli 

Język skażony mową podłą,, 

Mądrość wężową dał i żądło, (7?—KG) 

somentarz, jak wyżej. U Tuwima nieopa- 
nowanie słowa poetyckiego, u Miłaszew= 
skiego... 

Niesmaczna zabawa, co? Ale oto wyłazi 
szydło z worka, U Miłaszewskiego „jesteśmy 
w świecie prawdziwej polszczyzny”. Tu cię 
boli: Za dawnych dobrych czasów można by- 
ło otwarciej, Że zażydzanie, że zaśmiecanie.., 
Dziś niestety musi się stosować metodę pod- 
jazdowa. Wtedy pochodzenie, dziś brak ta- 
lentu. Jak wiadcmo, pradziad Puszkina był 
Negrem. Puszkin jest kiepski, Tuwim do ni- 
czego. -Obaj zaśmiecają świat prawdziwej 
polszczyzny, świat kadzidlany i wzniosły, ot 
choćby: „chwytem. так anielich*, „Słowem, 
jak żagwią wzniecaj ducha, „zgłodniały ц 
chem do utraty ducha* itp. 


Krzysztof Gruszczyński 


Korespondencja 


się w przyzwolenie, Przypomniałam sobie, że 
„Tygodnik Warszawski” pisał, iż aprobuje 
Polskie Stronnictwo Ludowe (które wydaje 
„Gazetę Ludowa*), ponieważ to stronnictwo 
wyraźnie stoi na gruncie katolickim... W 
swym strapieniu poznałam, że о moim prote- 
ście, że o proteście setek robotników i chło- 
pów nikt nie będzie wiedział. Nikt nie będzie 
wiedniał о przekleństwach wielu ojców i ża- 
lu setek młodzieży, która tego dnia właśnie 
przystąpiła do spowiedzi wielkanocnej i od- 
była ją w gniewie, buncie i goryczy. 

Zwozumiałam z rozpaczą, że skończyła się 
droga, po której dotąd kroczyłam, że 
ba szukać innej., W popłochu i panice po- 
myślałam о „Kuźnicy którą przypadkowo 
zupelnie miałam 3 — 4 razy w ręce j której 
artykuły dziwnie mnie pociągały, choć ogól- 
ne przeświadczenie, że czytują ją „lewicow- 
су“ nie zachęcało do kupowania. 

Panie Redaktorze, proszę ten list wydru= 
kować! Jest on bezładny, bo pisany drżącą 
ręką, w wielkim gniewie i wzburzeniu, Łzy 
ciągle przesłaniają mi pismo, a w sercu wre 
bunt przeciwko zabójcom i przeciwko tym, 
którzy tę śmierć pochwalają i aprobują, 
którzy mówią, że przecież dyr. Chodura na- 
leżał do PPR! 

Zbrodnicza ręka roztrzaskała Mu mózg, a 
głowę wepchnęła twarza w błoto. Móściwy 
obcas hitlerowea polskiego odbił znak na 
czaszce, brudne od krwi ręce zdarły ubranie, 
aby upozórować grabież, a ciało odnażyły na 
pastwę ludzi і ‘dzieci, lecz to barbarzyjstwo, 
to zbezczeszczenie ciała Człowieka dowodzi 
tylko nieskończonej podłości zabójców, oraz 
beznadziejnej ciemmoty ich środowiska | ich 
opiekunów. 


A przede wszystkim nieprzejednanej wro- 
gości do szarego człowieka, *któremu  zaofia- 
rowano naukę, opiekę i w przyszłości ludzkie 
jasne bytowanie. \ 

Wszyscy stronnicy Polskiego Stronnictwa 
Ludowego twierdzą, że „to porachunki oso- 
biste“, a dzieciom wmawia się judaszowsko 


а was był dobry ale dla innych niedo- 
ry”, 
Nie, dla innych nie był niedobry! Chodzi 


o to, żę dla proletariatu był dobry. a jak wia 
dzimy jest te niedozwolone, 


6.IV.46 r, Matka uczenicy,. 


NR 17 


KUŻNIEA , 


Czyłamy listy 


Na temat pamfletu„o młodszym 


„ list taki czy inny — to na szczęście 
jeszcze nie oslałeczna opinia, przesądza- 
jąca o wszystkim 1 zamykająca sprawę. 
Sprawa naszej młodzieży nie może być 
zamknięta jakąkolwiek subiektywną uwa- 
gą Ale te uwagi jednak, te listy, opar- 
te na własnych odozuwaniach { spostrze- 
żeniach па pewno rzetelnych, oświetlają 
z fak wielu stron zagadnienie, że stają się 
materiałem ciekawym j _ dopełniającym, 
maleriałem, który dopomoże w precyzo- 
waniu dalszych wniosków, Dlatego właś- 
nie розіагату się wszystkie listy, jakie 
w tej sprawie Po у, „kolejno ogła- 
sząć, I wnioski będziemy opracowywać 
może jeszozę niejednokrotnie.. Во nie moż: 
na się zbyt łatwo rozstać z zagadnieniem 
naszej совети młodzieży, а  jutrzej- 
szych gofbodarzy Kraju. Tym zagadnie- 
niem trzeba ws Rezo R 


Marią Czumecka: „Jestem poznanianka; 
w czasie wojny byłam  wysiedloną do 
GQ, przeszłam powstanie, tuk że znam róż- 
ne środowisku, nie tylka pod względem 
акр, ale również dzielnicowym. 

ie należę do Кайт, które wyszły z pra- 
cy kanspiracyjnej, chociaż korzystałam 
z przywileju fajnego nauczania, a w do- 
dntku na pochodzeniu тойа ciąży „pla- 
ma” byłej obszasmiczki, 

Obeenie słudiuję rolnictwo na UP, a 
bywam często па wsi w kp., gdzie ja- 
ko „handlujące* mam dużą styczność z 
robotnikami folwaroznymi. 


Przyznaję, że tezy Pana są w wielu, 
nawet w przeważającej większości wy: 
padków słuszne, Bedę starała się przelać 
(уке. parę własnych obserwucyj i wnios- 
ków na te sume temaly, 


„Przede wszystkim skład młodzieży stu- 
diującej (zastrzęgam się, że mówię tu fyl- 
R skladzie obserwowanego przeze mnie 
wydz. rolnego): Faktem jest, że młodzieży 
pachodzenia chłopskiego nie widać. Są 
synowie robotników fabrycznych чуо? 
nych. urzędników państwowych, kupców, 
urządników gospodarczych — synów wło- 
śgiańskich na wydziale rolnym nie ma, 
arzuca się pytanie: dlaczego? Trzeba 
zaznaczyć, że dla nowowstępujących 
robiło wszelkie udogodnienia włącznie 
uznania matur zawodowych „ gimnazjów 
rolnych, Wina leży tu raczej sironie 
społeczeństwa, które nie tylko nie ułatwia 
słudiów, to można dąrować, ale odmawia, 
a nieraz wprost siłą od ni h odęiąga. Jest 
rzeczą dla mnie nięzrozumiałą, że w chwi- 
li gdy rzeczywiście odczuwa sią brak fa- 
chowców tak często spotyka się z kryty- 
ką: decyzji studiowania, 


Najczęstszym argumeniem jest teoria 
że paromiesięczny kurs da mi możność 
takiej samej posady, jak 4ro letnia nau- 
ka na UP, Tu może leży przyczyna, dla 
tórej na ЖООМ Бє 2 naszych spoty- 
kamy fak mało młodzięży chłopskiej czy 
robotniczej, Młodzież ła często nie zda- 
je Sobie spra z tego, że wiedza nie 
jest tylko środkiem do uzyskania takiej 
czy innej posad, ‚ Faktem jest, że wiedza 
się mnie opłaca. Dlatego też, aby nie 
ulec pokusie wysokieh stanowisk, tek ła: 
two osiągalnych dla każdego, kto ma 
mochę ahociaź inteligencji i dostaiecznie 
aktywne usposobienie, lub nie Ko- 
rzystać z możliwości szabru, trzeba mieć 
pewność, że wiedza daje wartości, któ- 


się na pieniądz przeliczyć nie da, 
właśnie szkoły nasże пів tylko że nie 
dają tej pow сі, ale nawet nie zawsze 
potrafią dać obraz choćby przybliżony te- 


go, czym jest wiedza, 


Pierwszy typ studentów to ci, który 
przyszli poznawać, Na ogół jest to typ 


bracie" ) 


naukowoa, prawie zawsżą bardzo świado 
mego ch. zamierzeń, Czasem typ fa- 
chowca, który nie choa być maszyną do 


hodowania krów, оху zarządu majątkiem, 
a świadomym kierownikiem powierzonych 
sobię isfot, zarówno zwierząt jak ludzi. 
Rzadziej typ  idealisty — mieszczanina; 
którego uwiódł czar wsi. Najczęściej mu- 
si on walczyć z pustą kieszenią, zimnym 


mieszkaniem i zbył skromnymi jak na 
zapotrzebowanie _ porcjami  obiądowymi 
u  Bratniaka. Nie- zraża go fo jednak, 


I żnajduje czas obok zarobkowania i ñau- 
ki na pracę w kole. samokszłałceniowym, 
na ogłaszanie referalów czy przygołowy- 
wanie skrypiów, Krmńoowo „różnym © 
niego jest drugi zaobserwowany przezę 
mnie typ. Możnaby go określić do pew- 
nego stopnia mianem „snoba. Są to na 
ogół studenci zaniwżniejsi (nie mówię by- 
najmniej ża wszyscy zamożni, studenci), 
którzy mauką traktują jako przyjemne 
spędzanie czasu, chroniące od wojska, a 
pozwalające na pyłanie „do robisz? — od 
powiądać z uśmiechem $zości: „słu 
diuj“, Jest to może zbytnia uogólnienie 
faktów, Ше na podstawie  dotychczaso- 
“wych obserwacyj śmiem twierdzić, że 
właśnie spośród tego elementu (pochodze: 
nia  drobnomieszczańskiego najczęściej) 
rekrutują się ci o których Pan mówi, że 
mają niejasne gusta polityczne. Oczywi- 
ście, że między tymi dwoma krańcowymi 
typami istnieją formy przejściowe... 

Мо? ten włuśnie skład studentów iłu- 
maczy, dlaczego nie mamy jeszoza swego 
oblicza ideowego czy politycznego, Typ 
drugi sią = dla паз — nie liczy, Nieste- 

ość liczny, ażebyście wy — star- 
brali go za naszego reprezentanta. 
Tymczasem pierwsi szukają drogi. Nieraz 
błądnie, często przerzucejąc się z jednej 
krańcowości w drugą, czasem głośno. i 
hałaśliwie, częściej w ciszy i skupieniu, 
To trzeba zrozumieć że my nie możemy 
się zdęcydować z dziś na jutro, jakimi be- 
dą nasze zasady społeczne, asy politycz 
ne, Бо droga, którą dziś ohbierzemy, bę- 
dzie nas prowadzić całe życie. 


Тез» z innej beczki, Pytanie które każ. 
demy stykającemu się z młodzieżą wiej: 
ską musi się narzució, Czy łatwiej jesi 
— maferialnie — dzisiaj słać dziecko 
do szkoły, nie przed wojną?.. Gdzie buty 
i odzież, które sią w czasie wojny wydar- 
ły? Тө zapotrzebowania pokrywa się 
sprzedając masło, jajka, czasem  kióry 
mel: żyła, prakyce chłop na wsi prze- 
ciętnie jada gorzej, niż robotnik w mieś. 
cie, mimo że pozornie ma wszystko pod 
nosem, Skądże tu wziąć na uirwymanie 
dziecka w mieście? A gdzie książki, Ko. 
ło Rodzigielskie (150 zł —1/ą zarobku ојеа) 
lepsze ubraniet W dodatku w ten sposób 
ubywa siłą robocza w domu. Gdzież znaj- 
dą się rodzice dość uświadomieni, aby 
mimo wszystko pokonać trudności i dać 
dziecku możność pójścia wyżej? Nie piszę 
tego wszystkiego = to, żaby może ро- 
wiedzieć па zakończenie, dawniej było 
lepiej, wróćmy do przedwojennych sto. 
sunków. Nie, dawniej było zupełnie tak 
samo źle, jak feraz, Myślę, żę jednak mo: 
żną by ułatwić jakoś dsięciom wiejskim 
osiągnięcie wiedzy,  Przes licznejsza siy- 
рей а, moża przea' założenie gimnazjów 
z imłernatami fak gkalkulowanymi, ażeby 
robotnik folwarczny mógł posłać choć je- 
dnego syna do szkoły. Skoro państwo wy- 
płaca zarobki o sile kupna 1 kg masła — 
pracy całomiesięcznej — słusznym jest, 
ażeby dawało rekompensatę w jnnej for- 


mie”. 
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Wodę sodową 
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„Stara седіеіпіа" 


Wspominałem już poprzednio o „Starej 
Cegielmi* Jarosława Iwaszkiewicza, zapo- 
wiadając wystawienie tej sztuki przez Ka- 
meralny Teatr Domu Żołnierza. Spektakl! 


wart był specjalnego zainteresowania nie 
tylko ze względu па nazwisko autóra, ale 
i ze względu na swą nowość. Pierwsza to 


bowiem sztuka z okresu okupacji, wystawio- 
na па scenie łódzkiej. 


Sztuka ta ma swoje wady i zalety, W re- 
zultacie widowisko, zorganizowane przez Er- 
wina Axera, wywołało wśród publiczności 
opinie niejednakowe, w wielu wypadkach 
krańcowo sprzeczne, 


Pokażano nam w widowisku tym — lite- 
racko skomponowany wycinek podmiejskie- 
go, podwarszawskiego życia w okresie nitle- 
rowskiej okupacji. Występują tam ludzie 
prości, ludzie mówiący językiem szorstiim, 
których sprawy jednakże wikłają się w spo- 
sób wybitnie intelektualny. Powstają stąd 
pewne misterne subtelności, a z drugiej 
strony patetyczność, w niektórych momen- 
tach bliska niemal dramatu greckiego. To się 
może bardzo podobać, można odnajdywać 
w tym wiele smaku. 

Ale równocześnie ten intelektualizm, uży- 
ty tu jako materiał budowlany i sztuki і wl- 
dowiska nie pomógł w uzyskaniu scenicz- 
ności, w uzyskaniu jakiegoś „dziania się” 
realnego. Przeciwnie. Można by powiędzieć 
raczej, że w widowisku tym niemal піс się 
nie dzieje. Dialogi bohaterskiego złodziejaszm 
ka ze starym dozorcą cegielni, czy Starego 
dozżorcy'z praczką —- niewiele przyczyniają 
się do rozwoju sprawy, bo próbują rozwijac 
ją w sposób sztuczny, mechaniczny. Tak sa- 
mo mechaniczny, jak mechanicznie tylko, a 
nie naturalnie, popychają czas inne wyda- 
rzenia. Odnosi ię wrażenie, że gdyby nie 
było mowy o jakimś pikniku, który rzekomo 
odhył się w-międzyczasie, to cały konflikt 
mógłby się odbyć w ciągu jednego popołud- 
nia, w ciagu jednej rozmowy prawie. Chodzi 
mi о to, że nie ma tu w dostatecznej mierze 


naturalnego narastania wydarzeń. Jest tylko 
napięcie intelektualne. 

Rzecz oczywista, że i tego rodzaju sztuki 
možna wystawiać na scenie (chociaż wtedy 
już chyba raczej nie należy „udawać“, że 
chodzi o wydarzenia realne). Ale wybór ta- 
kiej sztuki nakłada na teatr olbrzymią od- 
powiedzialność : artystyczną, Wymaga 10 
przede wszystkim wybitnej wspołtwórczoścł 
aktorów. W widowisku, o którym mowa, tel 
współtwórczości nie było. Aktorzy byli 
wszyscy tylko poprawni — do granie пај- 
prostszej interpretacji tekstu. A to trochę 
zbyt mało, jeżeli w sztuce cały ciężar wyda= 
rzeń leży głównie w sferze subtelności inte- 
lektualmej. I w dużej mierze właśnie skute 
kiem tego wypadłe widowisko w swej cała” 
ści — poza kilkoma interesującymi, żywszy” >» 
mi momentami trzeciego aktu — tak_mdło.. 

Przy pewnym rozczarowaniu co do czysto 
formalnych walorów widowiska — tym sil- 
niej dochodzi do głosu uczucie rozczarówa 
nią w stosunku do samej atmosiery, którą 
sztuka i widowisko prezentuje, chcąc wyra- 
zié nią przecież pewien określony moment 
historyczny. A że chce rzeczywiście — wska* 
zują na to rozmaite mgliste aluzje. Właśnie: 
Aluzje te są — wydaje mi się — tak mgli= 
ste, że absolutnie nie umiejscawiają zagad- 
nienia i wydarzenia w czasie. Sztuka z kre- 
su okupącji niemieckiej., Wydaje mi się, że 
ta sztuka mogłaby być równie dobrze wy- 
stawiana przed wojną — i nie znajdowano 
by w niej nic specjalnie dziwnego. 

dest {0 już zresztą sprawa do dyskusji, 
Wyrażam tylko poglad, żę — w sztuce a ta- 
kim temacie, jaki posłada „Stara Cegielnia“ 
— wyraźniejsze 1 śmielsze zaakcentowanie 
atmostery okupacyjnej, określenie spraw 
politycznych, nie tylko mocniej utwierdziło- 
by rzeczywistość utworu w czasię historycz= 
nym, ale tym samym podniosłoby również 
jego walory artystyczne, podniostoby przede 
wszystkim jego walory teatralne. 

y Julinsz Żuławski 


Gdy rodziła się Polska przedwrzesśniowa 


Pokój panował już na ziemi. Tylka Niem- 
cy, pozostawione sobie, pokutowały za grze- 
chy Wilhelma. Tylko Rosją, otoczoną ze- 
wsząd wrogami, zmagała się z głodem, nę- 
dzą i kontrrewolucja, poza tym spokojnie 
było w powojennej Europie. I tylko Polska 
rodziła się wciąż jeszcze w huku armat 
i strumieniach krwi, gdy w innych pañ- 
stwach od dawna przystąpiono do twórczej 
pracy. Bo obszatnik z kresów wstaiodnich 
nie mógł się pogodzić z utratą swoich wiości 
i wzywał do wojny m ojczyzną robotnika 
i ehłopa. Ludy śląski i mazurałi przegrywały 
swoją wainość dla kilkudziesięciu wielomor- 
gowych majątków na Ukrainie. Trwała nad 
Polską pożoga. 

Był już piąty rak Wolności Rzerczypospoli- 
tej i piąty rok krwawił naród przy tym 
ciężkim porodzie, 5 lat zmagał się chłop 
i orał i siał, 5 lat wydobywał górnik polski 
węgiel i 5 lat płynęło polskie zboże, polski 
cukier, polskie bekony i węgiel polski za 
granicę. Rząd wydawał zezwolenia na wy- 
wóz pojedyńczym kartelom, a w kraju ska- 
Кау ceny, choć nie było jeszcze inflacji, a 
w kraju policja strzelała w robotników, gdy 
manifestowali przeciw paskarskiej  drożyź* 
nie, a w kraju endeccy bojówkarze парадан 
па socjalistycznych działaczy. 

W Paryżu, Londynie i Waszyngtonie pol- 
scy ambasadorzy — hr. Zamojski, hr. Таро 
mirski i hr. Sobański — wygłaszali przy 
szampanie mowy o mocarstwowości i kokie- 
towali przyjaciół z Albionu, a angielski ge 
nerał Hacking jako Wysoki Komisarz Ligi 
Narodów wydał zakaz przyjmowania przez 
Polskę obcych #101 i zagranicznych go- 
ści w porcie Gdańskim. W kraju już zachły= 
stywano się frazesami o wielkomocarstwo- 
wej polityce, a angielski „Times”* zastana= 
wiał się, czy Polska w ogóle dorosłą do sa= 
morządu. W kraju wciąż żałowano Mińska 
i Kijowa, a Niemcy już obejmowali Opole 
i Olsztyn. W Lidze Narodów omawiano 
sarewę autonomii dla Galicji: Wschodniej, 
a prasa polska, pisząc o hajdamączyźnie 

skomunizowanych bandach  ukraińsióca 
zachęcała policję do jeszcze ostrzejszych re- 
presji. Darto właśnie koty z Łotwą o kilka 
nadgranicznych gmin, ale endek, poseł Piltz, 
bez wahania złożył swój padpis w Pradze — 
to stracono Jaworzynę i Spisz. Zamykano 
już w Wilnie gimnazją litewskie  żydow= 
skle, a w Gdańsku niemieckie bojówki napa- 
dały bezkarnie na Paołaków. Mieliśmy ośmiu 
sąsładów — z żadnym nie żyliśmy w zgodzie. 
Mieliśńy osiem miniejszości — każdej byliś- 
my wrogiem. Szczerze tylko Francja 
z zatroskaniera i lękiem patrzała na pizy= 
szłość Polski. W sejmie głosowano przeciwko 
reormie rolnej, ale za istnieniem senatu, 
przeciw nauczpniu dorosłych, ale za rozbi- 
ciem jednolitego szkolnictwa na wyznanios 


we, za pozbawieniem opieki Kas Chorych 
matek dzieci nieślubnych — za wprowadze= 
„niem kary śmierci i chłosty. A kiedy Naru= 
towicz został prezydentem Polski, ododyły się 
w Kościerzynie i innych miastach nabożeń- 
stwa żałobne. А kiedy Narutowicz padł 
od zbrodniczej kuli — modlono się za duszę 
Niewiadamskiego. Socjaliści wylepiali ñaz 
pisy: „Piąte przykazanie: Nie zabijajł*, lecz 
te afisze zrvywano. Głoszano przecież wtedy 
chwałę mordu. Krwawo rodziła się Polska. 

I wtedy — wiosną 1928 roku — w lance 
korońskim dworze wzbogaconego wojermy= 
ци geszeftami bankiera, Hamerlinga, zawar- 
te zostało przymierze: Chieny i Piasta. 
А potem Hamerling wszedł do senatu — 
godny reprezentant chłopskich interesów. 

Padały już strzały w pierwszomajowe pa- 
chody łódzkich robotników, gdy Witos koń- 
czył tranzakcję sprzedaży Żyrardowa kapi- 
talistom francuskim. Socjaliści żądali szyb- 
kiej realizacji reformy rolnej, ale rząd zaję- 
ty był właśnie emitowaniem banknotów, 
W ciągu 8 miesięcy wydał ich na sumę 8,300 
miliardów Mk. a inflacja wyrażała się cyfrą 
11 bilionów! Pan minister spraw wewnętrz- 
nych, a był nim wówczas Kiernik, zmieniał 
właśnie wojewodów, śnił o przymusie pasz- 
portowym i uśmierzał z pomocą młodzieży 
akademickiej strajki, Szerzyły się konfiskaty 


pism, bezprawne aresztowania i rewizje, 
wprowadzęna gądy doraźne za udział w 
strajkach, wyszedł zakaz zgromadzeń — 


kurs dolara doszedł do 4 miliony Mk. Obieg 
banknotów przekroczył 40 bilionówt „Kurier 
Łódzki" pisał o nowej wojnie, zastanawiał 
się nad rozbiorem Litwy i tęsknie spozierał 
w stronę Rzymu, gdzie „gruntował się ruch , 
zrodzony w obronie narodu, który, by stać 
się potężnym, musiał z konieczności zwal- 
czać metody demokratyczne, System wybor= 
czy we Włoszech był plagą społeczną, 2 któ- 
та obecnie szczęśliwie skońezono Tak pi- 
sal, „Kurierów Łódzkich” nie konfiskowała 
ówczesna cenzura. 

Krwawo i długotrwale rodziła się Polska. 
W krwi robotników Krakowa, Tarnowa 
i Bochni, w których rozkazem pana mini- 
siwa spraw wewnętrznych wymierzono karas 
biny policji, w krwi działaczy PPS, których 
mordówane bezkarnie, pośród pogromów Ży= 
dów i pacyfikacji Ukraińców. Za lipcowa 
zajście w Krakowskim 8 posłów PPS wydał 
sejm na żądanie Witosa prakuraturze. Zam= 
knięto teatrzyk „Qui pro quo". W monachij- 
skich knajpach  orgańizowały się. pierwsze 
bojówki Hitlera. Szykowal się już do odwe= 
tu Niemcy. Szła Polska ku wielkiej zgubie, 

To tylko dla przypomnienia wam, pano= 
wie, którzy chcecie, by się powtórzyła НЬ 
storia. 


Mariusz Margal 


a 


CZY ISTNIEJE BIBLIOTEKA 
JAGIELLOŃSKA? 


Dr Ireńa Barowa, bibliotekarką Biblioteki 
Jagiellońskiej w Krakowie, przedstawiając w 
artykule pod powyższym tytułem (Dziennik 
Polski, Nr 72 (398) z 14.111 1946 r.) stosune 
ki panujące w najstarszej ; największej pol- 
skiej bibliotece naukowej (jedynej w Polsce 
nie zmiszczonej przez działania wojenne) ilu- 
struje je rozmową z pewnym „rdzennym* 
krakowianinem (а więc nieupraedńonym), 
który „na każde niemal zamówienie ctrzymy= 
wał odpowiedź niezmienna „n“, со w steno- 
grafii bibliotecznej znaczy nie ma. Książka fi- 

„guruje w katalogu, ale nie ma jej na biblio. 
tecznej półce. Ро dwóch, trzech tygodniach 
ponawiał rozmówca zamówienie i znów kaba- 
4istyczne i fatalistyczne „п“ było jedynym 
wynikiem miast upragnionego podręcznika. 
Więc wreszcie doszedł do smutnego wniosku, 
że Biblioteka Jagiellońska nie istnieje dla 
czytelnika, 
"Autorka artykułu wymienia cyfrę 2.000 to- 
mów wypożyczonych przed 1939 i dotąd nie 
zwróconych, dalej 1500 tomów zrabowanych 
przez Niemców, wspomina wreszcie o pod- 
ręcanikach ukradkiem rozpożyczanych przez 
bibliotekarzy polskich w czasie okupacji mło- 
dzieży, profesorom į nauczycielstwu tajnych 
kompletów. 

А w innym miejscu pisze „Jak nazwać aka- 
demika, który wychodząc z głównej czytelni 
przechwala się 2 triumfem wobec kolegów, że 
mime kontroli przy w lu potrafił sobie wy= 
pożyczyć potajemnie książk 


 /Pracowniczce Biblioteki nie wolno było po- 
wiedzieć więcej. A fakty są następujące: 
książki znikają z magazynu Biblioteki Ja- 
giellońskiej od kilku lat nieustannie i w ilo- 
ściach przerażających. W czasie okupacji zna- 
lazły się w niej, jako depozyty, biblioteki pry- 
watne osób najczęściej nieobecnych w kraju, 
a przynajmniej w Krakowie, a w każdym та. 
zie bezbronnych w czasie okupacji wobec 
wszelkiego rodzaju łajdactw. Skorzystali z te- 
ко zorientowani i praktyczni, Depozyty ża- 
częly znikać i znikają bez ustanku do dnia 
dzisiejszego wynosżóne pełnymi walizamj (a 
nie nieudolnie po egzómplatzu) i aby nie by- 
ło wątpliwości podkreśląm: nie przez właści- 
cieli depozytów ani przez osoby przez nich 
upoważnione i nie w ich interesie. Jeszcze je- 
dno źródło utrzymania, o ileż. szłachetniejsze 
„od zarobków. tajniaków wówczas, а szabrow= 
ników interesujących się innym. artykułem 
handlu niż książki — dzisiaj! 

Od depozytów przeszli specjaliści w natu- 
ralny sposób do własnych magazynów Biblio: 
teki, Większość bibliotekarzy patrzyła na to 
i patrzy 2. przerażęniem i — bezradnie, z tą 
bezradnością, której nauczyły ich. skompliko- 
wane stosunij okupacyjne, a z której nie po- 
trafią się i dzisiaj wyzwolić, ulegając hamul- 
com 10021, w tym wypadku niestety zbyt do- 
brze wychowanych, 

P. dr Barową cytuje wśród powodzi baz- 
grot na kartkach zamówień bibliotecznych ta- 
kie kwiatki jak Orzeszkowej: Ham, lub Mic- 
kiewicza: Konrad Walenrot. (rewersy z dn. 
1541) lub zamiast Moliera Świętoszka — 
Melfena, Słusznie stwierdza autorka alarmu- 
jącego artykułu, że „nie możha jszystkiego 
składać na karb wojennych matur czy samo- 
uctwa, bo tu widać najwyraźniej zupełne nie- 
uctwo z jednej strony, a  miedbalstwo 
z drugiej". Czyje nieuchwo i czyje niedbal- 
stwo? To nie są kartki zamówień studentów 
uniwersytetn ani intelzenthego czytelnika z 
żadnej warstwy społecznej! Kto interesuje się 
Biblioteką Jagiellońską i kto z niej korzy- 
sta aż tak intensywnie, że musj się posługi- 
wać walizami? Kto im ulatwia proceder? Сі, 
którym mówić o tym nie wolno, lub nie wypa- 
da — wiedzą wszystko. 

Zaprzeczenie prasowe, jakim z pewnością 
odpowie Dyrekcja Biblioteki Jagiellońskiej, 
mie zaspokoi nas. Czy nie byłoby wskazane, 
aby adpowiedzialna komisja z ramienia Mini- 
sterstw Oświaty i Kultury oraz Rady książki 
sprawdziła па miejscu stan rzezy? `“ 

„Każda książka tej najstarszej Biblioteki 
to nie tylko skarh naszego narodu, duma po- 
kolęń, to świętość naszej kultury” przypomi- 
na p. dr Barowa w cytowanym artykule. 

п. i o. 


PREHISTORIA 


Jest niedaleko Warszawy powiat garwoliñ- 
ski w tym powiecie wieś Stara Huta, w tej 
wsi szkoła powszechta, a w tei szkole kierow- 
nik i nauczycielka. I oto, podczas pewnej mie- 
zapowiedzianej wizytacji, okazało sie że w taj 
szkole wieiskiej na honorowym miejscu, piek- 
nie udekorowany zielenia. wisi na ścianie por- 
tret.. p. Ignacego Mościckiego. Wisi nie na 
darmo і nie bez powodu. 
таруіапе kto pelni dzisiaj funkcie Głowy 
Państwa, odparły z całym spokojem, że Wla- 
śnie — Ignacy Mościcki. 
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Dziwni to Пйапотус1ейе, którzy od 31 sierpnia 
1939 r. nie zdarli dotychczas ani jednej kartki 
u kalendarza. 

Bardzo chwalebne i pożyteczne sa zamiłowa- 
nia prehistoryczne, nie wydaie się iednak, by 
można było ich wyniki stosować bezpośrednio 
w życiu codziennym, zwłaszcza, ieśli chodzi o 
nanuczycielstwo, czy nie czas inż kosztem pre- 
historii poczynić niezbędne ustepstwa na rzecz 
— nowoczesności?... 
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NIE MA ZGODY MIĘDZY HORESZKAMI! 


Wszystko od tego właściwie poszła, że nie 
było zgody. BNGPPAU nie mogło dojść do 
porozumienia z KUNGWIMAP. A u nas — jak 
wiadomo — dla jednei sprawy muszą być 
co maimniej dwie instancje. Tak też i było 
gdy chodziło o ustalenie nazw dla miejsco- 
wości Ziem Odzyskanych, Nie dość było 
Biura Nazw Geograficznych przy Polskiej 
Akademii Umiejętaości — powołano do życia 
Komisję Ustalania Nazw Geograficznych w 
Ministerstwie Administracji Publicznej. I dla- 
tego, choć w wielu wypadkach doskonale się 
przyięty dawno iuż ustalone nazwy — dwie 
instancie dla załatwienia jednej sprawy w 
dalszym ciągu ustalały, badały, uzzadniały, 
aż wreszcie obie razem ogłosiły „ostateczne 
brzmiemie”.,  Osłateczne, jeśli np. Minister- 
stwo Ziem Odzyskanych nie zapragnie stwo= 
rzyć u siebie podobnej Komisii. Во wtedy 
zacznie się ód nowa. 

Jesteśmy już rok na Odzyskanych Zżęmiach, 
a dopiero teraz okazuje się, że słynny już 
dziś Karpacz będzie się zwał Drogosławice, 
znane Solice — Szczawno-Zdrój, Kudowa to 
Chudobice Zdrój. Zamiast Choinasty — So- 
bieszów, zamiast Puszczyków Polanica 
Zdrój, а Rychbach to, proszę pamiętać, 
Dzierżoniów. Bezwątpienia słuszna jest zmia- 
па tam, gdzie nazwa zawiera aiemieckie 
brzmienie (np. Szywald od Schónrwa!d. Szym- 
bark od Schónebeng), ale nie moze w żaden 
sposób poiąć, o ile lepsze, bardziej histo- 
ryczne, bardziej słowiańskie, dla wcha milej 
brzmiące są Drogosławice czy Szczawno 
Zdrói ed Karpacza czy Solic. 

Dobrze się natomiast stało, że rozwiązano 
szereg zagadnień spornych. Ostatecznie bę- 
dzie więc Legnica a mie Lignica, Kłodzko a 


nie Kładzko, Zgorzelec zamiast  Zgorzelic, 
Prudnik zamiast Prądnika i inne. Na ogół 
zawszę mniej przyjęta i rzadzóej używana 


nazwa zamiast już popułarnej! 

Powiany też zwrócić uwagę wyżej wymie* 
nione komisie władzom kołejowym. by za= 
stosowały się "wreszcie do ustalonych nazw, 
bo jak dótąd — miasto sabie — dworzec 50- 
bie. Pisatem ju w innym mieiscu o tym, jak 
to miasteczko Zawidów ma stacię Żydzim, 
Szymbark Jasna Hora, Krzyżatka 
Kuźnick, Drogosławice (dawn. Karpacz) — 
Krzywa Góra, a trzy wałbrzyskie dworce 
dziwnie ponazywano: Słońsk Dolny, Boro- 
wieck Słarzymy i Borowieck Dzietrzycki. 
I słowo daie, że zagubić się można w potoku 
„trwałych mian Ziem Odzyskanych”. mm 
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„IDEOLOGIA“ 

„We wsi Przyszowa banda złożona z 40 
uzbrojonych osobników napadła na dom 
A. Cabały, prezesa Zarządu Powiatowego 
Stronnictwa Ludowego. Cabały nie było w 
domu, ale córka jego 22-letnia Hanka, 
uzbrojona w automat ojca, obroniła siebie, 
matkę i troje rodzeństwa od masakry... 

NSZ-owskie zbiry, gdy nie pomogło cis- 
kanie granatami, prali z karabinu maszyno- 
wego w okna domu, a następnie atakowali 
drzwi, trzymające przed sobą małego brata 
Hanki — Józka... Józek został ranny w rękę, 
jednakże bandyci musieli po cezterogodzin- 
nym ataku wycofać się... Przed ódwro”m 
zastrzelili i zmasakrowałł 15-letnią Kazię 
Cabalankę'".. , 


ń 
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Dnia 5 kwietnia b. r. w godzinach wie- 
czorowych zamordowany został w Radom- 
sku Dyrektor HH Gimnazjum i przewodniczą- 
cy Miejskiej Rady Narodowej, Andrzej Cho- 
Gura.. Już w maju ab. r. bandyci spod zna- 
ku NSZ dokonali zamachu na ob. Chodurę, 
po którym ten zahartowany w walkach 
działacz przeleżał sześć tygodni w szpitalu... 
Charakterystyczne dla „ideowej* działalno- 
ści bandytów NSZ-owskich jest to, że nie 
zadowolili się zgładzeniem Polaka-demokra- 
ty, lecz ograbili zamordowanego z pieniędzy 
i ubrania”. Ы 

KA 

„W godzinach wieczornych banda oprysz- 
ków napadłą na dom W. Kulfa, członka 
PPS, zamieszkałego w Ładygowicach, pow. 
żywieckiego. Bandyci obrabowali mieszka- 
nie i wymordowali w nieludzki sposób troje 
maleńkich dzieci, a następnie ciała ich obleli 
naftą i podpalili"... 


* 
* w 


Dnia 10 bm. we wsi Chąszew, pow. sied- 
leckiego, na własnym polu przy siewie, za- 
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strzelony został przez trzech zbirów członek 
PPR, Borkowski Franciszek. Borkowski brał 
udział w grupach, likwidujących bandytyzm 
na terenie pow. siedleckiego... W czasie oku- 
pacji ścigany przez Gestapo i żandarmerię 
niemiecką, przetrwał w walce"... 
> A 

Oto cztery wycinki prasowe z dni ostat- 
nich, ilustrujące znakomicie „wolność i nie- 
podległość* w wydaniu. specjalnym, opar- 
tym ściśle na wzorach i metodach hitlesow- 
skich. Niestety „Hitler żyje”. Қ: 


TCHBÓRZOSTWO I ODWAGA 


Parę tygodni temu podała prasa codzien- 
na wiadomość, że przy likwidacji bandy 
NSZ-owskiej niejakiego „Tartaka%, którym 
okazał się volksdeutsch Otto, ujawniono, iż 
banda miała na swe usługi dwóch — kape- 
lanów. Ich obowiązki „duszpasterskie“ po- 
legały m. in. na odprawianiu modłów i na 
udzielaniu pociechy religijnej ofiarom, ska- 
2апута na śmierć przez bandytów. Wiado- 
mość wydawała się nieprawdopodobną; po- 
dano jednak nazwiska (polskie nazwiska!) 
tych księży kapelanów oraz nazwy parafij, 
w których pełnili oficjalne czynności ka- 
płańskie, 

W tych dniach „Głosu Ludu* (Nr 90) 
przyniósł jeszcze bardziej zdumiewającą in- 
formację: D. 9 marca władze bezpieczeństwa 
zlikwidowały pod  Starachowicami bandę 
NSZ-owców, na której czele stał ksiądz ze 
wsi Sienna! Księdza ujęto w sutannie, pod- 
czas krwawego starcia z opryszkami. Gdy 
jeden z funkejonariuszów bezpieczeństwa 
padł ranny na ziemię, ksiądz oddał do niego 
szereg strzałów, by go dobić; strzały jednak 
chybiły, ponieważ ksiądz - proboszcz sam 
był postrzelony i nie mógł dobrze celować. 
Tak brzmi informacja cytowanego dzien- 
nika. 


Całkiem niedawno pisaliśmy o tym, że 
niektórzy księża odmawiają udziału w po- 
grzebach ofiar, mordowanych przez polskich 
hitlerowców, tłumacząc się obawą przed 
zemstą bandytów. Okazuje się wszakże, iż 
ten brak odwagi nie jest zjawiskiem stałym 
ani powszechnym. Bo w innych wypadkach 
— па odwrót — niektórzy księża składają 
niezbite dowody odwagi, wspomagając cżyn- 
nie działalność band dywersyjnych. Jest to 
wprawdzie odwaga bardzo szczególnego ro- 
dzaju, tym niemniej kontrastuje jaskrawo 
2 суууп lękiem, gdy chodzi o chrześlijańsk: 
pochowek.. Czy nie czas, by władze kościel- 
ne zainteresowały się bliżej osobliwymi 
sympiomatami tchórzostwa i odwagi, wystę- 
pujacymi wśród pewnej części duchowień- 
stwa? 

bd 


W KRAINIE BEŁKOTU 


Dopiero niedawno doszła do nas poetycka 
„antologia walki“ p. t. „Nasze granice w 
Monte Cassino“ (Rzym, 1945), wydana nakda- 
dem 2 korpusu wojsk gen. Andersa. W antolo- 
gii tej możemy znaleźć wiele wierszy wzrusza- 
jących, mówiących o walce żołnierza polskie- 
go. Niestety, amdersowscy kierownicy kultu- 
ralni zatopili ją w jeziorze bełkotu. Ze wstępu 
p. Jama Bielatowicza pozwalamy sobie prze- 
drukować najcelniejszę ustępy: 


Jaka jest armia Andersa? 


„Świadectwo czasu, kiedy „an- 
helliczna, biblijna i sienkiewiczowska 
armią gen. Andersa (Jan Lechoń) 
przechodziła. marszem ftryumfalnym 
przez półwysep włoski...“ 


Bratny stuką do bram metafizyki 


„Jest w poezji Kraju wiele spoj- 
rzeń w głębie cywilizacyjne i misty- 
cznych kontemplacji, Jest to albo 
stukająca do bram metafizyki poezja 
Bratnego albo inne wiersze, zaduma- 
ne nad tragedia ludzkości na polu bi- 
twy w Polsce...“ 


Liryczna koniunktura 


„Tymon Terlecki, zapalony orga- 
nizator polskiego życia kulturalnego 
w Anglii, redaktor „Polski Walczą- 
cej'*napisał kiedyś, że „wojna jest 
doświadczeniem lirycznym” i. „туса 
ną komiunkturą..,'* 


Sąd wytrawnego znawcy poezji” 
czyli świst dziejowych piorunów 


„Wytrawny znawca poezji, lord 
marszałek Archibald Wavell uważa 
poetę za człowieką obdarzonego да+ 
rem wizyjności. Bez wizji zaś — są- 
dzi — ріпа narody. Więc Wierzyński 
posiada ten dar niepospolity, Deść 
przeczytać jego „Via Appia*, pisa- 
ną wnet po katastrofie Września, a- 
by uważać ją dosłownie za proroc- 
two. Tę siłę „wieszczenia* ma jesz- 
cze chyba z poetów emigracyjny dru- 
gi tylko Łobodowski. Wierzyński nie 
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kryje się przed piorunami historii a 
wymyślnych schronach społecznych 
ni kulturalnych, ale wychodzi im na. 
przeciw. W poezji jego słychać teg 
Świąt dziejowych piorunów i mode | 
twe gromionego narodu w рохеро з 
nych pieśniach „Święty Во 
„Zstąp, Duchu mocy“, w „Mszy ży 
łobnej w katedrze nowojorskiej”, w. 
patetycznych hymnach, psalmach 4 
modlitwach, które dziś w całej po, | 
zji polskiej zastąpiły romantyczne. е. 
złudzenia mesjanizmu. Modlitewnośg | 
jest cechą charakterystyczną poezji | 
Kraju, emigracji i żołnierzy”, f 


ү 
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Po со jest emigracja? 


„Grupa amerykańska poetów. chas | 
rakteryzuje się widzeniem  całośi | 
sprawy polskiej we właściwej ре | 
spektywie. Nie jest zaprzątniętą dro і 
bnymi podziałami i sporami, to te 
twórczość tamtejszych poetów. jest 
najbardziej monumentalna tematy 
czmie і nasrojowo. Emigracja — ich 
słusznym zdaniem — jest po to, aby 
mógł się bić polski. żołmierz”, 


Poeta, który toczy się fak strumień 


„Józef Łobodowski jest czołowym 
poetą młodego pokolenia. Jest од 
najbardziej unerwowionym duchowo 
pisarzem, Zupełnie nie dbający o los 
sy swych poezji, wszędzie gdzie stąs 
pi wywołuje poruszenie kulturalne, 
z wielką szkodą nie dotarł do woje. 
ska (Hiszpanie uwięzili go w Mirane 
dzie), Dziś przebywa we Francji © 
przygotowuje historię literatury pół 
skiej po hiszpańsku. Wiersze Ło 
dowskiego ва huraganem mowy, 
Poetą umie osiągnąć wszelkie wys 
kości i zajrzeć w każdą głębię języ:* 
ka. Toczy się ten strumień szero* 
ko, тах majestatycznie, jak polonez, 
to znów jak skoczne wodospady ma- 
zurków lub melancholijne zalewy lu= 
jawiaka, Nie widać ciągle na szczęś 
cie kresu możliwości poetyckich Хю 
bodowskiego', 
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Powietrze wojskowe 


„s+Cheiałoby się teraz wydzielić 
poetów w mundurze na terenie Angil, 
Jest to wszakże sprawa nie prosta. 
Nie wyróżniają się oni jako żołnie- 
rze, w poezji ich mie ma powietrza 
wojskowego, dlatego zapewne, że ży 
cie boliierzy- polskich w -Angliż 
тоспо związane z cywilnym. Р 
tym zdaje się rzadkością byli tac 
poeci żołnierzę w Angli, którzy w 
dzieli front. Słowem polskiej poezji 
żołnierskiej w Anglij znaleźć prawi 
nie można”, 

jk 


LIST DO REDAKCJI 


Szanowny Panie Redaktorze! | 

W numerze 7 „Kuźnicy“ z dnia 25 lutego br. 
zamieszczona została notatka pt. „Kiedy ko 
niec wojny”, która zajmuje się podjętą przeze 
mnie rejestracją strat personalnych naszej 
kultury od 1.9.1939 r. począwszy. 4 

Sprawa polega na nieporozumieniu, ponie 
waż rejestracja moja (wbrew temu, со sądzi 
o tym autor notatki) nie ogranicza się do lat 
wojny i okupacji, Rozpoczynając w numerze 
18 „Tygodniką Powszechnego” z r. 1945 druk | 
mojej listy, wyraźnie zaznaczyłem, że dopro: _ 
wadzam ја do dni dzisiejszych. W rezultacie 
weszły więc do niej także nazwiska osób zmar- 
łych w r. 1945. W drukującym się wydaniu _ 
książkowym obejmie „Lista strat“ okres od _ 
1.9.1939 do 1.3.1946 czyli sześć i pół lat, 


Podobnie ujęte zostały spisy o innym ułdae 
dzie (według działów lub według szkół жуй _ 
szych) opublikowane па łamach „Nauki 3 
Sztuki* oraz „Szkół Wyższych”, a ogranic m 
ne do pewnej kategorii osób. I tu starałem 4 
doprowadzić je do dni ostatnich, czyli, (i 
trafnie „odkrył” autor notatki) do chwili éd 
dania rękopisu redakcjom wspomnianych 
pism, Ostatnią z list (pracowników naukowych — 
wyższych uczelni naszych) mam zamiar КОП. | 
tymuować dalej tj. po 1.3.1946 r. Г] 


То też dziwny wydaje mi się zwrot ой 


w 
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„Wolno p, Olszewiczowi żyć w miłym śnie, 8 
wojna się jeszcze nie skofczyła..* do 0 
brak jakichkolwiek podstaw. ù 

Łączę wyrazy wysokiego poważania 
Prof. Dr Bolesław Olszewicz _ 
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